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.IlustrowAny dzieD,nlk Ds,rodowy 1 katolicki 
Nr. 120 Wydanie" 

Adw. dr Zbigniew StYllulkowski 
w towarzystwie drowej Ma lkiewiczowej, 

siostry inż. DobosZYliskiego. 

Rok 61 

Z trasy marszu uczestników wyprawy m!!;iefłi.d~, ieJ: krowy i owce na pół­
nocnym stoku polany sch roniska "Stare Wierchy". 

Piątek, dnia 28 maja 1931 

Adw. dr Pozowski 
jeden z czynniejszych obrońców w procesie 

o zajścia myśJenickie 

6dy jawna zdrada maszerowała ulicami pols'kiego miasta 

Proces o ·zajŚcia w "KrwaWił Srodę" VI lodzi 
Wszyscy oskarżeni zeznali, że zajścia sprowokowały antypaństwowe i antykatolickieokrzyki pochodu żydo-socjal-

. - komuny . 
Po przerwie obiadoweJ plerwEzego 

dnia rozprawy 17-tu narodowców, 0-

skarżonych o udział w zajŚCiach w 
~zasie obchodu rocznicy "Krwawej 
Srody", w dniu 6 września ub. r., o go­
dzinie 17-tej SlJ,d wznowił rozprawę 
przyczym w dalszym cią·gu zeznają. 0-

skarżeni. Osk. 'Władysław A n d l' Z e j­
c z ak do winy i udziału w zajściach 
nie przyznaje się. Osk. Tadeusz Z e­
l e s z k i e w i c z, do udziału w bójce 
i dalszych zajściach nie przyznaje się. 
Był w czasie pochodu na terenie zajść 
lecz czynnego udziału w nich nie brał . 
Szeroko opowiada o prze,!,,!łuchaniu w 
Urzędzie Sledczym, gdzie był badany, 
jako podejrzany o udział w biciu Ży­
dów i szyb w oknach domów na ul. 
N arutowicza. Między innymi stwierdza, 
że funkcjonariusz służbY śledcze.i Mi­
chał Olczyk w czasie składanych ze­
zna:ń mówił do niego: "Jak nie będzie­
cie mówili, tak, jak było, to wam zę­
by powybijam, że rodzonej babki nie 
poznacie". 

.Jal{ długo siedział? 

Czy Olczyli bił osliarżonych 1 
Adw. K o wal s k i - Czy były fak­

ty używania siły fizycznej w stosunku 
do oskarżonego? 

Osk.: - Tak, czynił to Olczyk. 
Adw. K - Czym? 
Osk.: - Ręką.. 
Następny okarżony Stefan K o c h a­

n o W!il k i również do winy się nie 
przyznaje. Na zapytania przewodni­
czącego odpowiada wyraźnie. 

Przew.: - Czy pan jest członkiem 
Str. Nar.? 

Osk.: - Tak, od 5 lat należę do Str. 
Narodowego. 

Przew.: - Czy były wydawane ja­
kieś instrukcje przez Zarząd Stron. 
Narodowego? ' 

Osk.: - Nie, Wydano tylko okólnik, 
nawołujący do spokoju, zachowania 
zimnej krwi na wypadek zajść oraz 
do ewentualnej obrony lokali i mienia 
poszczególnych kół Str. Narodowego. 

1200 ludzi na z,braniu S. N. 
Przew.: - Czy oskarżony 1'ozma-'V dalSZYCh zeznaniaeh Zeleżkie- wiał z kimś w sprawie urządzanego 

wic~a prokurator dopatruje się nieści- pochodu? 
słości z zeznaniami złożonymi u sę- Osk.: - Nie. 
dziego śledczego i zauważa, że "Należy Przew.: - A gdzie osk,arżony był w 
raz nareszcie utrą,cić tf! banialuki, któ- czasie za.iść? 
re tu opowiadacie". Osk.: - Na zebraniu Str. Nar. przy 

Adw. K o wal s k i prosi Sąd o za- ul. Brzezińskiej 35. 
protol<ułowanie dosłownie brzmienia Przew.: - A jak długo trwało to ze-
tego zdania, a następnie zwraca się do branie? 
oskarżonego z pytaniem: Osk.: - Do 13.30 Następnie udałem 

- J~k długo pan siedział w Wy- się do domu. 
dziale Sledczym, zanim stawiono go Adw. K o wal s k i: - O której go-
do sędziego śledczego? dzinie przybył pan na to zebranie? 

Osk.: - 24 godziny. Osk.: - O lO-tej. 
Adw. J{ o wal s k i - A jak długo I Adw. Kowalski: - A ile mogło być 

trzymano pana jeszcze po przesłucha- uczestników tego zebrania T . 
niu u sędziego śledczego? Osk.: - Około 1.200. 

Osk.: - 3 dni, znowu w Wydziale Następnie zeznaje oskarżony Anto-
Śleclczym. _ ni B e n k i e s. Odpowiada Jl'& ~ia 

przewodniczącego: 
Przew.: - Gdzie oskarżony znajdo­

wał się w czasie zajść? 
Osk.: - Przy rQgu Kili:ńskiego i N 8.­

rutowicza. 
. Przew.: - Do jakiego koła S. N. na­

leży oskarżony? 
Osk.: - Do kola im. Chrobrego. 
Przew.: - Czy były jakieś instruk­

cje do rozbicia pochodu? 
Osk.: - Nie, koledzy samorzutnie 

zmobilizowali się do ewentualnej 0-

brony lokalu koła i redakcji "Orędo­
wnika". 

.Jakie olirzyki padały z tłumu? 
Przew.: - Jakie okrzyki padały z 

tłumu? 
Osk.: - "Pre~z z Kościołem" "Precz 

z a.rmią. polską", "Niech żyje Rosja 
Sowiecka", "Czerwona Hiszpania", 
"Woroszyłow", "Stalin" i inni. 

Przew.: - Czy osk. widział uzbro­
jonrch kolegów Str. Nar.? 

Osk.: - Widziałem wielu kolegów, 
ale w rękach nic nie mieli. 

Przew.: - Kiedy rozpoczęła się bój­
ka? 

Osk.: - Bójka rozpoczęła się bez­
pośrednio po okrzykaCh antypa11stwo­
wych, pochodzą,cych z pochodu. Pu­
bliczność stojąca na chodnikach poda-

la kontrokrzyki, które dla mHic]i PPS. 
były hasłem do bicia stoją.cych na cho­
dnikach. 

- W ' dalszym cią.gu Benkies opowia­
da, że począ.tkowo był w lokalu "Orę­
downika" następnie wraz z kilkoma 
l"olegami udał się na ul. Narutowicza, 
gdzie stał się świadkiem pamiętnych 
zajść. Udziału w nich nie brał, gdyż 
fala uciekającego tłumu wepchnęła go 
w ulicę Piramowicza. 'Wobec pewnych 

, niedokładności, przewodniczący od­
cz~·tuje poprzednie zeznania oskarżo­
nego, na zasadżie, których adw. Ko­
walski zauważa, że dochodzenia w 
sprawie zajść prowadziła I brygada, a 
tu ciągle mowa o V brygadziES (polity­
cznej). 

Na to prokurator oświadcza, że w 
zeznaniach nie bylo zaprotokułowane 
jakOby wznoszono jakieśkolwiek 0-

krzYki. 
W odpowiedzi na to adw. Kowalski 

stwierdza, że swego czasu prokurator: 
oskarżył go o to, iż rozsiewa fałszywe 
wieści o tym, Jakoby w pOChodzie 
"Krwawej Środy" wznoszono okrzyki 
przeciw Armii i Kościołowi. W czasie 
rozprewy adw. Kowalski przeprowa.­
dził dowód prawdy, że tak było i w re-

I zultacie zapad~ wyrok uniewinniaj lir 
cy. 

Gdy wznoszono okrzyki przeciw państwu 
osk~ Sznajder nie wytrzymał! 

Z kolei zeznaje oskarżony Fryderyk 
S z n a j d e r . Do udziału w bójce 
przyznaje się, podając w sposób nastę­
pują.cy motywy czynnego wystąpienia: 

Już w przeddzień pochodu, komen­
towano sobie różnie sam obchód 
"Krwawej Środy", przy czym rozeszła 
8'i~ 'Wiadomość, Ż8-/ilto ~ 

ze strony socjal-żydo-komuny. Przy 
rogu Kilińskiego i Narutowicza, na 
widok bitych przechodniów, którzy nie 
zdejmowali czapek i kapeluszy przed 
czerwonymi sztandarami, ruszyła się 
część publiczności wzburzona antypań_ 
stwowymi okrzykami. wznoszonymi 
pr.ze& Ż1tłów .. Rasz,;lem bi()il'ą.e udzia.ł W. 



Slrona '! bRĘDow~m{, piątd, !!nla: ~ maja 1937 -o - lI'umet' t2tJ 

bójce, zach~cony okrzylt.ami jakiegoś 
komisarza pOlicji, który w,oIał: "Bić 
panowie bi6 to tulalajstwo'" Te sa­
me słowa słyszałem z ust drugiego ko­
misarza, który znajdował się , obok, 
Dyl on mi również nieznany. 

Pod koniec zeznań tego oskarżone-

go adw. Kowalski zadaje mu szereg 
pytań- na temat kto i w jakim celu ka­
zał iść na ludzi. 'V odpowiedzi na te 
pytania oskarżony stwierdził, iż od­
ruch publiczność był samorzutny i był 
reakcją na antypolskie i antykatoli­
ckie okrzyki maszerującej komuny. 

Czy kilkudziesieciu ludzi mogło rozbić 
pochód żydo-socjal-komuny? 

Jako os latni zeznaje oskarżony ski stosunek do wojska? 
Zbigniew 1\1 i c h a l ak. Na zapytania OsIe: - Jestem oficerem rezerwy 
przewodniczącego oskarżony oświad- saperów. 
cza, że zarząd ol{ręgowy Str. Nar. nie- Na dalsze pytania obrony osk. Mi­
wydawał żadnych instrukcji podle- chalak odpowiada, że przechodził w 
głym kolom w sprawie rozbicia pocho- wojsku kurs przeszkolenia natarcia, 
duo Jedynie rozesłano okólnik, wzy- walki i Obrony w miejscach zabudowa­
wający ,vszystkich do -czuwania nad n~' ch więc uważa za nieprawdopodo­
lokalem i zachowania spOkoju i zim- biel'lstwo natarcie kilkudziesięciu lu­
nej krwi. Czarne opaski na ramio- dzi, ' na tłum 6000 - 7000-czny. Ob­
nach czlonków Str. Nar. stanowiły chodu "Krwawej Środy" nie widział, 
znak orientacyjny 1}a wiecach polity- gdyź by ł w tym czasie na zebraniu, wi­
cznych w kweatii zabierania glosu, dv- dział natomiast transparenty z portre­
skusji lub zadawania pytail. Znafe- tarni Lenina, Marksa, Bluma i Cabal­
zione w lokalach "paragrafy" traktuje lera w dniu 1 maja 1936 roku. Wie 
jako samorzutną samoobronę poszcze- o tym, że zwią,zki kombatantów wy­
gólnych czlonków własnego mienia i dały cały szereg odezw do spoleczell­
lokalu Stronnictv.'a. stwa, pil;tnujące wystąpienia żydo-ko-

Adw. Kowalski: - Jak ezęsto od- muny i nawołujq,ce do ukrócenia pro-
bY"'ały się zebrania? wokacyj mętów bolszewickich w Łodzi. 

Osk.: - To zależy od okresów. W Po zeznaniach osk. Michalaka są.d 
okresach przedwrborczych zebrania ogłasza przerwę dla przygotowania 
były częstsze. świadków, którzy w liczbie 24 z tymcz. 

Ad",. Kowalski: - Ile lokali posia- prezydentem m. Łodzi p. Godlewskim 
da Str. Nar.? na czele, stawili się na sali rozpraw. 

. Osk.: - 11 w Łodzi i 6 na peryfe- Po wznowieniu prze\"odu, na wIlio-
nach. I sek obu stron, są.d postanowił zbadać 

Adw. Kowalski: - Jaki jest pal'l- świadków bez przysięgi. 

Zeznania tymcz. prez. 6odlewskiego 
Jako pierwszy zeznaje tvmcz. pl'CZ. 

miasta Łodzi G o d I e w s k'i. Opisuje 
on zajŚCia, które ohserwował z balkonu 
swego :mieszkania, mieszczącego się 
przy ul. Narutowicza. Najpierw uj­
nał biegn:=Jc~' tłum, a wśród niego gar­
stkę młodych ludzi tlukl3.cych szrby w 
oknach parlerowych mieszkalI ul. Na­
rutowicza. Na zapylanie czy mógł by 
poznać sprawców, tłumacz-y się słabym 
\\'zrokiem. ' 

Przew.: - Czy pan ·,,,idziaJ burze­
nie kiosku żydowskiego z gazetami i 
rzucanie kamieniami? 

8wd.: - Nie. . 'V dalsz~'m cią.gu świadek opisuje, 
Jak zobaczył nadjeżrlża.iący tramwaj, 
z którego wysiadło dwóch pasażerów, 
na których rzucilo się dwóch ludzi i 
bilo ich laskami i hiami.. Strzałów 
nie słyszał, poznać nikogo nie może. 

Czy to było wyrażenie w stylu 
prezydenta Godlewskiego 
Ad\\'. I{owalski: - Czy pan w swo­

im poprzednim zeznaniu użył zwrotu: 
"endeki" lub "bojówka endecka"? 

Śwd.: - Nic. 
Adw. Kmyal sl,i: - A czy to bylo by 

wYJ:ażenie w pallskim st.rlu? 
Swd.: - Nic. 
Adw. Kowalski: - A jednak w po­

pr7.ednim 7.eznaniu jest wyraźnie po­
wiedziane przez pana: "bojówka cu­
decJ,a". 

Śwd.: - Nie przypominam sobie. 
Grupa młodYCh ludzi, która biegła, 

wybijając sz~'by, it"totnie robiła na 
mnie wrażenie bojówki endeckiej. 

Adw. Kowalsld: - Wj~c jest to je­
dnak wyrażellie w pailskim stdu. 

Śwd.: - Użyłem tego w~ri'ażenia, 
jed'1ak to nie jest w moim stylu. 

Adw. Kowal !? ki: - Czy gcl ,\' zezna­
wal pan w tej sprawie, to OdbywałO 
się to w slużbowym pailskim gabine­
cie? 

Ś\n1.: ~ Tak'. 
-Ad",. E:owal sł{j: - Czy zeznania 

p'au ~kłatlał w formie d,l'ldowancgo ,o­
powial1an ia, C7.y też odpowiadał pan 
na p~·tania badają cego? 

Pr7.ewodniczQ.cy wnasma, że SY­

stem badania nic może wplynąć na 
\\'aźność zeznaJl. 

Świadeli ROl11anowski 
zeznaj e, że go bi·to 

Nastopny świadek Romanowski 
stwierdza z całą stanowczością, że w 
śledztwie b~' ł bity rQk<} pr7.ez OJczyka, 
który przy t~'m uż~'wał wyrazów, nie 
nada.iąc~' ch się do druku. 

Adw. Kowalski: - l{jedy nastąpiło 
bici e świadka? 

Śwd.: - Podczas składania drugie­
go zeznania w 'V~· tl;r,iale 8letlczym. 0-
trzymalem 2 czy 3 razy uderzenia rę­
kę. w głowę. 

Sąd postanawia na wniosek obrony 
zatrzymać świadka na sali dla kon­
frontacji z Olczykiem, który zeznaje, 
jako następny. 

S .... awa rozbierania oaliario­
nych w śledztwie 

Adw. Kowalski: - Czy były mo­
menty, że świadek kaza.ł się rozbierać 
oskarżonym do nag~ T 

Śwd.: - Tak, chodziło o stwierdze­
nie czy nie mieli śladów uderzeń, eo­
by stwierdziło udział w bójce. 

Adw. Kowalski: - W jaki sposób 
odbywało się badanie świadków i o ja­
kiej porze? 

Śwd.: - We dnie i w nocy. Jeśli 
za.chodziła potrzeba., to po 3 godzin­
nym odpoczynku, wzywano podejna­
nych powtórnie i badano w dalszym 
cią.gu. 

Adw. Kowalski: - Czy zachodziły 
wypadki, że tego rodzaju wzywania 
powtarzały się kilkanaście razy w no­
cy, nie zachowując tych 3 godzin od­
poczynku? 

Śwd.: - Nie przypominam sobie. 
Adw. Kowalski: - Jak długo prze­

bywali podejrzani w Wydziale Śled­
czym? ., , ' , II:i ~ Io"~ 

Śwd.: - Po 3 i 4 dni. 
Adw. Kowalski: - Czy zaszedł wy­

padek, że jeden z podejrzanych o zaj­
ścia meldował świadkowi, że jest cięż­
ko chory na zapalenie oskrzeli i prosi 
o pomoc lekarską T , " .- w 

Śwd.: - Nie. 

A więc był J e 'dnal( taili 
wypadell 

N a prz)'pomnienie adw. :Ko,,'al­
Rkiego, przypomina sobie, że istotnie 
taki wypadek miał miej~ce, leez czy 
chory otrzymał pomoc nie przypomin9 
sobie. 

Prokurator: - Czy w czasie przej­
ścia pochodu 8łyszał pan okrzyki an­
typallstwowe? 

Śwd. : - Nie przypominam sobie. 
Po zapytaniach obrony świadek 

pr7.rpomina sobie jednak, że okrzyki 
brl.l', lecz nie o charakterze antypań-
stwowrln. ~ 

Atl",. Kowal::;ki: - "r jakim kie­
runku zd/)-żało śledztwo w stosunku do 
prz:,; lrz-"mall~' ch ? 

Śwd.: - Śledztwo w stosunku do 
zatrzymanych b:l'ło skierowane w celu 
'~ ' ~ ' kl'ycia sprawcy zabójstwa Glicen­
sztajna, choć wiedziałem, że tego do­
l~on[\ł Antczak. lecz nie miałem jeszcze 
'kQllkl'cfnych danych. 

Ad\\'. I{owa!ski: - Więc śledztwo 
nie szlo w kierunku wykrycia spraw­
ców zajść, tylko w kierunku ustalenia 
spl'a\,"cy zabójstwa Glicensztajna? 

8\\"(1.: - I w jednym i w drugim. 
Achy. Kowalski: - Czy świadek gro­

ził 9skarżonrm przy badaniu ich? 
Swd.: - Tak. 
Ad\\'. I{owal:-:l,i: - Czy uprzedzał w 

jakim celu każe im się rozbierać przy 
badaniu? 

Ś\vd.: - Tak. 
ApI. ad\\'. Zabłocki: - Czy świa­

dek, ,, ' i.edząc, iż bodzie bójka przy ro­
gu Kilillskiego i Narutowicza nic nie 
przedsięwziął w celu ewentualnego nie 
dop:uszczenia do tych zajść? 

Swe!.: - Zameldowalem o tym ra­
no w dniu wyruszenia pochodu. 

ApI. Zabłocki: - A skl),d świadek 
mial dane o instrukcji w celu ",.·ywoła­
nia bójki? 

Śwd.: - Z konfidencjonalnych da­
nych. 

Adw. Kowalski: - A ile źródeł w 
tej _ ~pra wie świ adek posiadał? 

Swd.: - Dwa. 

I deowi konfidenci p. Olczyl(a 

Śwd.: - Trwała około 2 godziny i 
było obecnych 1ł osób, których na­
zwisk nie znam. 

Rzeczy, których sobie Olczyll 
nie przypomina 

Adw. K.: - Świadek, jaklI kierow­
nik, powinien robić SOblO l: ')' atki kon­
fidencjonalne. Czy świadel\: sprawdr.al, 
że doniesienia konfidentów zgadzały, 
się wszystkie i spq-awdzi1y się? 

Śwd.: - Nie przypominam $Obie., 
abym .sprawdzał. 

Adw. K.: - Ile jeElt kół Str. Nu. 
w Łodzi'! 

Śwd: - Dziesięć j&St kół w Łodzi, 
a cztery poza Łodzią.. 

Adw. K.: - Czy świadkowi wiado­
mo, kto to jest Michalak i jakie ma 
stanowisko w Stronni~twie Narodo­
wym? 

Śwd. - Pełnił funkcj~ kierownika 
organizacyjnego i wychowania. poli­
tycznego. 

Ad\\'. K.: - Czy zna świadek zada­
nia wychowania politycznego? 

Śwd.: - Zadania te naJeżały do 
kierownika młooych. Polegały na wy­
cho,""aniu politycznym młodzieży przez 
referaty, odczyty, wpajaniu porzą.dku 
i t. p. 

Adw. K.: - Czy świadek ma treść 
instrukcji referatów politycznyeh Str. 
Narodowego? 

Śwd.: - 'rak. gdyż ezyta.łem teg<> 
rodzaju pisma. 

Adw. K.: - Kto j~t pańskim prze­
łożonym T 

Śwd.: - Aspirant BryI ak, jemu o 
wszystkim meldowałem. 

Na tej odpowiedzi kończy się bada­
nie świa.dka, ~dyż są-d r..arzę.dZ& pół­
godzinną przerwę. Po przerwie w dal­
szym cią.gu zeznaje Olczyk. 

Apl. adw. Z a b ł o c ki: - Czy ś_wia­
dek był na. miejscu utarezki? 

Śwd.: - Nie. 
p rok.: - Ile os61:> było w eu.sie 

batlania podejrzanych? 
Śwd.: - Trzy. Ja, protokulant i 

przod. Kade. 
ApI. Zabł.: - Czy, piszą.e zezJlania, 

umi eSl!:cza sil; na nich datę i goozinQ. 
8wd.: - Datę tak, godzinę nie. 
ApI. Zabl.: - Czy ideowi konfidenci 

to tacy sami jak Krzymuski i Zabo­
rowski? 

Sąd uchyla to pytanie. 
ApI. Zabl.: - Czy wszyscy Sł ide­

owi? 
S;""d.: - Nie, SQ. ideowi i płatni. 
Adw. Szymański: - Co świa­

dek uczynił po otrzymanych wiadomo­
ściach o planowanym napadzie? 

Śwd.: - Zameldowałem władzy 
zwierzchniej. 

Adw. S.: - Czy organizatorzy ob­
chodu otrzymali pozwolenie? 

Śwd.: - To załatwia starostwo, ja 
o tym nie wiem. 

Z dalszych pytań okazuje się, że 
OJczyk wiedział o wydaniu zezwolenia, 
gdyż w zeznaniach poprzednich wyra­
źnie nadmieniał, że PPS i Zw. Kla.sowe 
otrzymały takie zezwolenie. 

Adw. S,: - Więc świadek wiedr.iał 
o wydanym przez starostwo zezwole­
niu? 

Śwd.: - Tak. 
Adw. S.: - C7.y świadek stwierdził, 

Żr. w pochodzie znajdowali się komu-
l)iści? ' 

Śwd.: - Tak. 
Adw. S.: - Czy świadkowi "'iado­

mo () tym, że w czasie pOChodu jakiś 
Żyd napadł na funkcjonariusza policji 
z rewolwerem w rQku? Zeznania Mi(hała Ol(zyka 

S;" iadek ~ficl1al Olcz~'k, po opisa­
niu zajść IV odpowiedziach na pytania 
obrony mówi szeroko i barwnie o Str. 
Narodowym, chcąc przez to wykazać 
closkollal~ znajomość organizacji tego 
stronnictwa. Na inne pytania obro­
ny odpowiada ]Jl'zeważnie: "nie pamię­
tan1". 

wsz~' scy zmobilizowani udali się na 
miejsce w~'bucbu zajść, tj. na róg Ki­
liilsldego i Narutowicza. 

Adw. K: - Z jakiego elementu Śwd.: - Nie wiem. 
składają sil; konfidenci? Adw. Kow.: - Czy ś\yjarlek wic, że 

Co widział i czego nie widział 
świadek Olczyk 

Ka zam~tanie przewoc1niczą.cego co 
wic w san1Pj sprawie zeznaje: 

\V przeclcl7.ieil obchodu "Krwawej 
Środy" w oh:ręgu Stronictwa Narodo­
weg-o Pl'Z~' ul. Piotrkowskiej odbyła się 
o(ll1rawa, na któI'ej przy 14 obecnych 
Ilelegatach poszczególnych kół podano 
instrukcję rozbicia jutrzejszego pocho­
du, Ro~bicia pochodu miano dokonać 
przy zbiegu ulic I{iliilskiego i Naruto­
wicza, a prowokac~" jI1Y okrzyk jedne­
go z czlonI,ów bojówki miał być ha­
blem do rozpoczęCia awantur. Nastę­
pn ie instrukcja ta podawała plan 0-

broll)' lokali poszczególnych kół Str. 
Naj'. "Pracy PDlskiej" i redakcji 'IOrQ-
110\\'11 i1m". Po t~'m g-d~' si~ oh:azalo, że 
ObrOII:1 lych lokali jest zb~- le(,zl1:1, 

Achv. Kowalski: - Cz~r pan, jako 
reprezentant V brygady, b~'ł obecnym 
pr7.y badaniu podejrzaJlych o wywo­
lanie zajść? 

Przewodniczący uchrla to pytanie I były w?,padki t~noru milicji s.ocjal!-
lecz Olczyk odpowiada: ' styczne,] na trasle pochodu za lllezdeJ-

_ Z ideowego. rnowanie nakryć z glO\n przed sztan-
Adw. K.: - Czy świadek osobiście dar?-mi? T' 

ollbierał od trch konfidentów dane o Swd.: - Nie. 

Śwd.: - Tak. Lecz nio przy wszy­
stkich. 

Obroilca: - A przy którrch? 
Pł~7.y wyliczitn iu Okazuje się, 7.e 01-

czyk b~' ł przy badaniu prawie wszyst­
kich osl{arżonycll. 

Adw. Kowalski: - A na czym pole­
gala pal'l~ka obecność przy tych bada-
niach? ' 

8wcl: - Pomagalem p1'zoc1. I{aclemu 
przy sporząSlzaniu protokulów zeznall. 

t~' m, co się działo na odprawie w okrę­
gu Str. Nar.? 

Śwd_: - Tak. 
Adw, K: - A o jakiej porze zawia­

,domiono świadka o UChwalonych ror.­
biciach pochodU? 

Śwd.: - Jeden zawiadomił mnie za­
raz po północy, drugi natomiast przed 
południem w dniu obchodu. 

Adw K. - To może świadek wie, 
kto hył na tej odprawie i jak długo 
trwała? 

Prywatne Gimnazjum M~skie i Szkoła Powszechna 
Zgromadzenia Kupców m. Łodzi l. m70 

'ul~ Prezydenł;a Narutowicza 68 - telefon 115 .. 31 
egzaminy wstęp.Jie 

odbywać siC( będą: w szkole powszechnej w dniach 3, ł ł 5 czerwca r. b. 
(w pIerwszym termmie) 

w GhnuazJum w dniu 17 czerwca r. bo 
w Liceum w dniu 19 C7.~rwca r b. Dyr. Antoni Idikowski. 

Czy świadek Ol~z -.i • • _,Jj~ł 
czapkę przed czerwonymi 

sztandarami ? 
Ad\\'. K.: - A czy świadek zdjął ka­

pel,,:!-sz przed sztandarami czerwonymi? 
Swd.: - Tak, gdyż uważałem to za 

~wój obowiązek wobec tradycji tych 
sztanual·ów. 

Adw. K: - Czy świadek jest s)'m­
palykii3l11 PPS? 

8\Yd.: - Jestem funkcjonariuszem 
policji. 

'V dalszym ciągu zeznail Olczyk 
oświadcza, że uie są mu znane wypad­
ki poturh<?wania publiczności, gdyż nie 
przes~uchlwał nikogo, jak równioż nie 
~st.ahł, czy członk~wie pochodu wybi­
JalI szyby. W czaSłe badania oskarżo­
~tych nikt nie przyznał się do bicia 
Zydów. 

Adw. S.: - Czy świadek wieoreak­
c,ii ~poleczelistwa na 1 maj 1G3G roku? 



Śwd.: - Społeczeństwo żyWO rea.go­
wało na to w odezwach i prewencjach. 

A co wie Olczyk o napadzie 
na "Orędownik" 

Adw. S.: - Czy świadkowi wiado­
mo co o napadzie na "Orędownik"? 

Śwd.: - W redakcji "Orędownika." 
zgromadziła się silna bojówka, która 
na przechodzą.cy pochód od strony tra­
In)' rzucała kamienie, a gdy milicja 
wdarła się do podwórza domu, gdzie 
n:ieści się lokal redakcji, Pl'zyjęto ją. 
~trzałal11L 

Adw. S.: - A ile osób było areszto­
wanych w związku z tym? 

Śwcl.: - Kilkanaście osób. 
Adw. S.: - A jak długo trzymano 

je w areszcie? 
Śwd.: - 48 godzin do dyspozycji 

policji. 

Ad",. S.: Czy świadk.()wi 
mo, że poodczas zajść zabile 
ooby z publiczności 

Swd.: - Nie wiem. 

Strzał do j:yda 
w obronie własnej 

wiado­
zostały 

Adw. S.: - A czy świadek wie, że 
policjant zabił Żyda w obroni~ wła­
snej? 

Śwd.: - Wiem, że go postrzelił, w 
rezultacie czego Żyd ten zmarł. 

Adw. S.: - Czy policjant ten mia.ł 
w zwiazku z tym dochodzenie? 

Śwd.: - Nie, gdyż wobec działania 
w obronie własnej sprawę umorzono. 

Adw. S.: - Jak świadek tytułował 
oskarżonych podczas badania? 

Swd.: - Przez "pan" lub "wy". 
Adw. S.: - A czy świadek przypo­

mina sobie badanie Romanows'ki~go? Adw. S.: - A czy świadek wie, jak 
zakOllczyła się ta cała sprawa? 

Śwd.: - Tak. Zak0l1czyła. się urnO-

Śwd.: - Nie przypominam sobie? 
Adw.: - Czy było wszczęte docho­

dl enie przeciwko wznoszą.cym okrzyki 
siedzieli antypai1stwowe? 

rzenicm. 
Adw. S,: - A jak długo 

aresztov,,'ani w więzieniu? 

S~d przysiegłych W sprawie Ooboszyńskiego 
Wylosowano ju~ skład c~lon.,t6"" Trybunalu, który bQd~ie 

sqd~il sprawę Do bos;eyńskiego 

Śwd.: - Nie pami~tam. I Śwd.: - Były, lecz wyniku ich nie 
pamiętam. 

Konfrontacja Olczyka z Romanowskim 
K l' a k ów, 26. 5. Jak już donosili- Wiktor Gajewski, em. wicepr. Izby 

śmy, rozprawa przeciw inż. Doboszyń- Skarb., Kazimierz Hornof, em. mjr, 
~kiemu odbędzie się w dniu .i czerwca Karol Korta, om. radca, Ludwik An­
rb. przed Są.dem Przysięgłych. W cirysik, emeryt, Hein Alojzy" em. mjr, 
związku z tym odbyło się już losowa- Jan Czynciel, adm. realno Prócz 30 sę­
nie listy pl'zysięglych w krakowskim dziów przysięgłych wylosowano nast~­
Sądzie Okręgowym. Skład tej listy jest pują.cych 15 zastępców: Feliks Przy­
llastępujący: Stanis1. Jabło1lski, eme- jemski, em. wicekurator, Stanisław. 
nt, Feliks Drobnik, em. ppłk, Alfred Hybiński, em. mjr., Stanisław Tchó­
I{awecki, em. płk., Jan Kostrzewski, rLewski, em. urzędnik, Bronisław ~a­
em. płk., Stefan Dyndowicz, emeryt, wlikowski, em. płk, ,Vładysław ZaJ~ 

Następuje na wniosek obrony kon­
frontacja bitego Romanowskiego z 01-
czykiem. Romanowski jeszcze raz ka­
tegorycznie stwierdza, że podczas ba­
cania był uderzony dwa. czy trzy razy 
przez Olc7.yka, który przy tym nazywał 
go stale sk .... 

Olczyk w odpowiedzi na. oświadcze­
nie Romanowskiego jest wyraźnie spe­
Sl:Ouy i mówi coś niezrozumiale. 

Oskarżeni pytaj" 
świadka Olczyka 

Następnie świadkowi Olczykowi za­
ctają pytania oskarżeni: 

Osk. Dą.browski: - Czy zwra­
całem się do pana ze słowami, że je­
~tem chory i proszę o pomoc lekarską '1 

Ś,:\'d.: - Nie. 
Osk. Dąbr.: - Czy :prosiłem pana. 

o wydanie mi koca 'l 
Śwd.: - Nie. 
Następuje cały szereg da.lszych py­

ta1lo oskarżonych, na które świadek 
przeważnie odpowiada. przecząco, lub 
zasłania się brakiem pami~ci. Komen­
tuje przy tym po swojemu różne frag­
menty, za co go dwa razy przewodni­
czący przywołuje do porządku. 

Osk. M i c h a l ak: - Czy pan mó­
wił do mnie o tym, że każdeg() członka 
Stronnictwa. Narodowego może pa.n 
w jednej chwili wykończyć! 

Śwd.: - Nie. 
Na tych zeznaniach sąd ogłasza 

przerwę lO-minutową., po czym zeznają. 
inni świadkowie. 

Śwd. l{ o p e r opowiada, że był w 
pochodzie PPS. Napadło go z tyłu kilku 
ludzi, został uderzony kilka razy róż­
nymi ,,rozmaitościami", przez co stra­
cił przytomność i nic dalej nie pamię­
ta. S'trzałów żadnych nie słY'llzał, 
związki klasowe o napadzie żadnym 
nie wiedziały. 

Zeznania dalszych świadl(ów 

Świadkowie K o c i k, G i e l h o r n 
(Żyd), Z i e l i ńs k i. K l'ako w iak, 
K w i k i e r (Żyd), C i e s i e l s k a, 
S z u l m a n (Żyd), R Y s t e r (Żyd), 
P i e t r z y k, G o l z e r (Żyd), M a j e r­
h o l z (Żyd, dorożkarz), J a b ł o ń s ki, 
K ról i k o w s k i, B o r k o w s k i, S z y­
m a 11 s k i, M a l a c h o w i c z, G r o s, 
Szwajdler Paweł i Stolarek 
opisują kolejno fragmen_t pochodu 
zgodnie zresztą z faktami. Swiadkowie 
ŻydZi w zeznaniach swoich opisują 
zajścia w barwach przejaskrawionych, 
,,': obec czego są.d odczytuj e ich poprzed­
nie zeznania, wykazując stale nieści­
słości. Jedynie śwd. G r o s wnosi do 
zeznań nieco ciekawych momentów, 
gdyż znajdując się przy koszarach 31 
p. s. k. słyszał jak Żydzi wznosili 0-

krzyki pr7.eciwko armii polskieJ. Gdy 
nie zdjął czapki, otrzymał kilka u~~­
l'1;ell w głowę i stracił przytomnosc. 
~astępnie opatrzony uciekł do, domu. 

Po zeznaniach tych świadkow, są.d 
postanowH wezwać na dalszy cią.g roz­
prawy świadków D ę b i ń s k i e g o i 

Ideaind bżelizna dla Pani 
te,. m" 

~J AHUtAW JAKU~lfW ~KI 
Fabryka Bielizny i Trykotaży 
Łódź, Piotrkowska 148-tel. 175-45 

HURT Żądać wuędzie DETAL 

,~ aóllÓ 

K a d e g o, ze względu na to, iż ich do­
datkowe zeznania mogą wpłynąć na 
tok sprawy. Następnie przewodniczący 
przerwał o godz. 12 w nocy posiedze­
nie, odkładając dalszy ciąg rozprawy 
na sobot~ godz. 9 rano. 

!!!!!!!!!!!'!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!'!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!! l.dam Kłodziński em. prof., Rudolf JQ- ryt, Aleksander Piotrowski, em. kpt .. l 
dr "'ładyskaw Jarczewski, emeryt, em. chorąży, Kazimierz RÓŻycki eme­

Oczas pracy w górnictwie 
drzejowski, dyr. banku, Tadeusz Josse, Rudolf Rosiński, Karol Rudolfi, em. 
emeryt, Jan Fl"ankie'wicz, emeryt, Wła- wizytator, Stefan Różycki, cm. staro­
dysław Wrollski, cm. płk, Walenty Du- sta, Bolesław Zubrzycki, cm. płk, Wik-

Ka t ow i c e (TeL wł.) Międ·zymini­
sŁerialna komisja, która ma zająć się 
zagadnieniem skrócenia czasu pracy w 
gómictwie węglowym, rozpoczęla pod 
przewodnict,.,em gen. inspektora pracy 
Klotta narady z przedstawicielami 
czynników zainteresowanych przemy­
słowych i robotniczych. 

dek, właściciel realności, Antoni Choj- tor Romański, em, ppłk, Aleksander 
nicki, em. kpt., Edward Jazłowski, eme- Hittner, em. mjr, 1an Olszewski, em. 
ryt, Franciszek Kula1lski, em. wi7.yta- płk, Konstanty Pawlik, em. starosta. 
tor, Stanisław Kroczyi1ski, em. kpt., Spośród przedstawionych powyżej 
'Yładyslaw Homme, em. płk, Józef Ja- osób wylosowana będzie ława przy­
worz'p1ski, em. urzędnik, Stanisław ~ięgłych, złożona z 12 s'ędziów i dwóch 
Bałucki, emeryt, 'Yacław Dutkiewicz, zastępców. 
emeryt, Jan Dłuszewski, em. prof., 

• amlenne serce au 
Przed stu laty na Piotrkowskiej pasły się krowy - Dziedzic~wo Bałut 

. ł Najświętszej Marii Panny 
Kościół 

Ł ó d ź, 26 maja I bardziej z.aniedbana stara dzielnica .•. 
Łóuź w~druje. Natomlast przyszly Baluty. Da-
Przed slu laty na Piotrkowskiej pa- wniej, gdy miasto było małe, a przed­

sły się krowy, a centrum miasta mie- mieście jeszcze mniejsze, B~łuty trzy­
ścilo się na StalTm Rynku, skąd do- mały się na uboczu, ale mIasto rosło 
piero nieśmiało wysuwała się ulica i pogardliwie porzucało dawne s\y~ le­
Nowomiej~ka w stronę nieistuiejącego gowisko, a na opuszczone miejSCe 
wó\vczas Placu 'Volności. Stopniowo prz~'szły ubogie Bałuty. 
jednak male (lomki nie wystarcz,aly To, co dla Łodzi było niedość do­
na użytek r07.budowującego się prze- bre', co opuszczano niemal z pogardą, 
mysło~vego miasta, zbyt biedne były, dla Bałut stalo się dziedzictwem. Dziś 
zbyt ciasne i zamalo okazałe ... Łódź Bałuty rozpoczynają. się już u wylotu 
parła ku coraz większej okazałości, a Nowomiejskiej, właśnie na Placu ko­
za. nią jako ślad dawnych form, po- ścielnym. ,y ten sposób Objęły w spad­
zostaw~ł coraz bardziej w tyle, coraz ku i centrum dawnej Łodzi i Kościół 

Najświętszej Marii Panny. 
Na tym miejscu, stał ongiś dre­

wniany Kościół św. Józefa, wystawiony 
dawno, bo .IeSlCze w roku 1423. Przez 
całe stulecia wystarczał, bo prz~ ~e 
stulecia Łódź nie rosła, pozostając 
wciąż na tym samym poziomie .,mia­
sta'·. które t.ylko na pergaminach na-

dań bylo miastem, lecz 'do wsi zewnę­
trznie było podobne. Gdy zjawił siQ 
przemysł, gdy bawełna. sypnęła zło­
tem, a Łódź zakasowała nie tylko wię­
kszy w owych dawnych czasach 
Zgierz, ale i Łęczycę, gdy się zaczęła 
rozbudowywać w szalonym tempie, 
pomyślano o świą.tyni bardziej okaza­
łej. 

W roku 1888 przeniesiono stary ko­
ściółek na ulicę Ogrodową, a do użyt­
ku wiernych oddano nowy okazały 
gmach Domu Bożego - Kościół Naj­
świętszej Marii Panny. Nie jest to za­
tym na.istarsza z łódzkich świątYń, 
ale z tytułu zajmowanego miejsca. na­
leży się jej pierwszeństwo. 

Poważne gotrckie mury, doskonale 
zharmonizowane ze sobą, w niczym nie 
przypominają. pospolitego "gotyku", 
tak chętnie w XIX wieku wystawiane-

I go. ,V otoczeniu starych drzew, na 
niewielkim "'zniesieniu majestatycz-

.ogólny widok kościoła Najświęłszej Marłi Panny na Starym Mieście w Łodzi 



nie 5poglądają na ubogie stare domki, 
które tulą się do owego wzgórza. Kilka 
narożnych kamienic, później już wy­
stawionych w njczym nie naruszają 
charakteru całej dzielnicy, która w dal­
szym ciq,gu jest uboga, nieładna i o­
puszczona. Kościół jest tu nadal naj­
piękn iejszym, naj okazalszym gma­
chem . . . 

Dziś, gdy mija 40 lat od ukończenia 
budowy, warto przypomnieć sobie kil­
ka szczegółów. 

Kamieó. wQgielny poświęcał J. Em. 
ks . Arc~'bi skup Popiel, pierwszym pro­
boszczem został ks. Szajnocha, a po 
nim szli kolejno: ks. Szmidel, ks. Gnia­
zdowski, pralat Popławski , prałat Wy­
rzykowski, którego 'Pamięć śród para­
fian trwa po dziś dziel1, jako o najuko­
chańszym z pośród opiekunów. Bo 
za jego czasów, Łódź już odeszła od 
stóp kościoła, a zbliżyły się Bałuty ze 
swą nędzą i zaniedbaniem, z awantur­
niczościq, i... wiQkszą. pobożnością. 
'Viadomo, biędne przedmieście, które 
trzeba wpierw ukochać, aby je później 
besztać. 

Zapewne, ani arcybiskup, pośvdę­
caiący kamiell węgielny, ani sam twór­
ca projektu architekt ,~rojciechowski, 
nie domyślali siQ dla jakich parafian 
jest to świątynia, bo wówczas jeszcze 
Łódź nie całkiem zapomniała o swym 
dawnym centrum ... 

Bałuty wówczas nie należały je­
szcze do miasta, ale stanowiły odrębną 
gminę... A teraz obecny proboszcz, 
ks. dr Pyszyński gospodarzy duszami 
prawdziwych bałuciarzy. 

Pierwotnie kościół miał przepiękną 
polichromię, ale czas ją zniszczył i 
gdy nadszedł ci~żki okres powojenny, 
resztki jej zostały zamalowane. Do­
piero przed siedmiu laty nową. szatę 
wnętrza wykonał artysta-malarz Sta­
nisław Antoni Wippel. I trzeba przy­
znać, że przy całej jej skromności (ze 
względów materialnych trzeba było 0-
graniczyć się do polichromowania ka­
plic i presbiŁerium) robi ona niezwykle 
dodatnie wrażenie. Jest o tyle shar­
monizowana z całością. budowy, że u­
trzymana została w surowych liniach 
omal liie średnio, .... iecznego gotyku. Ale 
stanowi też pewien dodatni kontrast z 
ciemnymi cegłami zewnętrznego muru 
dzięki jasnym tonacjom. 

Kościół surowy z zewnątrz, we­
wnątrz rozjaśnia się, jakgdrby wewnę­
trzną własną pogodą - harmonizuje 
więc z parafianami, którzy również 
z zewnątrz surowi, w głębi ' duszy ma­
ją wiele życzliwości i jasn~r ch stron ... 

I znalazł się Kościół Najświętszej 
Marii Panny na pograniczu dwóch 
światów. Z jednej strony polskie, 
chrześcijańskie Bałuty, a z drugiej 
staromiejskie żydowski e ghetto, roz­
jazgotane i pełne pogoni za wyspeku­
lowanym groszem. 

Wzniesiony ponad poziom ulicy i 
patronujący starym domkom spoglą­
da gotycki mur na dwie ścierające się 
fale. Z jednej strony płyną. często ha­
sła komunistyczne w żargonie rzuca­
ne, a z drugiej nieustępliwe polskie: 
"Nie damy na pohallbieniel Tu nie 
Hiszpania!. .. " m-t 

• 
Blokada 

W a r s z a wa (Tel. wł.) Młodzież 
blokująca Wyższą Szkołę Budowy 
Maszyn im. \Vawelberga wysłała dele­
gację do min. Świętosławskiego oraz 
do Gen. Inspektoratu Armii. 

W ciągu dnia wczorajszego młodzież 
:po oczyszczeniu lokalu. nabożeństwie i 
śniadaniu uczęszczała na wykłady i 
pracowała w kreślarniach, P<> czym od­
było się zebranie blokujących. Na­
stępnie przerwano obra.dy i P<> modlit­
wie młodzież udała się na spoczynek. 

W ciągu dzisiejszego przeclJpołudnia 
ma. nastąJpić decyzja co do dalszej blo­
kady. (w) 

"A na kuracji w Krynicy 
Mieszkaj tylko w SOKOLICY" 

Nowy hitlerowiec 
G d a ń s k. (Tel. wł.). Akcja powięk­

szania ilości posłów narodowo-socjali­
stycznYCh w gdańskim "Volkstagu" 
trwa w dalszym ciągu. Obecnie dono­
szą., że frakcję socjalistyczną opuszcza 
nie wprowadzony jeszcze w czynności 
poseł Thomat. Będzie to już trzeci po­
seł, utracony przez frakcję socjali­
styczną. na rzecz hitlerowskiej więk­
IZOści. Obecnie po rozwią7.-8.niu się nie­
lIliecko-narodowych w gdailskim 
.. Volkstagu" jest taka sytuacja, że na 
przemówienia opozycji będzie się wy­
znaczać po kilka minut. (p) 

'SIr ona l l'rumer rm 

NARODOWCY W KRYNICY-ZDROJU 
'Viclkim pow0dz(,lliem cie;;zył się w I{ryni cy kurs prelegentów Stronnictwa Narodo­
wego. \\'~-ldado\\'camJ byli pp. Jaworski, Grembosz i słuchacz prawa U. J. Augustyn 
z I{rako\\'a. Placówka Stronnictwa I'\arodowego w l\l'ynicy-Zclroju, której przewodzi 
architekt Karol I<mi0111\\'icz. W) kuzuje wielką żywotność i skupia około 200 osób. 
Udział IV kursie wzięli również czlonkowie placówek S. N. w l\1uszynie i Tyliczu. Kie­
równikIem placówld w l\1uszynie, które.i częst~'m gościem je,[ prof. Rybarsld, jest 
narodowiec pclen zapalu p. l\!flrkiewicz. Działacze Stronnictwa Narodowego w Mu· 
szynie i I(rynicy przepl'owad7.ają bardzo skutecznie propagandę hasła: "Swój do 
swego", co na Życlflch wywiera zrozumiałe wrażenie. \V i\Iusz.vnie IV marcu 1935 roku 
sprowokowali Zydzi zajścia. Jedneg-o z chłop ców, rozwie. zającego afisze, wzywające 
do kupowania u chJ'ze~cijan, pobił dentysta Zycl Lampel. Sprowokowane w ten spo­
sób przez Zyda zajścIe spo"'odowało zrozumiały odruch, który wyraził się wybija­
niem szyb w składach żydowskich. Ka zrljęciu uczestnicy kursu prelegentów wraz z 
wykładowcami i władzami mic.iscow~' mi S. N.: od prawej ze środka: pp. Kmietowi­
czowa, czołowa działaczka S. N. w Krynicy, arch. Karol I{mietowicz, prezes miejsco-

wego koła S. N. Augustyn, Grembosz i Jaworski. (kI) 

ODEZWA 
J. E. Ks. Biskupa Prof. Dr Antoniego Szlagowskiego 

do Polskiej Młodzieży Akademickiej I 
Młodzieży Akademicka, Królowej Polskiej hufcu wybrany I 
Znowu dążycie do przybytku Marii na Jasną Górę w powwnym hoł­

dzie, z gorącym nabożeństwem, z mil ością synowską. 
Weźmiecie tam znowu mistyczne poświęcenie i błogosławień!two od 

umUowanej Matki swojej, Rodzidzielki Bożej. - A uzbrojeni w pancerz 
wiary i miłości, ponownie pójdziecie w poselstwie od Marii na całą ziemię 
polską do braci swoich w Chrystusie, by opowiadać im radosną nowinę, 
głosi~ słowo odrodzenia duchowego. 

Zaniesiecie im słowo pokoju, ła du, miłości, zaniesiecie słowo pracy, 
słowo zjednoczenia i bronić będziecie ducha narodu od zarazy komunb'mu, 
anarchjzmu f bezbożności. 

W Iml, Boże do dzieła r 
ANTONI SZLAGOWSI<'I, Biskup 

Dożywotni Opiekun Młodzieży Akademickiej. 

Wzywam całą młodzież ~kademicką do wzięcia udziału w IV Ogólno­
polskiej Pielgrzymce Akademickiej na Jasną Górę, do skupienia się przy 
Duszpasterzach Akademickich, którzy kieruj Q pracami Komitetów Ślubowań 
Jasnogórskich. 

Termin IV Ogólnopolskiej Pielg &ymki Akademickiej na JasnIJ Gór, 
ustalam nieodwołalnie na dzień 

30 maja 1937 r. 
Wierzę gorąco, że młod7i.eż nasz a akademicka, jako synowie prawo­

wierni Matki Bożej w naj czystszych i jedynie religijnych uczuciach stan, 
wobec Marii na Jasnej Górze usunąwszy wszelkie cele I względy uboczne 
i to wszystko, co może obniżyć i zamącić podniosły nastrój Pielgrzymki. 

Centralnemu Komitetowi Akadem. Ślubowań Jasnogórskich 
w Warszawie 

powierzam pieczę i kierownictwo nadcałością pielgrzymki, stron, techniczn, 
pielgrzymki obejmie Komitet Lwowsk i, modlitwę za Polskę zorganizuje Ko­
mitet LubelskL 

ANTONI SZLAGOWSKI, Biskup 
Dożywotni Opiekun Młodzieży Akademickiej. 

UWAr.'A: Termin ostateczny pielgrzymki uzgodniony z J. Em. Ks. Kard. A. 
Hlondem i A. I<akowskim na dzień 30 maja. 
Zapisy przyjmują Bratnie Pomoce U. P., W. S. H., S. O. S. oraz 
stoisko w ColI. Minus od godz. 12-13. Dyżury w lokalu Org. Kat., 
Wały Jana III 11 codzienn ie od godz. 12-13, telefon 21-06. 
Przej azd zł 8.-. 

I Migawki 

Ofiara miłosierdzia 
Woźny wywołał nastę'Pną sprawt; . ~ 

dłuiiej jak wekecl wokandy. Gdy po «ali 
głośno rozleglo się wołanie "oskarżony 
Prędki' z lawy dla publiczności podnió .. ł 
się wolno urodziwy młodzian w sile wie­
ku. Twarz miał bladą. jak prześcieradło, 
nos za to nadrabiał te defek ty. w kolorze 
skóry. Był bowiem nietylko wielki i roz­
łożysty. all przede wszystkim czerwony 
do siności. 

Pożar ostatnio strawił w Po~naniu kil­
ka milionów litrów okowity, lecz pan 
Prt;dki w swoim tyciu je<>zcze większe 
zbiorniki do dna wysuszał ... 

Gdyby ni~ pil. za zaoszczęr1zone pieniadze 
mógłby kupić Widzewską Manufakturt; . a 
że pil, więc ona należy do Wiślickie-go, a 
pan Prędki ma jedynie nos ... siny noe. 

Pan Pl'~dki ze wstrętem. czlowie.ka 
nigdy nie'poszlakowanego. zajął miejsce 
na ktÓrYm zwykli siadać urodzeni prze­
stępcy .. , 

Z oburzeniem tet szczerym wyslul:hał 
aktu oskal'tenia. w którym o zgrozo. po­
sądzono go o cieoikie uszkodzenie ciala, 
należąceg-o do pana Szymona Kieliszka. 

- Więc ja proszę sądu ... Niby mia­
lem potłuc pana Kielisuka.? To prosz~ 
sądu potwarz ... 

Z natury miętkiego, jeBtem serca i ni­
kogo z zasady nie bijam. A już pana Kie­
liBzka w (»gólc. Należę do Przyja.ciół Zwie­
rząt. Na gadzinę. palca nie podni06ę. & 

już człowieka. to niema mowy. 
- A jak się to stało. - przerwał sę­

dzia - że pan Kieliszek doznał złamania 
dwóch żeber i na schodach wszystkie zę­
by zgubił? 

- Zaraz to wy jaśnie. KretYC"lnej nocy 
zapijalim w .suterynie jubileusz. Nie zd<\.­
źyl:śmy wypić wszystkich zdrowia. a tu 
wódki brakło. Letę więc do re<>tauracji 
na przeciwko po monopolke ... 

Wracam, ściskaja,c litrówkę pod pachą, 
i patrzę w bramie leży jakiś pasażer. Bez 
marynarki w jedwabnej kamizelce, iakby 
od ślubu się urwał ... 

Zalany był w peBtkę. 
Pochylam się nad nieborakiem ! py­

tam. 
- Co pan tu robi? 
- Pan myśli może, te pływam? la tu 

miesz.kam. 
- W bramie? 
- Nie na I piętrze. 
- A klucz pan ma od mieszkania? 
- W kamizelce. 
Wuuszyłem się jego dola,. "To,bie dziś 

mnie jutro" ~vślę sobie. blol'ę go na ple­
cy i lacham na piętro. Wyjąlem klucz. 
Otworzylem drzwi. W·pakowałem pijane­
go. Zamknęłem i schodzę. 

Patrzę w sieni na. pp,rterz.e lety znowu 
takiś pijany. 

- 'Vorek się z nimi rozpruł czy co? .....; 
~yślę sobie i pytam go. 

- Co pan tu rabi? 
- Ja tu mieozkam. 
- Gdzie? 
- Na I piętrze. 
- A klucz pan ma? 
- W kamizelce. 
Caly zgrzany lacham posażera na górę, 

otwieram drzwi pakujt: /{o i schodzę ... 
Xa parterze znowu leży zmiętoszony 

pijak. 
Myślałem . żem się upił. albo mi się 

w oczach troi. 
Ale pytam na "'Szelki w~'padpk 
- Panie co pan tu roo~? 
- Ja tu mieszkam. / 
- Gdzie? 
- Na r. piętrze. 
- A klucz pan ma? 
- Niema !(lupich. Trzeci raz mnie pan 

do windy nie wrzuci. 
Wetal strzepał kurz z kamizelki i ta­

wolal policję. 

Przesłuchani świadkowie zeznali, że 
wypadek J tial miejsce nie w windzie. a 
na schodach. Pan Prt;dki nie zanosił pana 
Kieliszka do mieszkania. lecz prze ci wnie 
wyrzucił (to z pokoju. Dlatego też sąd 
Bkazał pana Prędkiego na 6 mie6ięcy wię-
z:enia. KE~Y 

Gdy 2ydzl wtrącają swoje trzy grosze do nie swoich spra w 

" 
amana a • 

15 orl " • 

Łaskawość króla Kazimierza dla 2ydów - Sfałszowane fakty historyczne - Coś nie-
coś o Berku Joselewiczu 

Ł ó d ź, 25 maja. I 
Poddaliśmy parę dni temu krytyce 

wywody "historyczne" ŻydA Urbacha, 
zamieszczone w żydQwsko-komunizu- I 
ją.cym "Głosie Porannym" w dn. 16 b. 
m. Dla. pełniejszego przygwożdżen in 
niesłychanych elukubracyj autora, 
wracamy do sprawy po raz drugi. 

Żyd Urbach pisze: 
"Król Kazimierz Wielki w przy­

wilejach z lat 1331" 136{ i 1367 roz­
szerzył znacznie. uprawnienia PQ-

przednie, zaś poczę.wszy od Zyg-r ,,0 lyIfie zydowskiey - Gdyż w ly~ 
munta Starego wszyscy królowie wey przepasz czy yest nyenasyczona. 
potwierdzali nadane ludności ży- sq,dza - nyekŁórzy w wyczonganyu 
dowskiej prawa." pyenyę.dzy nye kladacz konca lakomye 
Prawdziwem jest, że I<:azimierz l wyczongAnyą, w oczu nyemayoncz sro-

\\ ielki 4. 10. 1334 potwierdził przywilej r!'oŁhy, - Tego dla ustawyla n ' cerzow 
Bolka ks. Kaliskiego, jednakże czę.ścio- naszych mocz, aby zydowye wyery na­
wo obostrzył zawarte tam przepisy, u- ! szey wyerny nycprzyyacyele chrzescza­
rnieszczając w statucie małopolskim I nom pychyądzy swych pożyczacz m'e 
czyli Wiślickim (134:7) następujący u- : tl\yayą ynaczey y na zastaw" co w tlu­

. lęp. (Podamy g~ za tłumaczeniem l maczeniu na język dzisiejszy tak 
SwanŁhosława s \\ oyczeszyl1a 1447). brzmi mniej więcej: .,Jako w lwiej 



paszczy jest nienasycona żądza. tak 
niektórzy w wyciąganiu pieniędzy 
koca nie kładąc łakomie je wycię.gaję., 
w oczach nie maj ąc sromoty - dla 
tego ustanowiliśmy ustawę, dla na­
szych rycerzów, aby żydowskie wiary 
wierni nieprzyjaciele chrześcijanom 
pieniędzy pożyczać nie mają inaczej 
jak na zastaw". 

Zatem panie Urbach? Jakże będzie 
- z królem Kazimierzem i jego łaska­
,,·ością. Nic to, proszę pana. Powołuję 
s-ię pan również na dalsze przywileje 
z r. 1364 i 1367. 

A co o nich mówi nauka? Otóż t&­
ry badacze, jak Ehrenkrenk, Hube, 
Kutrzeba (na którego pan się powo­
łuje) stwierdzają. z całę. pewnościQ., że 
są. one 

SFALSZOWANE 

Bronią ich tylko Żydzi - Bloch, 
SChipper, Schorr. Poza tym nie podpi­
sał ich żaden król do Aleksandra L 
Próbowali Żydzi przedłożyć je Kazi­
lr.ierzowi JagiellOllczykowi, ale ten od­
rzucił je jako nieprawdziwe. Co praw­
da dr Bałaban uważa, że "w każdym 
razie później ten przywilej bYł obo­
wiązują.cy od chwili gdy go królowie 
podpisali". Jednakże słabe są. to argu­
menty, jeśli chcą,<: mówić o dobrym 
ustosunkowaniu się królów do Żydów, 
powołuje si~ na sfałszowane doku­
menty. I notujemy - nowa gaffa p. 

. Urbacha. Cytujmy dalej z jego arty­
kułu. 

"Choć wynikały wielokrotne scy­
sje między ludnością. chrześcijań­
ską. a żydowską., jednak w okresie 
przedrozbiorowym, bytu niepodle­
go narodu polskiego, rozruchy an­
tyżydowskie miały miejsce jedynie 
w roku 1399 w Poznaniu, w r. 1407 
i 1463 w Krakowie, zaś w ciągu ca­
łego okresu ani razu nie projekto­
wano nawet wypędzenia żydów z 
ziem polskich." 

Kadłubek podaje, że pierwsze zaj­
ścia antyżydowskie mialy miejsce 1200 
r. (Tej daty pan nie zna!), poza tym 
1219 - wypędzenie Żydów z Wrocła­
wia (należał jeszcze do Piastów). Na..­
stępnie - wymitmimy jedynie lata i 
miejsce - 1340 r., 1349 r. - wycięto 
Żydów w Oliwie i Krakowie; 1367 r. 
pogrom i wypędzenie z Poznania; -
13G9 r. - 1381 r. - kilkakrotne po­
gromy w I<:rakowie; 1399 r. - I<:raków 
- Poznań; 1401 r. Głogów; 1406 r. -
Poznań-Kraków; lU7 r. i 1494 r. -
Kraków ;1498 - Lwów; 1499 r. Kra­
ków; 1495 r. - wypędzenie przez Ale­
ksandra I. Żydów z Litwy; 1521 r. -
wypędzenie Żydów z Starej i Nowej 
'Varszawy. 
Uważam, że te kilkanaście dat przy­

toczonych powyżej stanowią. niezbity 
dowód przeciwko twierdzeniom pana 
Urbacha. I to nie pOSiada charakteru 
pomyłki jedynie, to "pachnie o całą. 
milę" tendencję. i kłamstwem. Mała 
rzecz - a wielki wstyd. 

Nie na tym koniec rewelacji świe­
żo upieczonego historyka z "Głosu Po­
rannego". Pomijamy rozliczne nonsen­
sy - docierając do sedna sprawy i aI"­
trkułu. Nie będziemy bliżej zajmować 
się stosunkami polsko-żydowskimi w 
okresie konstytucji 3 maja, zauważy­
my tylko: Gdyby nawet tak było, to 
jaka jest odpowiedź Żydów? Spójrzmy 
do studium Henryka Mościckiego -
,.Żydzi polscy pod berłem Katrzyny II". 
Ten niepodejrzany chyba o antysemi­
tyzm autor wyraźnie wskazuje na 
TOlę Żydów. jako szpiegów. Wymieni­
my parę przykładów - Gordon, infor­
mujący Tuczkowa o wybuchu insurek­
cji, Żydzi informujący Cycjanowa o 
powstaniu wileńskiem. A denuncjator 
szpieg i przewodnik Mowsza Szmugło­
wicz z Miadzioła? Cóż pan na to p. 
Urbach. Wpierw czytać i uczyć się hi­
storii, a potem komentować wypadki. 

Idziemy dalej. P. Urbach pisze: 

"Przy tym nastroju nic dziwne­
go iż za zgodą. Kościuszki z dn. 
7 ~'rześnia 1794 r. uformował się 
pułk starozakonnych, który ścię.g­
tlął pod dowództwo Berka 500 o­
chotników:' 

"Czwarty listopad 1794 r. przy· 
niósł wczesnym rankiem (o godzi­
nie 3 rano) generalny szturm na 
Pragę, bronionę. zaciekle i przez 
pułk żydowski. - Prag-ę zdobyto. 
Urzędowe sprawozdanie Suworowa 
podało liczbę zabitych na Pradze 
12.000, zatopionych w nurtach Wi­
sły - 2.000. Cały pułk żydowski 
wyginę.ł doszczętnie - złożył dani­
nę krwi za swą. ojczyznę, za pro­
myk nadziei uznania Żydów za o­
bywateli." 

W odpowiedzi na to cytujemy za 
autorem tak miarodajnym jak Tade­
usz Korzon - Dzieje wewnętrzne Pol­
ski za Sto Augusta 1. 232 i dalsze -

Numer 120 
ES 

ORĘDOWNIK, piątek, dnia 28 maja 1931 ~trona 5 
4S 

"Lecz w chwilach walk ostatecz­
nych w r. 1794 Żydzi żadnymi ofia.ra­
mi nie okazali swych uczuć obywatel­
skich; znajdowaliśmy chyba prośby 
pojedynczych kahałów o zwolnienie od 
nadzwyczajnych podatków nakłada..­
nych podczas powstania Kościuszkow­
skiego z konieczności. Na Litwie w 
zjednali sobie wzglQdy wodza roayj­
skiego X. Repnlka, który pisał o nich 
w sprawie urzędowej do gubernatora 
mińskiego (Nieplujewa) - "Wszyscy 
Żydzi tutejSi wcale nie żywili współ­
czucia dla' byłego w Polsce buntu, ale 
przeciwnie, w gorliwości swojej świad­
czyli nam przysługi" -

DZIEŁO RĄK 
POLSKIEGO 

I teraz o Berku Joselewiczu. Wą.t­
pliwe jest nawet istnienie jego pułku, 
ponieważ "brak zupełny wiadomośc.i 
w raportach i źródłach urzędowych 
każe nam wątpić o wiarogodności po.­
dań. \Vą.tpimy nawet o istnieniu sa­
mego pułku ze względu na brak cza. 
su do organizacji. Powołana. bowiem 
odezwa (mowa o odezwie Berka do 

ROBOTNIKA. 
100.000 kilogramów 
mydło warzy się jedno. 
cześnie w kotłach za· 
kładów Schicht· lever 
w Warszawie. Tylko 
ogromne uznanie,jakim 
się cieszy mydło Jeleń 
Schicht umożliwia zda" 
bycie tego rekordu, CI na 
tokie uznanie zasłużył 
może tylko rzeczywiś~ie 
dobre mydło. ., 

Żydów - J. W.) nosi dat~ 1 paździer~ 
nika 1794 r., w księdze z "Kasy Gene­
ralnej Narodowej dla Rady Najwyż­
s7ej" przekonywamy się, że Berek 
wziął "na pierwsze potrzeby pułku. .. 
zbierać się maję.cego zł 3.000,-" bile­
tami skarbowymi dn. 2. 10. - 10 paź­
dziernika była bitwa pod Maciejowica­
mi, w której Kościuszko dostał się do 
niewoli. \Vprawdzie szturm Pragi był 
4 listopada, ale nie przypuszczamy, 
aby Berek zorganizował pułk w cię.gu 
czterech trgodni z 3.000 w biletach 
mocno zdyskredytowanych, oraz by 
jego bracia "zbudzili się jako lwy i 
lamparty" po klęsce Kościuszki". WYRÓB KRAJOWY 

I dodaje Korzon - "naród żydow­
ski... do żadnYCh obowiązków obywa.­
telstwa nie poczuwał się." 

Kończymy polemikę, a raczej uda­
wadnianie kłamstw, i twierdzimy, że 
nietylko Żydzi nie złożyli nic Polsce w 
darze, ale i nie zginęli. To czego nie-

Czynowy skandal w Łodzi 

ma, zginąć nie może. Pułku Berka. nie 
było, zatem .... 

Po Co pisać tasiemcowe, kłamliwe 
artykuły? Po co ośmieszać i tak nie­
poważny "Głos Poranny". Poprawcie 
się Urbach, bo źle się bawicie ..•• 

Historii nie można pisać po swoje­
mu. Dokumenty coś znaczę., źródła i 
pamiętniki takoż. 

Wstyd p. Urbach, wstyd. 

1. NOWICKI. _. 

D wia omoiri min. ol[ia ow~ i~~o 
Opinia publiczna Łodzi czeka na wyjaśnienie dręczących pytań 

Ł ó d ź, 27. 5. - W szeregu artrku­
łów oświetliliśmy stosunki, panujące 
na terenie Ubezpieczalni Społecznej w 
Łodzi. 'V artykułach tych stwierdzili­
śmy, na podstawie wiarogodn~'ch in­
formacyj, że: 

1) przedsiębiorca budowlany, mz. 
Jaśkiewicz z 'Vołrnia, stając do prze­
targu na roboty budowlane skrzydła 
szpitala im. Prez. Mościckiego w Łodzi 
i wykOl\czenia gmachu ambulatorium 
przy ul. Leczniczej 12 w Łodzi, złoż~· ł 
jako wadium czek na 39.900 zl. Gdy 
urzędnik Ubezpieczalni Społecznej Zu­
brylin pojechał do Powszechnego Ban­
ku Związku w \Varszawie celem zrea­
lizowania czeku, okazało się, że nie ma 
on pokrycia. Pomimo to roboty bu­
dowlane oddano przedsiębiorcy, inż. 
J aśkiewiczow i. 

2) że inż. Jaśkiewicz nie dyspono­
wał żadl1~'mi funduszami, że otrzymał 
od Ubezp iecza l ni Społecznej na rozpo­
częcie robót murarskich pożyczkę z 
funduszów Ubezpieczalni, że Ubezpie­
czalnia Społeczna zakupiła dla przed­
siQbiorcy potrzebne materiały i poży­
czała mu na opłacanie robocizny pie­
niądze. 

3) że fakty te zostały zakomuniko-

wane władzom nadzorczym Ubezpie­
czalni, a komisja rewizyjna, po zbada­
niu spra\\ y, zażądała oddania - je­
szcze \\ s tyczniu br. - sprawy proku­
ratorowi. 

Podając fakty te do publicznej wia­
domośt.:i, pod adresem władz Ubezpie­
czalni Społecznej w Łodzi skierowali­
śm~' pytanie, czy odpowiadają one 
pra \Ydzi~. Ponieważ zarzuty nasze do­
tyczylr spraw ogólno - społecznych i 
dalsze ich tt'z~'manje w talemnicy 
przed opinią publiczną mogłoby nara­
zić interes społeczny na szwank, mieli­
śm~' prawo postawić te pytania i do­
magac się jasnej i wyczerpującej od­
powieuzi, w pierwsz~'m rZQdzie od bez­
pośrecln io zainteresowanych, tj. Ubez~ 
pieczalni Społecznej w Łodzi. Do tej 
pory jednak panuje milczenie. Stwier­
dzamy bowiem, że artykuł pt. ,Czy no­
wy skandal w Łodzi", omawiający tę 
sprawę, ukazał się w naszym piśmie 
z datą na sobotę, 22 maja br., a ponie­
waż numery "Orędownika" są. antyda­
towane, szeroka opinia publiczna i od­
powiednie czynniki dowiedział~r się o 
faktach tam zawartych w piątek rano. 

Dalej w "Kurierze ł.ódzkim" z dnia 
25 bm. ukazało się \",' yjaśnienie w spra-

•••• ".)11' 

KsiłŻ~ Michał, rumuński następca tr'lnu, udaje się motorówkI) 
do lasku tle la11::;1: ic:;o. 

wie podanrch przez nas zarzutów, w 
którym to wyjaśnieniu dyrektor Ubez­
pieczalni Społecznej, p. inż. Waligór­
ski, zaznacza, że sprostowanie wysyła 
do redakcji "Or<;:do,vnika". Do środy, 
dnia 26 maja br., do godz. 18, a więc po 
pięciu dniach od ogloszenia przez nas 
wiadomości i mimo zapewnienia inż. 
\Valigórskiego, że wyjaśnienie do "Orę­
downika" \vysyła ,mrśmy żadnego wy­
jaśnienia ze strony Ubezpieczalni Spo­
łecznej nie otrzymali. 

Sprawa dotyczy zbyt ważnej dzie­
dziny naszego ż~' cia i jak najrychlej­
sze jej wyjaśnienie i oświetlenie leży 
~arówllo w interesie publiczn~'m, jak 
i samej Ubezpieczalni Społecznej w Ło­
dzi. Z jakich powotlów ,vlache Ubez­
pieczalni Społecznej w Łodzi tego do­
tąd nie uczynił~r , nie wiemy i nie chce­
my dociekać. \Viemy"natomia'St, że na­
sze wiadomości w~· wolal~' w opinii pu­
blicznej, szczególnie w Łouzi, duże po­
ruszenie i szerokie komentarze. Nie 
można tej opinii pozostawiać tylko jej 
własnym clom~'słom i towarzyszącym 
przy tej sprawie plotkom. Trzeba jej 
dać odpowiedź wyraźną, konkretną. i 
wyczerpującą., tak jak na to zasługuje 
cała sprawa. 

Ponieważ nie mam~r nadziei, że 
wladze Ubezpieczalni ~poleczl1ej w Ło­
dzi dadzą zaniepokojonej opinii taką. 
odpow iedź, przeto j ak o ~·yre.z i ciel e tej 
opinii kierujcmr jeszcze raz, ale już nie 
pod adresem władz Ubezpi eczalni Spo­
łecznej w Łodzi, ale władz przełożo­
nych, a mianowicie zapytujemy Pana 
Ministra Opieki Społecznej l{ościał­
kowskiego: 

1) Czy znana mu jest treść poda­
nych przez nas faktów, odnoszących sIę 
do stosunków 'lir Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Lodzi, 

2) czy fakty, podane przez nas do 
wiadomości publicznej, nie są zgodne 
z prawd, l 

3) co Pan Minister zamierza uczy­
nić, by spraw, tQ wyświetlić i opiniQ 
publiczną uspokoić. 



Książę i\Iichat, rUlllUl'li"ki nustępca tronu, 
bawi! w "\Yarszawic d'\\'a dni. W poniedzia­
łek składuł i przyjlllowal oficjalne wizyty. 
we wtorek zaś od rana spędził czas na 
Bielanach, na terenie Centralnego Insty­
tutu WYChpwanla Fizycznego, jednej 
z czołowych uczelni tego rodzaju w Euro­
pie. Na zdjęciu ks. MichaŁ w stroju har­
cerskim wita na Piz~'stani Oficerskiego 

Jachtklubu, 

Piorun uderzył w obóz 
B u f f a l o C r e e k (st. Colorado) 

(PAT). 'V obóz wojskowy, w którym 
przebywa pułk' saperów 'uderzył pio­
ruń. Porucznik i 6 żołnierzy zostało 
zabitych. 39 przewieziono do szpilala. 

Zgon dra Kramarza 
P r a g a (Tel. wI.) W środę rano 

zmarł w Pradw w wieku lat 76 zna­
ny polityk czeski, pierwszy premier 
Czechosłowacji i przyv,1ódca Zjedno­
czenia Narodo""'ego, dr I{aJ'ol Kramarz. 

* 
Istotę. polityki zewnętrznej, syste-

matycznie przez Kramarza upra\via­
nej, była polityka jedności i Siły Slo­
wial'lszczyzny. 

Będą,c człowiekiem nadzwyczaj u­
zdolnionym i wykształconym, znając 
prawie wszystkie języki europejskie, 
a zwłaszcza słowiaJ.lskie, miał już od 
:rychłej młodości styczność z wielu po­
litycznie wpływowymi osobistościami 
różnych narodowości, Jako kilkakrot­
ny milioner, materialnie więc od niko­
go niezależny, mógł żyć dla swoich 
idei, w których dą,żył do stworzenia 
Iłowego ruchu panslawistycznego w 
swoim rodzaju. Opl'aco'wal więc nowy 
program slowia1lski, tzw. nowosłowia1l­
ski, powołując tym samym w r. 1907 
nowosłowiański ruch do życia. 

Zwoływał więc i prowadził kon­
gresy w Pradze, Petersburgu, Sofii, na­
wołują,c wszędzie do wzajemnego 
wzmacniania stosunków pomiędzy po­
szczególnymi 11 ro'odam i slowiaIlskimi. 
A ponieważ nie bylo można myśleć o 
zjednoczeniu wszechsłowiańskim, bez 
poprzedniego załatwienia sporu seJ.'b­
sko-bulgarskiego i poolsko-rosyjskiego, 
pracował z cał)'lm natężeniem głównie 
w tym kierunku, by powaśnione ze so­
bą narody do siebie przybliżyć, zwła­
szcza Rosję i Polskę. 

Główną swoją nadzieję pokładał w 
Rosji. Z nię. łączyła go od r. 1900 żona 
Nadzina Chludowna, córka zamożnego 
moskiewsko przemysłowca; przez nią. 
lą.czyła go zażyła przyjaźll z Izwolskim 
i Szaljapinem. Był też często i chętnie 
,,,idzianym gQŚCiem na dworze car­
skim. 

Był zawziętym wl'ogiem wszystkie­
go co tchnęło niemczyzną. Gdy ,'vięc 
wybuchła wojna światowa, w pamięt­
nym swym artykule w praskich "Na­
l'odowych Listach", z 4 sierpnia 1914 
roku, nazwał świato\"\'y konflikt walką 
świata gel'ma11skiego ze słowiańskim 
i wyznaczył w nim miejsce narodu czc­
!::kiego, k011CZąC przepowiednią, która 
miała si 'ę w kilku latach ziścić : "Tyle 
możemy powiedzieć, żo po ukończeniu 
strasznych bojów mapy Europy nie 
poznamy., Lecz o przyszłość naszego 
narodu się nin obawiamy". 

Wobec roli, którą Kramarz odgry­
wał jako duchowy ojciec nowoczesne·· 
gv ruchu wszechsłowia1lskiego, Niemcy 
i Austriacy uważali go ze swej strony 
jako współwinnego wybuchu wojny 
światowej i wskazywali otwarcie na 
niego, jako na tego, który wzniecił 
",all~ ~ Słowian z Germanami. (pt) 

Sfrona 6 ORĘDOWNIK, pia,tek:, dnia 28 maja 193'1' Numer t!t : 

• a pozornie 
Choćby codziennie! - la parszywe kilka złotych - Co o tym myślą żydzi?­

Fakt pozornie drobny ... 
Ł ó d ź, 26 maja darcze w naszych miastach żydostwo 

I opanowało (wiełe ży~o~sk.ich .przed­
Od niejakiego cr.asu żydostwo wy- siębiorstw w soboty me SWlętU]e, aby 

nalazło nowy sposób protestowania. nie dekonspirować się w oczach 
Nie podobał się im wyrok są·dowy w chrześcijaI'lskiej kHenteli, bojkotują.-
sprawie przytyckiej, więc zastrajko- cei Źydów). NatOlńiast w dniach ta­

'wali! Reakcję Polaków na ohydny kich protestacyjnych strajków dekon-
111000d policjanta w Brześciu uznali za spiruja się wszyscy. Nawet "nowo­
swoją "krzywdę" i znowu zastrajko- czesny~' lokal "postępowego" "Głos~ 
,,,ali... To ich rzecz. Niech sobie Porannego" w Łodzi był onegdaj 
strajkują tak nawet codziennie i to zamknięty!... 
nie przez dwie godziny, ·ale od 7-tej Powtarzamy, takie strajki .prote-
rano do 7-ej yvieczorem! stacyjne żydostwa są nawe~ pozy~ecz-

Strajk taki ma swą dobrą stronę, ne, jako dowody antypolskieJ s?hdar­
wykazuje on niezbicie, że nie ma w ilości ~ałego żydo~twa, poczynaJą.c. od 
Po lsce ani jedneO'o Polaka wyznania chałaCIarzy, a koncząc na "CYWIlJ.zO­
mojwszowego, ale są wyłącznie Zy- I wanych" i. "n?woczesny.ch" fabry­
dzi-nacjonaliści. Dalej strajk taki kantach, dZlenmkarzach l "kulturow­
wykazuje, ile i jakie placówki gospo- cach" ... 

WSZYSCY POLACY!! ubierają się tylko 

W Chrześcijańskim Domu Odzieżowym 
ŁÓDŹ 11-go listopada 20, tel. 12-0-12, który poleca 

KOnFEKCJĘ: damską, męską i uczniowską dla chłOpc~~. 
Ceny bezkonkurencyjne. bo z własne] praCOWIlI. n 423.)8 

Lekarze łÓdZCY wprowadzają 
paragraf arviski 

z posie(l~e'lłia ~((l"~({(I1(, obu'oclu, lóc1~l.iego zw. Lekm'zy R. P. 

Ł ó d Ź, 26. 5. - W poniedziałel~ od- Za odrzuceniem tego wniosku wypo­
było siQ zebrani n zarządu obwodu łódz- wiedziało się ośmiu Polaków lekarzy 
kiego Zwi~zku Lekarzy R. P., poświę- przeciwko siedmiu glosom żydowskim. 
cone sprawie wprowadzenia paragrafu Prezes okręgu Związku Lekarzy R. P., 
aryjskiego. \V zebraniu tym uczestni- fil' Mision (Polak) wstrzymał się od 
czyło lG członków, a mianowicie dok- glosowania. 
torzy: Mission, Schweig (Źyd), Sm.ole11- Tnn samym obwód łódzki, w któ­
ski, Ul'yson (Żyd), Stal'lczak, Skibniew- rym' przygniatają.cą wiCkszość mają 
ski, Frol1lm (Zyd), HeIJmal1 (Żyd), Po- ld,arze Żydzi, wypowiedZiał się za 
znallski (Z)-d), \Varszawski (Z)'d, R)rn- wprowadzeniem paragrafu aryj5kiego. 
kiewicz. CzapUcki, Szczech, Janik, Dy- Kie wątpimy, że śladami obwouu łódz­
n:esnon (Zyd) i Chrzanowski. kiego pójdą obwody prowincjonalne 

Po szerokiej dyskusji przystąpiono i opowiedzą się za usunięciem zydów 
do głosowania za wnioskiem dra ze Związku Lekarzy Pallstwa Pol­
Schweiga (Źyda) o sprzeclwlenie się ~kiego. 
wprowaclzeniu paragrafu aryjskiego. 

" 
Dar Pomorza" 

G d Y n i a (ATE) . W początkach 
C2.erwca spodziewane jest p:rzybycie 
do Gdyni statku szkolnego "Dar Po­
mo", który kończy swą podróŻ' 8-mie­
>'ięczną,. Statek "Dar Pomorza" znaj­
duje si'ę obecnie u wybrzeży Danii. 

Ofiary nieposłuszeństwa 

cześnie zarząd wystawy zdaje sobie 
sprawę, że na owym polu mieszkać 
będą, właśnie tacy goście ze wszyst­
kich stanów, których nie stać by było 
na wydatek co najmniej dziesięciu do­
larów dziennie w hotelach i którzyby 
iI:aczej ,,"ogóle na wystawę nie przy­
byli. 

Kongres wydawców 

Natomiast uderza inny fakt. Ot.o 
co m. in. pisze o prezbiegu tego straJ­
ku w 'Varszawie żydowska "Repu­
blika": 

"V,l 'Val'szawi,€ punkt~lalnie o 
godzinie 12-ej w połudme zam­
knięte zostały wszystkie skl~py, 
fabryki, biura i banki, nalezą>c~ 
do Źydów. \V dzielnicy ?ółnocpeJ 
zamknięte były nawet hlle flrm 
chrześcija11skich. " 

Nie wiemy, ile w tym jest prawdy, 
ale widocznie kilka takich wypad­
ków się zdarzyło! W Lodzi r~wnież 
parę chrześc!ja~skich skle~w w 
północnej dZ1elmc;y na, te dWIe gO­

dziny zamknęło żaluzje! ... 
J ak to nazwać? 
Oczywiście zrobiono to dla intere­

su! Nie chcieli pozrażać sobie tam­
tejszej klienteli. Za ~ilka parsz,Y"w.ych 
Złotych pozornie zsolI.daryzowalI Sl~ .z 
Zydami! I co jest naJgorsze, o wlasCl­
cielach tych przedsiQbiorstw Wiemy, 
Że chcą. uchodzić za antysemitów, że 
prywatnie i po cichu mówią o sobie, 
że znieść nie mogą, Zydów, że nawet z 
żydostwem walczą!... 

Ci ludzie tak się zachowali 
bezczelnego protestu żydostwa, 
to wówczas, gdy Zydzi pisali 
sposób: 

wobec 
zrobili 
w ten 

"Żydzi! Dnia 24 maja, w . go­
dzinach m. 12 a 14 w południe 
staną. na znak protestu i solidar· 
ności wszystkie żydowskie war­
sztaty pracy, biura, sklepy, przed­
siębiorstwa. 

"Żydzi I \V przeżywanej przez 
nas ciężkiej chwili nie traCimy 
Wiary w siły narodu, wzywamy 
do wytrwania i do nieustępliwej 
walki o prawo i spraWiedliwość 
dla ludności żydowskiej w Polsce." 

I rzeczywiście wszystkie żydowskie 
warsztaty pracy stanęły, mimo iż 
zdawano sobie sprawę z konsekwen­
cyj. mimo iż wiedziano, że walka 
bojkotowa nie słabnie, lecz się za· 
ostrza... A niektórzy chrześcijanie 
złakomili siQ na zlotówki! Stwierdza­
my to ze wstydem. Ci ludzie są gorsi 
od Zydów, oni w pogoni za pienią­
dzem zatracili nawet poczucie rasowej 
przynależności, a jeśli są antysemita­
mi, to ze względów czysto konkuren­
cyjnych. "Nie kupujcie u Żyda, ale 
kupujcie u nmie!. .. " 

\Varszawa (Tel. wł.) Młodzież 
szkolna w Falenicy W Yl'U\SZ ył:::, na lek­
cje praktyczne nad 'Vislc pod kienll1-
kiem nauczyciela i nauczycielki. Fale­
nica jelst przeważnie żvdowska, nau­
czyciele jednak, kierują.cy wycie,cz­
ką, byli Polakami. Wydali oni ostrze­
żenia przed wchodzeniem do wody. 

Nie wymieniamy nazwisk, nie cy· 
tujemy firm, bo się wstydzimy. Po­
przestajemy na stwierdzeniu, że było 
ich bardzo majo. Nie cytujemy na-
7,wisk, bo za kilka lat syn takego Ju­
dasza, gdy dorośni.e, nie będzie mógł 
ludziom w oczy spojrzeć. Ale takie 
żydowskie protesty praWdopodobnie 

'V i e d e 11 (PA T) Zakończył prace jeszcze się powtórzą" a ,''ów czas już 
swoje piąty kongres F. I. A. D. E. J. nie będziemy nikogo oszczędzali. 
(Międzynarodowy Z"Yiązek ,Vyclawców Teraz dopiero nabiera wła.ściwego 
i Dyrektorów Pism), w którym jako de- znaczenia wyraz "lodzermensz". 
legat polski brał udział dyrektor Pol- Jest to nie, Żyd, ni'e Polak, nie Nie­
skiego Zwią,zku 'Vydawców Dzienni- miec, a poprostu kanalia, gotowa za 
ków i Czasopism p. St. Kauzik. kilka groszy wszystko sprzedać i 

Obecny kongres stal pod znakiem wszystkich zdradzić. " Tychowala ją 
licznych projektów wysuniętych ze pogoń za pienią·cłzem i tylko za pie­
strony Polski. Wielkie zainteresowa- niądzem. Nauczyli ją tego Żydzi, któ­
nie wzbudził referat delegata polskie- l'zy sami nie zatracili. poczucia soli­
go, dotyczący ułatwień dla prasy na darności, natomiast na słabszych 
polu tele-komunikacji. 'V wyniku dy- moralnie "gojów" wywarli tak miaż-

Pomimo ostrzeżenia trzech uczniów, 
wszyscy Źydzi, weszło do \Yisły, gdzie 
wpadli na głębię i utonęli. Rodzice 
jednego z uczniów pobili nauczycielkę. 

Pole 
dla "domków na kółkach" 

skusji, wybrano przewodniczącym dżący wplyw. 
specjalnej komisji telekomunikacyj- Nie darmo żydowski piosenkarz na 
nej delegata polskiego. Ze strony poJ- użytek "gojów" nuca ł z estrady ź~r­
skiej w~-suniQto również sprawę mię- clowRkiego teatr7.~·kl1: ,.Grunt to fo1'­

N o w y Jor k (PAT). 'Vszechświa- dzynarodowej karty legitymacrjnej, sa ... !" Nie darmo insl'>iro,,-an i prz('7, 
towa wystawa nowojorska w r. 1939 oraz sprawę prostowania fałszywych żydostwo ekonomiści stwor7.~;li teorię 
wystą:pi z niezwykłą nowością,: POsia- informacyj, która doprowadziła swego ,.homo oecolJomicus", o czJowieku cko­
(lać ona będzie specjalne pole dla. tzw. czasu do umowy trzech związków, a 11omicznym, który t~-lko o materialne 
,trailers" czyli ,,-domków na kółkach", mianowicie szwajcarskiego, holender- korzyści dba, a re~ztę lekce,,,aży. Nie 
przyczepionych do samochodów. skiego i polskiego. Umowa ta została darmo lIarzucono nam ustrój mCl'kan-

Zarząd kosztem , trzech milionów rozszerzona przez przystąpienie do I ty.lny. i k?Pi~aJist~-~znJ-.... ?Ydostwo 
dolarów przygotuje na ten cel pole o niej delegata włoskiego. ,wIedzIalo, ze Jch sohdarnosc to prze­
obszarze 300 akrów, na którym 8.000 Następny kongres odbędzie się w tr",'a, lecz "goje" pO"'oli zaczną się 
"trailel'ów" będzie mogło równocze- Rzymie w r. 1938, a konferencja w I załamywać! 
śnie "parkować·'. Koszt wynosić bę- sprawie telekomunikacji - w Kairze Na szczęście są to nieliczne wy jat­
L:zie jednego dolara dziennie, czyli w roku przyszłym. \Vielki sukces pol- ki; ogół okazał się odporny, nie uic!!,ł 
kwotę minimalną w porównaniu z ski ego wnioskOdawcy znalazł wyraz w rozkładowi. Ostatecznie tylko t\'le 
\vydatkami, które przyjezdne rodziny przemówieniu pożegl1ahl~'m delegata siQ zmieniło, że żydostwo coraz h;u'­
mUSiałyby ponosić w hotelach. Na po- Austrii Kutschery. Specjalnie gorąco dziej zagaroia v,' s''''e rQce bogactwa 
lu tym będą gotowe połączenia wodo- dziękował delegacji polskiej za jej cen- narodowe, finanse, pl'zemys), hande.J. 
ciągowe, telefoniczne, oraz elektrycz- ny materiał informacyjny, oraz ser- sięga po nieruchomość roln~ i w przy­
tl( dla celów kuchennYCh każdegQ deczny ton, który pozwolił stwierdzić, gniatającej części opanowalo już nie­
domku. że Związek Polski był motorem kon- ruchomość miejską. Polacy się ocknę. 

Hotele nowojorskie dotąd nie za- gresu wiede11skiego. Delegat polski li i podjęli walkę o byt i o S'""e prawa 
protestowały przeciw temu projekto- l{auzik został przyjęty na dłuższej au- we własnym pal1stwie, wówczas zna.­
wi, gdyż są, przekonane, że i tak nie l clienc,ii przez prezesa Izby Prasowej lazły się jednostki, którc dla interesu ... 
nie potrafił~-by pomieścić tysięcy gości, min. Ludwiga w urzędzie kanclerskim. Co o takich luc!ziach sądzą solicla.t'\ot 
które zjadą z calego kraju. Równo- , ni w sw oj akcji Zydzi? "hu) 



Nieunikniona 
operacja 

. Przerwa w wielkiej polityce mię­
dzynarodowej z powodu angielskich 
uroczystości !<orońacyjnych już się 
skończyła. Dyplomacja wraca znów 
do przerwan~'ch Lajęć. Na porządek 
dzienny wróciły stare tematy bezpie­
czel'lstwa środkowo - europejskiego, 
zbrojell i rozbrojell, sesja Bady Ligi 
Narodów, oraz najdonioślejsze nadal 
zagadnienie Hiszl;anii, walczącej o 
swój byt lub nieb~r t narodowy. 

Nie dziw, że też po raz któryś już z ko­
lei obiegają znowu prasę wiadomości 
o próbie anglo - francuskiego pośred­
nictwa między walczącymi w Hiszpa­
nii. Chodzi rzekomo o skłonienie stron 
nasamprzód do zawieszenia broni. by 
potem drogą rokowail i kompromisu 
zażegnać wojnę domową na półwyspie 
pirenejskim. 

Rzecz szczególna, że międzynaro­
dowi pośrednicy występują z inicjaty­
wą rozejmu i kompromisu akuI'at w 
tych chwilach, ,o.{dv socjal - komuna 
hiszpailska 'znajdufe się w opresji i po~ 
nosi widoczne j<lęski. 

Tak i tym razem. Na północy, kolo 
BUbao, walki o kraj Basków znajdUją 
się w stadium decydującym. Na po­
łudniowym wschodzie zaś na obsza­
rze zasięgu władzy rządu waleuckiego, 
potęguje się właśnie ostatnio ferment 
i walki między socjal - komunistycz­
nym "frontem ludowvm" i anarchista­
mi katalońsko - waienckimi. Najw!­
doczniej dokonuje się tam rozklad 
całego aparatu administracyjno - pall­
stwowego, pozbawionego jakiejkolwiek 
ideologii, prócz przyziemnego pl'agnie­
nia egoistyczn(>go wykorzystania' wła­
dzy przez czerwonych dyktatorów. 

Szerokie masy ludności "ą. nato­
miast wyłącznie przedmiotem rządze­
nia, pozbawione jakiegokolwiek udzia­
łu we władzy. Brutalnie otrzymały 
praktyczną lekcję, z punktu ludzkiego 
biorąc niesłychanie bolesną. i kosztow­
ną., lecz pokazują.cQ. całemu światu, 
jak w życiu codziennym wygląda sy­
stem rządów syndykalistów z "frente 
1l0pu1ar" . 

MiQdzynarodowe usilowan ia pośred­
nictwa w Hiszpanii przedstawiają się 
więc każdemu obserwatorowi jako 
próba przyjścia z pomocą załamującej 
się Hiszpanii czerwonej. 

Od początku wojny hiszpalli<kicj 
było widoczne~ że mocarstwa zachod­
nie, szczególnie zaś obecne koła kie­
rownicze Francji oraz ·W. Brytanii, są 
llieprzychylne powstaniu Hiszpanii o 
ustroju zdecydowanie narodowym. 
Temu należy przypisać swoistą polity­
kę nieinterwencji mocarstw zachod­
nich wobec wypadków w Hiszpanii. 
Ten stan rzeczy trafnie ujmuje Sta­
nisław Kozicki w ,,\Varsz. Dzienniku 
Narodowym" przypominając, że gene­
rał Franco ma licznych potfi'żnych 
przeciwników w świecie. Dlaczego? 

"Najprzód reprezentuje on ruch naro­
dowy, którego zwycięstwo za Pirenejami 
wpłynęłoby poważnie na r01.wój ruchów 
narodowych w innych krajach europej­
skich. Tego zaś obawia się polityka ży­
dowska, loże i komuniści. 'Vszystkie te 
państwa zatem, i te sfery, w których ma­
ją przewagę Żydzi, wolnomularstwo i ko­
muniści, zabiegają usilnie o to, by nie 
dopuścić do zwycięstwa nacjonalizmu w 
Hiszpanii." 

Trzeźwi Anglicy nie pragną oczy­
wiście usadowienia się komunistów 
na półwyspie pirenejskim. ,y ich nie­
chęci do gen. Franco odgrywa.ię. rolę 
momenty natury politycznej, przede 
wszystkim oho. wat że pol ityka , .. 'ł oska 
znajdzie w Burgos nowego sprzymie­
rze11ca w swoim dą.żeniu do stworzenia 
z Morza Śródziemnego "mare clau-
l!Ium". 

Inaczej ma siC sprawa z rzą.dem 
"frontu ludowego" we Francji. Ten 
sympatyzuje ze w7.glCdów ideologicz­
nych z czerwonymi. a przeciwstawia 
siC narodowemu odrodzeniu Hiszpanii. 

Dla mocarstw zachodnich, w któ­
rych polityce ogromnę. role odgrywają. 
zakonspiro\\'ane czynniki, zwią.zane z 
żydostwem i lożami, pożyteczny wi<,c 
jest w His7.panii z takich czy innych 
względów powrót do stosunków przed­
rewolucyjnych. Nierozegrana partia 
b~'łaby z korz~, ścil;l. dla interesów poli­
tycznych anglo-francuskich. Ale prze­
do wszystkim ocaliłaby czerwonych. 
dla których byłOby to równoznaczne z 

możnością ponownego zebrania sił i 
przygotowania wznowienia rozgrywki 
w 8tosowneJ chwili. 

Kompromis nie leży w interesie na­
rodowej Hiszpanii. Odrzucił go już 
raz z całą. stanowczością. gen. Franco, 

nie cofający się w pół dfogi z bolesnej 
i krwawej operacji bezwzględnego wy­
ciecia wrzodu komunistycznego. Do­
prowadzenie tej operacji do kOllca jest, 
jak si~ zdaje, nieuniknioną konieczno­
ścią· 

Co pisz" inni 

Strajk żydowski 

W dżungli rzeCZYWistości 

Jak wiadomo, w poniedziałek lud­
ilOŚĆ żydowska manifestowała prze­
ciwko zajściom w Brześciu przy po­
mocy strajku od godz. 12 do 2. Man i­
festacja wyznaczona była z wyr-acho­
",aniem na czas przerwy obiadowej, 
kiedy szkoły, biura i przedsiębiorstwa 
są na ogół nieezynne. 'V związku z tą demonstracją ,,"T arsz. Dziennik Narodowy" pisze: 

"Sądzimy, te z punktu widzenia po­
wyt.szego celu manifestacja ta była naJzu­
pełniej zbędna. 'Wszyscy dobrz!! wiemy, 
że wypadki w Brześciu, wynikłe na pocl­
kładzie zaognionej kwestii t.ydowskiej ży­
wo obchodzą cale żydostwo. Były one 
wprawdzie bezpośredni/\ reakcj/\ na za­
mordowanie przez Żyda policjanta po.l­
skiego, nie mniej jednak zrozumiale SH~ 
one staja, w całości dopiero w świetle nie­
normalnych stosunków w kraju niemotli­
wie zażydzonym i będącym ofiar/\" syste­
matycznego wyzysku żydowskiego. 

Demonstracyjne zamknięcie pi"zed­
si~biorstw żydowskich wywołało w 
społeczellstwie jedno życzenie: oby 
nie otwierano już ich wcale ... 

o dymisję ministra oświaty 

\V ponurym cieniu świetnie prosperujących cI~wastów zasycha zwolna 
szlachetno drzewko owocowe. 

"Polityka", organ młodych kon~er­
watystów, atakuje mini~tra oświaty 
$.więtosławskiego i wzywa, aby potIal 
:'\i~ clo dymisji. Pisl:e przy tym: 

"Byłoby nie od nuczy, aby Pan Mini­
ster, który stwierdził, iż zawsze przed .po­
wzięciem decyzji ... "na statystyce olJlem 
wnioski, o tym jaki skutek mialo to ~u~ 
inne zal'za.dzenie" poclając się do dymiSJI 
oparł swój wniosek na statystyce ile Pol­
skę kosztowały oświatowe eksperymenty 
ostatniego roku," 

T aiemnica S-letniego 
Kazia Dalaszvńskiego wyjaśniona Ze swoim atakiem na ministra 

Świętosławskiego "Polityka" się nieco 
spóźniła, gd):ż nawet. n.iek~óre d~zie.n­
niki "sanacYJne" uwazaJą, ze p. H'yJ~­
toslawski już "dojrzał" do dymlS.ll. 
\Yymienia się nawet jego następcó,,· . 

Zu:loTd 'Iłies~częśli'Wego dzi echa ~lłale~iono ~({l.·op(fne 
'w stodole 

W i (l l i c h o w o. (Tel. wł.) Czytel­
nic:>, "OrQdo\\'l\ika" przypominają so· 
bie rapC'Yne o :ensacyjnym. zaginj~ciu 
5-letniego Kazimierza DalaszYl1skiego 
z 'Vielichowa (\Vielkopolska). W 8pra­
wie tej pl'zepl'owallzane śled:r.t\Yo na­
trafialo na olbrzymie trudności. Stro­
skany oJciec 7.wrócił si~ nawet do Zlla­
nego "jasnowidza" jnż. Ol'lso\Yieckicgo 
z 'Val's:r.a,,..\,, który pocz/J.(kowo 1wicr­
cl7.if, że z,,'loki dziecka p. Dala,;z~·ll­
skie;ro zllajduJIJ. się w staydw JW!! 
\Yielichowem, Il. następnie zapewniał 
osobiśrie ~t.ro. kan~go ojca, że synek 
jego zOHlał porwa.ny pl'zez cyganów i 
"najduje si~ terar. :r.dl'óW i cały na ,\'~­
grzech. 

"Proroctwa." p. Ossowieckieg-o oka­
zał~' si~ niestet~' bu.id~, bo oto w sto­
dole p. Domagaly w Wielichowie, któ­
ra loż~' w bliskim sę.siedztwic do­
mu, z któr'ego wyszecH młody I{azi­
mierz Dall1!"z~'J1Ski, odnaleziono na sa­
m~-m środku stodol~·, zakopane na głę­
bokości zaledwie 10 cm. zwłoki dzie­
cka. 

Tl'agirznego ocll·n' ria dokonano w 
nicz",~' kh' spo"óh. \\' c7.flsie, l<iedr w 
stodole znaclowala si~ cÓl'ka P. Doma­
gały, zajęta robieniem porzą.dków, 
wbiegł pies, któn' w Tlewnym momen­
cie poc7.l:1ł gTzebać na ~l'O(lI\U klepii'ka. 
Zainln·gO\\·ana lliezw~·kl~-m zac])o\\,(\­
n i 1'111 S i ~ psa rórluL p. Domagal~' pocIe­
szła h1iźej i stwierdziłi\ z przeraże­
niem, źe pies ",.,'kopał z\\'loki dziecka, 
zJlajdu.if!cc si~ ". stunie zupclnego roz­
kładu. ° makabn·c7.l1nn odkn·c iu znmf\l­
dowano nfllrchmi'a!'\t polic.ii. W krót-

W drodze do Tokio 
Londyn (PAT). Ag. Reutera do­

Hosi z Szanghaju, że lotnicy francuscy 
Doret i Mlcheletti wylądowali tam o 
godz. 1.57 czasu miejsco,,".ego i o godz. 
4.27 ,,·ysiartowali do TokIO. 

Paragraf aryjski 
kim cz!\!'\ie pl'7.)' b~· la ze 8al1igln komi- Warszawa (Tel. wł.) a doroe1 .. 
. ja Alct!cza z sOdzi? Sędu Grodzkiego lym zebraniu Stow. Elektl'yków Po} 
p. \\'i lczki(>l1) i Ic1a\l'zem na c7.cle. Prze- skich olbrzymią wiekszością, glosów u­
!'Iuchano p. DalaszrJlskie~'o, który ze chwalono parall'raf aryjski. 
stl"l,rpÓW uhrania poznał, iż jest to je- t'. . 
go s~·n. J. akt ten oraz to,' iż ]('lOl1'Z Na zebraniu. odd~iałH warszaW~~I~~ 
. twierdził. że znalezione zwInki nale- go Slow. A~chltekt.ow R. :. P:l~iJ~af 
ża do 5-letniego dziecka, "'\'ia~nia o. 105. g~osaml. przecnvko ;;. p Lr'~~,U 
stateczniĄ, że odnaleziono 7.~;· loki Ka- a?J,:~1 tak, ,ze praWdoPogo. n~~z~zerz~_ 
zia Dala~z ·ll skiego. Obecnie ,,'ladze I pll.) ~ złY~ sP'l'~\Va kta b~ ZIC -
czynią ene'rgiczne śleclzt,,·o w kierun- na na ca y zWIąze . (w) 
ku całkowitego wyjaśnienia sprawy. 

Rewelacyjny cykl reportaży ,Orędownika" 

W niemiecki •• • ej nlewo I 
"Raj" pod bolszewickim batem - Po ucieczce czerwonych katów - Niezwykłe loso .. 
wanie o wielką stawkę - Zamiast jechać do kraju zam knięto więźniów w twierdzy 
Wybiegłem l:a administratorem. 

Dwór był wymieciony z ludzi. Bolsze­
wicy w panicznym przestrachu przed 
Niemcami zbiegli, rabują.e cenniejsze 
przedmioty. Niemcy w pościgu minęli 
Malinowszczyznę i lada chwila mogli 
tu wrócić. 

W Malinowszczyźnie bolszewicy zo­
stawili doskonale zaopatrzony maga­
zyn żywności. Komisarze bolszewiccy 
jeździli po okolicznych wsiach i wszy­
stko konfiskowali, wieszają~ opornych 
chłopów. \Vsie byly wygłodzone. Lud­
ność prowadziła żywot pół-dziki. Jak 
zwierz tropiony kryla się po kniejach 
prze-cl bolszewickimi wysłannlkami. 
Wsie i domostwa były zburzone. Na 
drzewach w sadach wisiały zwłoki 
wieszanych przez komuniiiitów chło­
pów ... 

Nie było więc poco do wsi wracać. 
Tułała s'i-ę więc ludność po borach, 
żywiąc się jagodami leśnymi i grzyba­
mi. Na puszystym mchu leśnym bie­
liły się często szkielety padłych z gło­
du ludzi. 

Gdy wieść o ustąpieniu bol/lzewi­
ków z MaJinowszczy1.11Y rozeszła się po 
okolicach, r.głodniała ludność wy!T.ła 
ze swych leśnych kryjó~'ek i tłumnie 

rzuciła się na magazyn żywności. 'V Po tym wypadku władze obozu zal'zę,­
mgnieniu oka rozebrano zasobnie zao-l dz ily, że każdy z oficerów, który chciał 
patrzony magazyn. cofnąć udzielone "slowo honoru", musi 

Wkrótce do Malinowszczyzny wkro- zameldować siC osobiście. 
czyli Niemc)'. Zostałem areszto'wany Dni w obozie wIoIdy się jak "'iecz­
i z nie'woli bolszewickiej d<>stalem się ność. Zostaliśmy wyrzuceni poza na· 
do niemieckiej. Zarekwirowanym sa- ",ias toczących się wypadków ... 'Via­
mochodem zostałem przetranspol'towa- domości z frontów docierały do nas 
ny do obozu jellców w Prusach \Vs·ch. z grubym opóźnieniem. Jedynym łącz­
Znajdowało się w nim około 1000 jell- Ilikiem ze światem były listy od krew­
ców spośrÓd wszystkich rosyjskich nych zostawionych w kraju. 
pułków. W końcu 1918 gruchnQla po obozie 

Po kilkumiesięcznym pobycie ode- wieść o zawieszeniu broni. Wiadomość 
słano nas do obozu jel'lców "Gefangen- ta była mglista i niesprawdzona. Ogar­
lager" do N eustadt w prowincji Han- n~la nas s:r.alona radość. Zbrzydło nam 
nower. bowiem do cna to monotonne życie "na 

\Vszyslk ich u"'iozlonych oficerów lyłoch'·. 
Niemcy tl'akto,vali wzgl-ędnie. Wzięli Pewnego dnia gdyśmy najmniej te­
od nas wszystkiCh je.dual\: "slowo ho- go się spodziewali, komenda obozu z.a­
noru", że nie będziemy starali się oho- lwm.unikowała nam, że wrócimy do 
zu jellców opuścić i dali nam trochę kraju ... 
swobody. Od słowa honoru można się Byliśmy uszczęśliwieni. Radości tej 
było zwolnić. Trzeba jednak było o nie przygasiła ani na chwilę przykra 
tym zameldować władzom obozu. wiądomość, że tylko połowa nas może 

Jeden z naszych kolegów pokłócił opuścić obóz. LoSOwi postanowiliśmy 
się z komendantem obozu. Tego same- powierzyć wybór. 
go dnia na piśmie zameldował, że W olbrzymim baraku usiedliśmy 
zwalnia się od "słowa honoru", a dru- na ławach i stQłach, tworzą.c wielkie 
gle/ro dnia zbiegł... zwarte koło ... 

\Vszelkie "pościgi" nie dały wyniku. Polak Gryszkiewicz w swą wielką. 



kawaleryjską. czapkę wsypał 248 losów. 
Polowa z nich była pusta. Reszta ... 
otwierała możliwości... 

Poczęliśmy cią.gną.ć w skupieniu ... 
Każdy niespokojnie wycią.gał zwiniętą 
kartkę, oglą,dał ją. uważnie, po czym. 
siwał ze zwieszoną. głową., lub ze 
wzruszeniem tłumił rozsadzają.cą. go 
radość. 

- Nie bez niepokoju - cią.gną.ł ma­
jor Pietraszkiewicz - włożyłem rękę 
do wielkiej kawaleryjskiej czapki. 
Wzią.łem los i bałem się w pierwszej 
chwili go rozwiną.ć. 

- Pokaż, coś wycią.gną.ł - krzyk­
nęli chórem koledzy ... 

Drżą.cymi rękami rozwiną.łem kart­
kę. Był na niej napis: "Wracam do 
kraju". 

Niemcy chcieli się już wszystkich 
je-ńców pozbyć. Mieli z nimi tylko kło­
pot. Dostarczyli nam cztery zwyczajne 
towarowe wagony. 

Poczęliśmy się pakować do podróży. 
Obok swoich osobistych manatek mie­
liśmy wspólny bagaż w postaci wiel­
kiej biblioteki. Zbieraliśmy w latach 
niewoli te polskie ksią.żki i nimi żeśmy 
5ię karmili. 

ZbiorowYm wysiłkiem powstała du­
ża biblioteka, którą. postanowiliśmy 
zabrać ze sobą do kraju. Zapakowali­
li§my ksią.żki do drewnianych skrzyń 
i odwieźliśmy na dworzec do "podsta­
wionych" po nas wagonów. 

\Vreszcie sami z radością. ulokowa­
liśmy się w niewygodnych wagonach. 
Na ławkach, na podłodze, każdy, jak 
mógł, tak się usadowił i czekał na od­
jazd pociągu. 

- No, ale - uśmiechną.ł się major 
Pietraszkiewicz - pan wie, jak to jest 
z tymi wojennymi transportami. Dłu­
go musieliśmy czekać, zanim ruszyli­
śmy w drogę. 

Było nas 124. Zajmowaliśmy cztery 
wagony, a eskortował nas jeden, do­
Elownie jeden żołnierz niemiecki. 

Wreszcie wyruszyliśmy o "zmierz­
chu z Neustadt... Zmęczeni pokładli­
~my się na podłodze. Jedni na drugich. 
Spaliśmy jednak doskonale w nadziei, 
że jedziemy do kraju... Tymczasem ... 

Drugiego dnia o świcie zatrzymali­
śmy się w fortecy niemieckiej Torgau 
na Elbie ... 

. Pociąg otoczyły zwarte oddziały 
niemieckie w szturmowych hełmach, 
z bagnetami na karabinach. Wagony 
nasze otoczono zwartym pel'Ścieniem. 
Kazano nam rzeczy zostawić w wago­
nach i udać się w szeregu do twierdzy, 
gdzie nas zamknięto. 

Byliśmy zdezorientowani i przera­
żeni. Nie wiedzieliśmy, co się właści­
wie dzieje ... 

Dopiero później do twierdzy poczęły 
przenikać wiadomości... Okazało się, 
że w 'Warszawie nastą}?iło rozbrojenie 
Niemców ... 

W Wielkopolsce zaś wybuchło po­
wstanie, które rosło z dnia na dzień. 
Niemcy więc wstrzymali nasz trans­
port, zamykają.c nas w twierdzy. 

(Cią.g dalszy nastą.pi) 
KELLY 

W prasie lewicowo-"sanacyjnej" od­
zywają się głosy żywego niezadowolenia 
z powodu lakonicznych, nic nie mówią­
cych komunikatów Polskiej Agencji Tele­
graficznej oraz agencji "Iskra" o zjeź­
dzie Związku Legionistów, szczególnie zaś 
o przemówieniach marsz. Rydza-Śmigłego 
i płk a Koca. Jak gdyby się prasa wspom­
niana niepokoiła tym, że nie doniesiono 
nic o zaangażowaniu się marsz. Śmigłego 
na rzecz akcji płka Koca. 

A w dziennikach prawicowo-"sana­
cyjnych" podkreślono ostatnio, że obec­
ność i przemówienie marsz. Rydza-Śmi­
głego na komersie akademickim "Arkonii" 
nie mialy żadnego związku z polityka, 
"Obozu Zjednoczenia Narodowego". Obec­
nie zaś w pismach tych zapowiada się, że 
jakoby marsz. Śmigły mial wziąć udział 
w uroczystościach, związanych z piel­
grzymką młodzieży akarlemickif!j na Jasna, 
Górę. 

Zdaje się, że w obozie "sanacyjnym" są, 
o ile chodzi o stosunek do "Ozonu", poglą­
dy podzielone I sentymenty nierówne, przy 
czym role zmieniają się: raz prawica sta­
wia stuprocentowo na "OZN", a lewica ma 
swoje "uboczne myśli", to znowu lewica 
pali się do płka Koca i jego akcji, a. pra­
wica raczej trzyma się bardziej w rezer­
wie. 

Jednym słowem dokoła "Ozonu" -
kontredans: nic widać natomiast - "mar­
SZU" , który tak zapOWiadano. 
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Po powrocie z Hiszpanii 

Piekło i groza rewolucji 
Okrucieństwa czerwonych w Talavera-de-Ia-Reina 

W Talavera-cie-Ia-Reina. byłem za uciekali, bo nie przypuszczali, by im 
paru nawrotami i zdołałem się dość groziło niebezpieczeństwo. "Czerwoni" 
dobrze przypatrzeć życiu tego przy- w czasie swoich rządów w tych stro­
frontowego miasteczka. Miałem rów- nach wyaresztowali i wymordowali 
nież sposobność odbyć ciekawą. roz- licznych chłopów. 
mowę z mieszkańcem, który był w Ta- - Rozstrzeliwali ich po wsiach T 
lavera przez cały czas trwania rzą.dów - Częściowo rozstrzeliwali ich na 
"czerwonych". miejscu po wsiach, a częściowo przy-

- Panie! Co tp były za straszne wozili ich do Talavery i rozstrzeliwali 
chwile! Istne piekło. tutaj. Na przykład ze wsi Kazalegas 

- Czy dużo ludzi tutaj zastrzelono? przywieźli 33 ludzi i tu ich wymordo-
- Ogólnej liczby nie znam, ale w wali. 

każdym razie bardzo dużo. Oni po pro- - Jak oni wykonywali egzekucje? 
stu z całą systematycznością. wymor- Przez rozstrzelanie? 
dowywaJi wszystkich przeciwników - Różnie. Częściowo rozstrzeliwali 
politycznych. Z samej Talavery wy- w parku przy kościele szpitalnym, czę­
mordowali coprawdll. niewielu, zale- ściowo zabijali nad rzeką., a trupy 
dwie jakieś 50 osób. Talavera miała wrzucali do wody, a częściowo strze­
przeważnie ludność usposobioną. "czer- lali w łeb na ulicy przed domem, w 
wono" a spośród mieszkających w którym dany człowiek mieszkał, więc 
niej żywiołów prawicowych duża wyprowadzali go tylko za próg. 
część zdołała w porę ukryć się lub - Kogó oni Zl:libili z Talavery? 
uciec. Poza tym spośród narodowców - Przede wszystkim prawie wszy-
z Talavery dużą. liczbę wywieziono ja- stkich księży. Było ich w mieście, zda­
ko zakładników do Madrytu i dalszy je się, 14 czy 15, z tego uratowało się 
los ich nie jest znany. tylko dwóch. Jeden, już zupełnie sta-

Ale za to w straszliwy sposób ma- ry, któremu dla tego dali spokój, i 
sakrowano ludność wiejską. Okoliczni ł drugi, który mieszkał przy szpitalu. 
chłopi byli przeważnie usposobieni na- Niektórych z zabitych księży przed 
rodowo i po katol~cku, ale z domu nie śmiercią. męczyli. Z jednym z nich zro-

Wystawa paryska otwiera swoje podwoje 

OTWARCIE WYSTAWY PARYSKIEJ 
Jak już donosiliśmy w depeszach nastąpiło w poniedziałek otwarcie wystawy pary­
skiej. Na zdjęciu prezydent Francji Lebrun przechodzi z gośćmi tereny wystawowe 

na miejscu dawnego Trocadero. 

P a I' y Ż. (Tel. wł.) Na wystawie pa­
ryskiej, jako pierwszy z pawilonów 
zagranicznych otwarto uroczyście pa­
wilon Belgii. \Ve wtorek otwa.rto rów­
nież pawilony Danii i Norwegii. W 
środę nastą.piło otwarcie pawilonu nie­
mieckiego, po czym kOlejno będą na-

stępowały inauguracje pawilonów: 
Szwajcarii, Holandii, Monako, Egiptu, 
Watykanu, Szwecji, Rumunii. Czecho­
słowacji, Jugosławii, Portugalii i Pol­
ski. Pawilon Pol sld otwarty zostanie 
14 czerwca o godz. 11 rano .. 

Rozruchy anarchistyczne w Katalonii 
Ogólne :::a'mies:::ki pr:::erotbily się w krwawe bójki - R~qd 

we:::wal do Walencji powa:i:ne odd:::ialy policji 

P a ryż. (Tel. wł.) Nadeszły tu wia­
domości o nowych rozruchach anar­
chistycznych w Katalonii. W miejsco­
wości Barbastr<> anarchiści rozstrzela­
li wielu przywódców "Frontu Ludowe­
go" i ustanowili dyk taturę anarchi­
styczną· Anarchiści domagają. się dy­
misji nowego rzą.du, solidaryzują.c się 
z Largo Caballero. 

OgÓlne zamieszki przerodziły się w 
krwawe bójki tym poważniejsze, że 
niektóre oddziały armii solidaryzują. 
się ze strajkującymi z'l'\'olennikami a­
narchistów. Rząd wezwał do Walen­
cji poważne oddziały policji, która przy 
pomocy karabinów maszynowych a 
nawet armat usiłuje zaprowadzić spo­
kój. 

bili zabawę w walkę byków: kazali 
mu odgrywać rolę byka i jako byka. 
zabili. 

- Czy pan jest pewien, że to jest 
prawda? 

- Jestem absolutnie pewien_ Inne­
go księdza odszu: ali i zabili, mimo że 
schronił si~ w mieszkaniu lewicowej 
rodziny. Popełniali również i inne nie­
godziwości. Np. gdy zabili komendan­
ta policji, to potem zawołali jakieś 
dzieci i kazali im się uczyć strzelać 
używając trupa za cel. Te dzieci mu­
siały do trupa szereg razy wystrzelić. 

Gdy mieli rozstrzelać jednego z naj­
bogatszych tutejszych mieszkańców, 
to wpierw przyszli do niego i powie­
dzieli mu, -.że jeżeli zapłaci 100.000 pe­
set, to mu życie darują.. On się za.­
krzątnął i sumę tę skądś wydostał. A 
gdy ją. zapłacił, to go wtedy rozstrze­
lali. 

- Co to byli za ludzie, ci, co spra­
wowali tu "czerwone" rządy? Przy­
jezdni, czy miejscowi? 

- Częściowo miejscowi, a częścio­
wo przyjezdni z Madrytu. Gdy przy­
jeżdżały tu jakieś komisje z Madrytu 
na inspekcję, to zaraz potem było wię­
cej rozstrzeliwań. \Vidocznie te komi­
sje nakazywały zwiększenie ~mrowości. 
Zdaje się, że byli w tych komh:jach 
także i cudzoziemcy. 

Swoję. drogą. jednak najWIęcej o­
krucieństwa przejawiali mIeJscowi. 
Oni się najbardziej pastwili, mścili się 
na wszystkich, do kogo mie]j j~kiekol­
wiek urazy, starali się pokazać, co im 
się podoba. Niejeden z rozstrzelanych 
w Talaverze zginął dlatego, że miał 
jakiegoś wroga wśród miejscowych 
"czerwonych". .. 

- Co to byli za jedni, ci miejscowi 
"czerwoni" ? 

- Częściowo przestępcy, wypu­
szczeni z więzienia, a częściowo lu­
dzie dotychczas porządni, robotnicy, 
ale działacze partyj rewolucYjnych: 
socjaliŚCi, komuniści, anarchiśc'i. 

- Czy i oni również popełniali ta­
kie okrucieństwa'! Nie byli le-psi? 

Początkowo rzeczywiście zacho­
wywali siC; przyzwoicie. Mieli widać 
skrupuły i wątpliwości. Ale bardzo 
szybko oswoili z -popełnianiem 
zbro~ni ~ g~ałtów i. stali się tacy sa­
n~I, Jak mm. Gwałty, jakie tu popeł­
mano, to były zresztę. nie tylko mor­
derstwa. Na o wiele 1eszcze szerszą. 
skalę popeł.n~~no tu rabunki. Pod po­
zorem reWIZJI lub rekwizycji milicje 
"czerwone" wpadały do mieszkań i ra­
bowały:, co się tylko dało. Rabowały 
albo mszczyły. Kościoły zostały przez 
"czerwonych" spl9idrO'wane i Slprofa­
nowane. 

Dodam nawiasowo, że zajrzałem w 
T.alavera-de-la-Reina do dwóch kościo­
łow. (Są. tam, zdaje się, trzy). Oba 
były we,,-pairz ogołocone i zniszczone 
i pełne jakiChś rupieci. Czerwoni" 
zaczęli ich używać jako si~łady woj­
skowe, d~tych~za.s jeszcze ich z po­
wrotem .nle pOSW.lę.conO (bo i po co, 
skor:o m~ ma kSlęZy?) i służby Bożej 
w nIch me wznowiono. 
~ A co się stało z komunistami 

SOCjalistami i anarchistami w Talave~ 
rze, gdy nadeszły wojska narodowe? 

- ~VSZ)~scy uc.iekli do Madrytu. Nie 
czekalI, az oddZIały "czerwone" zo­
s!aną. z miasta wyparte, lecz wycofali 
SIę zawczasu. 

- .A w j~~i~że nastroju ci, co po­
zostah. w mlescle, powitali wkraczają.­
ce WOjska narodowe? 

- Ach, panie! To się nie da opisać I 
To. był po Pr:o~tu szał radości, wdzięcz­
noscI, sZczęscIa! Tych scen, jakie się 
tu. ~ozgry~ały, gdy narodowcy wcho­
dZlh do mIasta, po prostu nie umiem 
opowiedzieć. 

Poufne posiedzenie 
Ligi Narodów 

G e n e w a. (Tel. '1'\ l.) Odbyło się po­
siedzenie poufne Rady Ligi, na którym 
omawiano sprawę sandżaku Aleksan­
dretty. Po posiedzeniu poufnym od­
było się zebranie publiczne, poświęco­
ne pamięCi zmarłego A. Chamberlaina. 

wyścigu zbrojeń, albo w przeciwnym . 'V Talavera-de-Ia-Reina P( raz 
razie stanie wobec niewidzianego do- pIerws'Z~ zetkną.łem się z bliska z bez­
tych czas kryzysu". Mussolini stwier- posr~dn~~ wspomnieniem i grozą hi­
dził dalej, że "jeśli prezydent Roose- szp~ns.kleJ. rew~lu~ji. Później ze Vi'SpO­
velt wystąpi z inicjatyw~ ogranicze-I mlllenlam! takImI spotykałem się co 
nia. zbrojeń, to niewątpliwie odniesie krok. .. 
wielkie powodzeni.e". ~l'ZeCICZ ta rewolucja hiszpallska-

Przestroga Mussoliniego 
N o w y Jor k. (Tel. wł.) W wywia­

dzie udzielonym przez Mussoliniego 
przedstawicielowi ,,\-Vorla Telegraph" 
szef rządu włoskiego powiedział: 
"Świat musi zaprzestać szaleńczego 

Anglia przeciw aneksji 
bolszewickie j 

L o n d y n. (Tel. wł.) Z dobrze po­
informowanych źródeł dowiadujemy 
się, że Anglia nie uzna roszczeń Z. S. 
R R w razie gdyby Bosja Sowiecka 
nosHa się z zamiarem aneksji Bie­
guna. 

to Istna rzeź! Mówiono mi w Sala­
~ance, ż~ samych ksic;ży, zakonników 
l zakonmc wymordowano w Hispanii 
około 16.000. \V jednej tylko Maladze 
mieście nie o wiele Większym od naszei 
Częstochowy, czerezwycza;:'i komuni­
styczne wymordowały blisko 9000 lu­
elzi. 

Hiszpania spłynęła krwią· 

J. G i er t y c P 
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Sósty dzień procesu o zajścła myślenickie 
."ec;alista chorób serca, krwi i pl •• 
lAdt, W6Jezaflska 62 tel. 242-99 a(odr.. pn7J~ 6-1 I 
Dr mecl. A. M:C L .K E 

Zeznają świadkowie oskarżenia 
PO"WROCIŁ n 480'11 

Kra k ó w. (Tel. wł.) W szóstym 
dniu rozprawy myślenickiej składali 
zeznania świadkowie policji i szer&­
gowi Straży Granicznej. 

Śwd. Adam S z e c i ń s k i, komen­
dant P. P. w Limanowej zaalarmował 
- na wiadomość o najściu - wszyst­
kie posterunki policyjne w powiecie. 
J eden z wysłanych przez świadka. pa­
troli aresztował 2 członków oddziału 
DobosZYllskiego. 

Adw. Kuśnierz: - A czy pan sły­
szał co o Kondziolce, który ściągał po­
datki w powiecie żywieckim? 

Przewodniczący: Uchylam to pyta,.. 
nie. 

Śwd . Mat. Pająk, przod. P. P. w Ra.­
dzisowie, prowadził dochodzenia. w 
Mogilanach. Stwierdza, że przymusu 
wobec przytrzymanych nie stosowano. 
Na dowód tego podaje, że podczas 
przesłuchiwania, świadkowJe uśmie­
chal i się. Świadek potwierdza, że w 
czasie badania Pyzika na posterunku, 
ten mówił: "Nie cieszcie się, rządy wa­
sze nie długo się skończą!" 

Śwd. Franciszek B l' o z e k, emery­
towany przod. P. P. w Mogilanach, pro­
wadził dokładny wykaz wszystkich 
członków Stronnictwa Narodowego w 
Mogilanach. 

Stwierdza, że nie miał żadnych tru­
dności z tą organizacją. Stronnictwo 
Narodowe wzrastało w siłę w latach 
1934-35-36. W Chorowicach niemal 
wszyscy należeli do Stronnictwa Na­
rodowego. 

Przewodniczący uchyla pytanie ad­
wokata Kuśnierza, zawarte w słowach: 
"A czy świ.adkowi wiadomo, że komu­
niści działali pod płaszczykiem PPS?" 

Śwd. O rl i c ki, przod. P. P. w My­
ślenicach, zaalarmowany został o na­
padzie na posterunek przez Małeckie­
go. Przybywszy do lokalu posterun­
ku stwierdził, żo zostały tam powybi­
jane szafy. Z posterunku zabrano ka­
rahiny służbowe i karabiny mob oraz 
400 szt. amunicJi, Jak również grana­
ty ręczne i pelerynę. 

Adw. S t y p u ł k o w s ki: - Czy w 
czasie, jak post. Małecki wyszedł z po­
sterunku, mógł ktoś wejść do lokalu? 

Śwd.: - Sę.dzę, że Małecki zamknął 
posterunek. 

ApI. N i e b u d e k: - Czy pan wie 
coś o skargach ludności na starostę 
Bassarę? 

Śwd.: - Nie wiem. 
Adw. G a j e w i c z: - Pan ZTha do­

brze l\fyślenice? Co się mieści nad 
szyldzikiem i godłem, umieszczonym 
na budynku posterunku? 

Śwd.: - Nic. 
Adw. G a.i e w i c z: - A czy nie ma 

tam figury z Matką. Boską? 
Śwd.: - Nie ma. 
Adw. G a j e w i c z: - Jaka ulica w 

Myślenioach łączy ul. Słowackiego 
Mickiewicza? 

Śwd.: - ul. Berka Joselewicza. 
\V toku dalszych zeznall świadka 

okazało się, że służba na posterunku 
trwała do godZiny 11. Również do tej 
godziny funkcjonował telefon. 

Adw. Ździtowiecki: - Czy podobnie 
urzędowano vi całym powiecie kra­
kowskim, jak na posterunku w Myśl6-
nicach? 

Przewodniczący uchyla to pytanie. 
Następnie adw. G a. j e w i c z wnosi 

o przesadzenie oskarżonych w związku 
z tym, że 'wywiadowca policyjny roz­
mawiał ze świadkiem Małeckim, który 
pytał się, jak sę. rozsadzeni oskarżeni 
na sali. ., 

Śwd . Michał K a n i k, zast~pca Or­
Ji ckiego, został powiadomiony o napa­
dzie przez Małeckiego. U starosty pisał 
świadek list do wojewody. Świadek 
brał udział w pościgu w k ierunku na 
Mogilany. 

\V le ie, nieopodal gajówki, napot­
kał na uzbrojonych ludzi. Strzały po­
licyjne raniły Pałk~, którego ujęto. Na 
polance, w koniczynie znaleziono Vłą­
tora z długim sznurem, który oświad­
Gzył, że sznur ten przygotował na sta­
rostę· 

Adw. Stypułkowski: - Dla­
c7ego pana emerytowano? 

Przew.: - Uchylam to pytanie. 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
~peci. chorób skór. wener. i moczopłciowycb 
Łódź, 6 Sierpnia 2, te). 118-33 
Przyimuie 9-12 i 3-9 wOledzielę: 9-12 

nem 

Adw. G a j e w i c z: - Czy starosta 
był zdenerwowany? 

Śwd.: - Bardzo! 
Następnie zeznawał Teofil M a. t u­

s z k i e w i c z ze Straży Granicznej w 
Ja.błonce. Brał udział w akcji pościgo­
wej w kierunku na Wybrzyce. W cza­
sie utarczki z tym oddziałem padł 
Machno. 

Świadkowie Wojnarowski, Malada. 
i Naron oraz Golarz Piotr nie wnoszą 
nic nowego. 

Z kolei zeznaje Stefan Marecki, któ­
ry był na posterunku podczas najścia 
oddziału Doboszyńskiego. Świadek o­
pisuje wypadki na posterunku i swoje 
czynności po jego wypuszczeniu. 

Jako ostatni zeznaje strażnik miej­
ski w Myślenicach Władysław Święch, 
który był podczas napadu na wartow­
ni magistrackiej. Słyszał, jak Dobo­
szyński powiedział, aby niszczono 
wszystko co żydowskie, ale nie kazał 
bić i rabować. 

Następnie w dalszym cię.gu adw. 
Gajewicz wniósł o przesluchanie sę­
dziego śledczego Za.charskiego. Proku­
rator przyłączył się do tego wniosku. 

Na rozprawie piątkowej sąd ma 
przesłuChać 21 świadków dowodowych, 
przeważnie Żydów. Jak oświadczył 
przewodniczący trybunału adw. Sty­
pułkowskiemu, DOboszyński będzie 
przesłuchany w poniedziałek. 

Wrażenia z sali sądowei 
Kra k ó w, 25 maja 

Pierwszy dzień przesłu~hiwania 
świadków obfitował w ciekawe mo­
menty. Przede wszystkim skupiła się 
uwaga sali na zeznaniach komisarzy: 
Mieczyslawa Królikiewicza, Tadeusza 
Markiewicza i Józefa Kuziela jako 
tych, którzy w akcji p{)ścigowej ode­
grali dużą rolę. 

Kom. KróJikiewicz był b. ostrożny 
w wypowiadaniach. Większy rozmach 
w zeznaniach wykazał kom. Markie-
wicz. . 

I(om. Kuziel, zastępca naczelnika 
urzędu śledczego, był tym, który pierw­
szy badał przytrzymanych członków 
grupy Doboszyńskiego. Przewodniczę.­
cemu świadek powiedział, że nic nie 
wie o tym, jakoby stosowano przymus 
w śledztwie. 

* Już w poprzednich dniach rozprawy 
mówiło się dużo o metodach, stosowa.­
nych w śledztwie. Temat ten porusza­
ny był znów często w toku szóstego 
dnia procesu. 

Charakterystyczne było zeznanie 
świadka Janiny Mazurkiewiczowej, 
która stwierdziła, że pisała do proto­
kółu to 00 mówił przodownik, anie to, 
00 podawali oskarżeni ... 

* Adwokat Stypułkowski zadał śwd. 
kom. Królikiewiczowi szereg pytań, 
zmierzających do ustalenia, kto oddał 
pierwsze strzały w lasach Poręby: po­
licja, czy grupa Doboszyńskiego. 

Zeznania kom. KróJikiewicza nie. 
lIIt-yświetliły sprawy. Okazało się tylko, 
że zachodzi sprzeczność między zezna­
niami świadka, złożonymi w śledztwie 
i na rozprawie. Kom. Królikiewicz 
mówił w śledztwie, że oddział jego od­
dał k i l k a strzałów, na rozprawie 
opowiadał o k i l k u n a s t u. 

* " \Vyniknęła też kwestia: czy użyty 
był w akcji poś-cigowej karabin maszy­
nowy. Swd. Klimaszewki na pytanie 
aplikanta Jaworskiego stwierdził, że 
"był karabin maszynowy, ale ja z nie­
go nie strzelałem". 

Swd. kom. Markiewicz na pytanie 
prokuratora oświadczył, iż oddział po­
Hcyjny nie miał kar a b i n u m a s z y­
n o w e g o, t Y l k o s z y b k o s t r z e I­
n y a u t o m a t y c z n y p i s t o l e t. 

* Cenne jest oświadczenie kom. Ku­
ziela w sprawie centrum akcji komu­
nistycznej w Krakowie. Na pytanie 
adw. Kuśnierza, świadek stwierdził, 
że akcja komunistyczna w Krakowie 
skupia się głównie w dzielnicach ży­
dowskich, a mianowicie: w Kazimie­
rzu i Stradomiu. 

* 

nie się na. sali sądowej adw. Marii Ga­
jewiczowej, zna.nej z rozprawy o zaj­
ścia. w Przytyku i z procesu o wypadki 
w Klwowie. 

Adw. Gajewiczowa przysłuchiwała 
się pilni~ rozprawie. 

* 
Pisma żydowskie uważają. proces 

myślenicki za jedno z najważniejszych 
wydarzeń doby obecnej. Znamienne jest 
pod tym względ. oświadczenie znanego 
żydowskiego sprawozdawcy parlamen­
tarnego Singera na łamach sjonistycz­
nego "Nowego Dziennika". Stwierdził 
tam Singer, że obecnie oczy wszyst­
kich zwrócone są na Kraków. 

* 
Żydzi próbują mimo wszystko na-

Karne szeregi K. S. M. na tle kościoła 
św. Mateusza w Pabianicach, w którym 

odbywało się uroczyste ślubowanie. 

Zdruzgotany wagon 
K a t o w i c e (AJS) POdOZalS przeta­

czania z dworca osobowego na towa.­
rowy długiego bardzo pociągU próżny 
wagon towarowy pomiędZY dwoma wy­
łMowanymi, został UJl1iesriony nieoo w 
powietrze w czasie mijania zwrotniey, 
i opadł z powrotem na szyny w ich roz­
gałęzi.enie, powodująJC wzestawienie 
zwrotnicy, skutkiem czeg-o dalsza część 
pOCiągu poszła. na niewłaściwy tor. 

Wagon spra.wcą tego wytpMlku, z0-
stał zdruzgotany. Uszkodzeniu uległy: 
również podkłady kolejowe w tym 
miejscu oraz szyny i chodniki. Pogo­
towie kolejowe usunęło n;;.tychmia.st 
rozbite szczątki wagonu i przystąpiło do 
naprawy toru. 

dal ironizować. "Nowy Dziennik" w 
sprawozdaniu z procesu myślenickiego 
w numerze z dn. 25 maja pisze: "Zdzi­
wienie wywołał tylko fakt, że p. Ku­
śnierz nie chciał tym razem dowiedzieć 
się od któregoś z oficerów policji, jak 
nazywa się prezydent m. Krakowa. 
Najwidoczniej po uchyleniu tego pyta­
nia znalazł się jakiś uczynny kolega, 
moźe i radny miejski, który p. Kuśnie- Składki i pokwitowania 
rza o tym poinformował ... " W atdllninJ9~rllQl pi9IIll! nBll'1Jll'g>O !/J1~ W' 

"Nowemu Dziennikowi", którego re- d>al],gzym oj.agn: 
daktol'zy tak się w Polsce dobrze czu- . Na pomnik S.e~ca J~zllso~e~o: PauJ.ina Ce-
J.", warto prz\-pomnieć przysłowie: gl~lska z _synami I Zoflll; BaJonsk.a Z!l IDIRst po­
'l , . . .. . l dZI<:kowan za kondolenCJe po śmierCI śp. Jana 

,.Dopoty dzban wodę nOSl, az mu Slę Cegielskiego 20,- zł. razem z poprzednio pokwi· 
ucho nie urwie". (j. w.) towanymi 49,- zł. zg 27 073 

Młodzież K. S. M. ślubuje 
Podniosly akt ślubo'wania Tl.atol. Stow. "hIlod~ieży 'łn~s~ieJ 

i żeńsJr,iej oJn'ęgu pabia'nicll'ie!/o 
P a b i a n i ce, 26. 5. - Mlodzież ka- ryngrafu. \V ~l"odku tego wota mieści 

tolicka, zrzeszona pod sztandarem Ka- się wizerunek l\[atki Boskiej Często­
tolickiego Stow. Młodzieży żeil~kiej i chowskiej. Po le,,'ej i prawej stronie 
męskiej okręgu pabianickiego posta- widnieją znaki K. S. M. Ż i M .. niżej 
nowiwszy pójść śladem Polskiej 1\1l0- zaś herb miasta i slowa: "Mario, Pa­
dzieży Akademickiej powzięła piękną tronko Polskiej Młodzieży, módl się za 
myśl, ab' w rocznicę pamiętnego ślu- nami". Bezpośrednio po tej ceremonii 
bowania jasnogórskiego - w dziel'l młodzież w wielkim skupieniu chór al-
23 maja rb. - złożyć Matce Boskiej nie złożyła Rotę Ślubowania. Na za­
ZwycIęskiej w Pabianicach ślubowa- kończenie tej podniosłej uroczystości 
nia dozgonnej wierności. kościelnej zabrzmiał potężnie hymn: 

W niedzielę, dnia 23 bm., w miesią- "Boże coś Polskę". 
cu kultu i czci Najśw. Marii Panny, za- Po złożeniu wiellca pod pomnik 
roiło się w Pabianicach od szarych Niepodległości młodzież udała się do 
mundurów młodzieży katolickiej, któ- sali Domu Katolickiego przy parafii 
ra stawiła się licznie na zew swoich św. Mateusza na wspólny obiad. O go­
władz. Przybyły oddziałr K. S. M. mę- dzinie 16 zaś wzięli wszyscy udział w 
skiej i ·żeńskiej z następujących od- majowym nabożeństwie. O godzinie 
dzialów dekanatu pabianickiego: Pa- 17 urządzono w sali. Domu Katolickie­
bianice - stare i nowe miasto, Rydzyny, go par. św. Mateusza uroczystą akade­
\'·ola Zaradzyńska, Laskowice, Dłu- mię Mariańską z bardzo bogatym pro-
tów, Leszczyny, Piątkowiska, Górka gramem. . 
Pabianicka i inne. Po całodziennej niezwykle podnio-

O godz. 10 prezes K. S. M. Nowe- słej uroczystości młodzież. pokrzepio­
Po raz pierwszy w toku rozp'l'awy Miasto Pabianice p. Mirowski zdał ra- na na duchu i ożywiona wielką miło­

oJ wołała się obrona podczas szóstego port sekr. gen. Stowarzyszenia ks. ścią do swej Patronki, wpatrzona w 
dnia procesu do decyzji trybunału. Fronczewskiemu, po CZ\,-m uformował ' . k J( S M ł d d 

G
Prz.ewo. dnicząc, Y. uchylił pytano ie adw. SJ·ę ok-azałv pocho' d, kto'ry w karn"m SWO.l zna . . . wraca a o omu 

, .. J - do warsztatów codziennej szarej ajeWlcza. "owczas ten zaządał po- k 'k· t "{ S 1\1 G' 'k - P - D . ń 
stanowienia całego kompletu sądzące- s~y ~ z or le rą J: . • r . Ol a a pracy. Zje ten zapisze się w dzie-
go. \Vspółwotuj~cy sędziowie poparli bla.Dlc.ka na ~z~l.e ;uszYł z Dom';! .Ka- jach parafii św. Mateusza złotymi gło-
stanowisko przewodniczącego. I ~ollcluego pal af!1 N: 1\1. ~. d~ kosclOla skaml. 

Ława obrońców była w dniu s-zó- sw. Mateusza; ~utaJ odb)!a S.lę ~roczy- -
sfym procesu w komplecie. Obok s~a msza .swlę~a,. po ktol'eł pod- lywcem spłonął 
adw. Pozowskiego, adw. Kuśn ierza, mos~e olwllcznOSClOwe ~a::an le wy- \V ł o c ł a wek (P AT). 'vV fabryce 
apI. Jaworskiego czynni brli szczegól- ~łoslI k> ,~er::za ~ . pataflt. N .. M. ,P. farb i lakierów "Nobiles", w czasie go. 
nie adwokaci: Stypułkowski i. Gaje- 1.0 nabOZellS~\>ile .plz,ed. zn~Jd~1ją.C)m towania pokostu zajęly się lakiery ni. 
wicz. Adw. Gajewic-r. wkłada w swe SIę w bocznej n.awle s~,,~ąt~m pl.ękn~n: tro-celulozowe, wyjątkowo łatwopalne 
wypowiedzen ia dużo impulsywności . oltarzen: rv~atkl BoskIej. Z~yclęskleJ, o własnościach wybuchowych. Gdyby 
Stanowi on ulubionr temat dla prasy słyn.ąceJ z IlCZl~y:h la. k I rudo,:", zebra- pożar przedostał s ię do schronów ,he­
żydowskiej . Równie "ilnie atakowany lo SIę ducł~oWIf'lIStwO z ks. dZlekan~~ tonowych, nastąpiłby wybuch o kata­
jest on przez prasę ;i;ydowską, jak adw. Lewa~ldowlrzem na czele Ol'az mlodzlez :;.trofalnrrh rozmiarach. 
Pozowski, Kuśnierz i Stypułkowski. katollc~a. Przed tYI? .ołtarzem po WY-I Akcję ratowniczą pr{)wadziła straż * głoszenIU ok?IJcznOSClOwych ~łów do- przy pomocy woj ska i robotników. 

Duże zainte:l'eoowanie wśród żydow- konaŁ ks. dZiekan LewalldowlcZ aktu Spłonął żywcem 20-1etni robotnik Ja.n 
skich dziennikarzy wywołało pojawi&- poświęcenia S1:czerosrebrn~go wota- Bl'etes. 
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Jeszcze sprawa napaści 
na adw. Ko'walskiego 

ProceS!1 1J)·,~eci1(·k(J os~c~el'C01n - ,}S11',-ostowanie" 
"hI a,lego Dr;iennika." 

ł, ó cl ź, 27. 5. Do szeregu pism, któ- czą. wiadomość "Mały Dziennik" za-
1'0 podal.\' oszczerczą. wiadomość o 1'ze- mieścił na czołowym miejscu i we for­
kOlllym al'c!'<ztowaniu adw. I(owalskic- mie dwułamó\\'ki, wyjaśnienie ukaza­
go w Łod7.i, należy dołączyć także 0- lo się w tym piśmie jako jednołamów­
sławiony ln'akowski "Ilustrowany I<u- ka, w niewdocznym ką.ciku, aby nie 
rier Codzienny", który wyrównał' front wszyscy mogli je zauważyć. Poza tym 
oszczerców ozonowo - sanacyjnych. ,,~'Iały Dziennik" zbal-';atelizował wy­
Jak już donosiliśmy, adw. Kowalski rządzoną, krzywdę aelw. I<owalsldemu 
przcciwl(o wszystkim oszczercom wno- i nawet nie uZ,nal za stosowne przepro­
si akt osal{rżenia do są.du. sić go publicznie To się nazywa me-

,,1\1 ały Dziennik", pismo katolickie, toda! 
który także znalezł się wśród zgrane- Na koniec wyjaśniamy, iż wymie­
go chóru l,alumniatorów żydowsko- niony w artykule pt. "Prasa ozonują.­
"sanacyjnych", w numerze wczoraj- ca" aresztuje adw. I<owalskiego, za­
szym zamieścił odwołanie tej niepra,~- mieszczonym w nr. 118 naszego pisma, 
dziwej wiadomości, ale w takiej for- kierownik oddziału PATa w Łodzi, p. 
mic, że,ubliża ona wszelkiej przyzwoi- \Vacław \Vagner nie jest przechrztą. 
toś ci. Podcr,as gdy tę sarnę. oszczer- • 
2ti2 

1PtDIR 
Gramy z Jugosławią 

_ '\V z\viązku z organizacją dwóch 
poc~grup w rozgrywkach piłkarskich o 
mistrzostwo świata, Polska wyloso­
wała Jugoslawię, a Irlandia Norweg·ię. 

W związku z powyższym zarząd P. 
Z. P. N. wystosował pismo do zWiązku 
jugosłowiańskiego, proponując roze­
gr~nie projektowanego meczu towarzy­
SklOgO w dniu 18 października w Ka­
towicach jalw mecz o mistrzostwo. 

Poza tym zarząd P. Z. P. N. ustalił 
nast. terminy spot.lmll międzypaństwo­
wych: 

Z Irlandią - 7 listopada w Dubli­
nie, rewanż - w roku przyszłym w 
Polsce. Z Norwegię. W roku przyszłym 
w Polsce. Z Niemcami 11 września 
1938 r. 

O klasie jugosłowia11skich piłkarzy 
najdobitniej' świadczy ich wysokie 
z~ycięstwo 9:3 nad naszą reprezenta­
CJą, w Beogradzie. W roku 1935 prze­
graliśmy 2:3, w 1934 - 1:4. Mamy więc 

bardzo malo szans dostania się do gru­
py finałowej. 

Zarzą,d PZPN na swym ostatnim 
posiedzeniu. postanowił zrezygnować 'z 
oferty trenera angielskiego Jamesa, 
wobec niepewności jego przyjazdu. -
Zwrócono się do by tego trenera p. Otto 
aby przyjechał na trzytygodn~owy o­
bóz dla juniorów w I<ozienicach w 
sierpniu i na ewentualny obóz kondy­
cyjny dla reprezentantów. 

Plan rozgrywek w grupie pierwszej 
tUl'l1ieju piłki nożnej o mistrzostwo 
świata przedstawia sir.; następująco: 

Niemcy - Finlandia 29 czerwca w 
Helsinkach, 

Niemcy - Estonia 27 sierpnia w 
Tallinie, 

Szwecja - Finlandia 10' czerwca \Y 

Sztokholmie, 
Szwecja - Estonia 20 czerwca w 

Sztokholmie, 
Niemcy - Szwecja' 21 listopada w 

Hamburgu. 

slrzosiwo klasy "A", międ~y klubami LT 
SG (ŁÓdź) a T. G. Sokół (Pabianiee). Za­
służone zwycięstwo odniosła drużyna 
łódr.ka w stosunku 6:0 (2:0). 

Przedmecz rezerw Sokół II i LTSG II 
1: 1. 

Na stadionie T. S. Krusl,ender przy ul. 
Zamkowej 48 odbyły się zawody piłkar­
skie również o mistrzostwo klasy "A" 
międz~' vVI{S-cm (Łódź) a P. T. C. Pabia­
nice. Zwycięstwo odniosła drużyna P. T. 
C. w stosunku 5: 1. Na tymże stadionie 
rozegrano zawody pilkarslde o mistrzo­
f'ltwo klasy .,B" między Sokołem ZdUllska 
'Vola a Kruszenderrm Pabianice z wyso­
kocyfrowym zw~'cięstwem drużyny 
Kru~7.ender 14: O. Przedmecz rezerw So­
kół (Pabianice) i K. E. Pabianice 1 : 3. 

Pływanie 
Otwarcie sezonu pływackiego w Lodzi. 

W niedzielę nastąpi. oficjalne otwarcie sc-
7.Onu letniego ]'"ódzldrgo Okręgowego Zw. 
Plywackiego. Na otwarcie sezonu odbę­
c1l\ się na plywalni Ł. K. S-u ):lnY Al. Unii 
7.flwody pływflckie pod nazwą "Pierwszy 
krok pJyw~ cld", a poza tym zostanie ro-
7.rgl'anych kilka konl<1ll'rncyj z udzialem 
czołowych zawodników lódr.kich. Zawo­
dy odbędą się w ramach święta sportowe­
go w. f. i p. w. i odbędą się o godz. 17. 

Trener plywacki amerykanin Steep 
będzie dojeżdżał do Łodzi w miesiącu 
lipcu (z '''al'szawy) i prowacl7.ić będzie 
treningi cv,olowveh plywaków okręgu na 
plywalni Ł. K. s. 

Szermierka 
Mistrzostwa Polski w Łodzi. W ciągu 

nnc!ch?dzącej f',oho1.y i nipclzieli odbędą się 
w salI ~ odd7.18JU Straży Ogniowej przy 
ul. 11 Llstoparla 4, mi~frzost\Va s7.rl'mirr­
CZe Polski ella zawodników klas" B. Do 
misfrzostw 7.oslato zgloszonych 45 zawod­
ni!>:ów, IV t~-m 21l zamie,iscówych. Szer­
mlel'7.y swych 7.;'Zlosily następujące klu­
by: Sokół - Maciel'z ze LWOWfl. P. K. S, 
7. Katowic, J Śl;:l.~ki Klub Surmierczy. A. 
Z. S. p07.nal1ski i \yarj'7.awsld, 'V. K" S. z 
Barflnowicr.. A. Z. S, 7. J{r:1kowa. Koleiowe 
P. "': z Bogucic i in Z klllllÓW lórlz'ldch 
7.g1mnl" swych zawoclnil{ów P. KS., '\" 
KS., TramwIliarze. E]rktl'ownia. Poczto~ 
wc P, ,V. i L I<. S. '" szabli hecl7.if' star­
towało 4,2 7.awoc1nil,ów, w szpadzie 33 i we 
flol'f'cir 21, 

SzC'zr!!ólo\Vy pl'Ol2'r~ m m i!';f1'zostw 
rl'zrrlstn\~'ia się 1l:lf.'1Pllujt1cO: sobota godz. 
R otwDl'Clr. o l'orlr. 8,30 rliminacje floreto­
\~r. o god7.. 10 climil1llCir IV szparlzie o 13 
flllal we florrcir. (l 1R final w sv.parlzie. 

. ", nirrlr,irlp 1I'0(lz. 8 C'liminac.1e w sza­
J)l!. 1R final szahli a o 21 rozdanie nafJ'ród 
i zamkniQcic za\\'orlów. ,.., 

Tenis 
,V piN\Y~zj"~h spotka,nia o rll'll'l,J'nOI\'p mi­

str'~MtI\'O L.orlzl w tl'l1j.j0. ~\\·.\'<';r:ż~-Iy jak o' 
/!!il!lIe n('zpl,,~\'ailo rJl'tlŻ,V'lI1Y 1(");>;/(;0. T,KS. zwy­
clęzyl :\Jakah, w s-to.unkn 4:3 Ił 'Vima nOlwJla­
la wy"oko Krnszel1r1e1'3 7 :0. U n'''ln-Tnr'Jllt nie 
rozegra l na<t>omia'<t 9PIYtkanin 7. K"li<kim K1u­
hem. LaI\1n-Teni'OI")'m. z winy tego o!;tn tni('. 
::;0 I prawc!opor]ohn:c lor1zia,nic o,tl·7.~·majl\ ,,'nI­
k~'\\'~I·. C}7.\\'R .!'te z kolpj z3,,'orly tc.ni.ow·e po­
mlę<!zl' lorLnkim !l piotrko\\'s,kiin klu.\.1e-T11 Lawn. 

O mistrzostwach Francji. 'Ve wtorek w 
dal"'7.~'ch ro 7.l'n'\Y];; ach o mistrzostwo 

Kolarstwo 
. Wyścig. szo.sowy o mistrzostwo woje­

wodzłwa łodzklego odbr,dzie się IV n iedzie­
lę na trasie Kl'zylVie - Stryków _ 
Glowno - :Lowicz, z półmetkiem na 16 ki­
lom~tl'ze za ]'~owiczem w stronę Sochacze­
wa I z. powrotem, 125 km. Start wyścigu 
nastąpI o F?dz. 8 na Krzywiu. Do powyż­
szego WySClgU zostalo zgłoszonych wielu 
~7.?low~:ch l<olar~y, tak .że tcgoroc7.11y wy­
Belg ml:;tl'7.owskl bęclzlC rozgrywony w 
bardzo sllnrj l,onkurencji. 

mic>trwstwo Europy 01'ClZ dla jej Lrenera Francji. .TęllrzC'iowsl;a pokonało 1"l'a.nCU7.­
p. Fcliksa Stamma. Dolc,i poslano~vionu kę T'flnnrtiel·. '" trzeciej runclzie rozn:l'V­
zwrócić się do P. U. W, F. i P. W" aby tcn wok TTrbcla spotkal !';ię i7, F'r[1nrU7.cm L L~_ 
umo,żliwil p. Stammowi wj:'.iazcl do L\mt:- iH1C'llrem, pl'zop'ry"'oiqc ~:(l. 3:(1. 5:7. fi:7. 
I'yki dla zapoznania się z nowoczesnymi 'VS7.yscy nolscy tcnl1isi:;ci Ul \yyiatl\irm 
metodami trenin::rowymi i nai3t~pncgo wy· J<;rlrzejo\\'skici znstnli iuż w~'clil1ljnowani. 
korzystania sl1<,yc11 fochowych \yiadolllOśri ':' .!!'I'ze pojed~'l'lCzej ll,mów rirl;a\ysze . 

Lekka atletyka 
Zawody propagandówe L. O. Z. L. A. 

\V 1'lI1l1:lcll clui spral\'l1ości \\1. F. i P. \\I. 
odbr;clą sir, w niecIziele na boisku Ł. 1<. S. 
jlropago ndo,we za.wody lokkoa tletyczne. 
,\Vyznn ezem 7.ostah następujący za\ ... ·odni­
cy: 100 - Modzelewski (W), Brajer (Z) i 
Grobelny (IKP); ,1500 - Galewski, Rajnsz 
(Z,I.). Wróblewskl (L K. S.), Hulkowsld i 
SzuIJrrt (Gcyrr); sztafeta 4 X 100 - Ł. E, 
S". J. K P. j G?yer~ tJczka - .Maeiaszezyk 
J l n (Sol,ol) l L\mkI.lew z Wlmy' skok w 
7:\V~'ż - l\Iacios7,czyk I i II, B)~;try (Z.i); 
skol, IV da l, - Bystry, Modzelewski i An­
d,I'wj('\\'ski CI',. K S.) Poza tym oc!br,([zie 
Slę kilka konkurencyj kobiecych, w któ-I 
1'1'oh prawrlopodobnie wezm!!, udział na­
sze olimpijki. 

Drużyna A. Z. S. poznańskiego przy­
jeżdża do KaliE>za. Miejska komenda pw 
i wf organizuje w dniu 30 bm. zawody 
](:kkJatlctycZ1JC, w których weźmie n'w­
Jliei.: udział drużyna Akademickiego 
Zwinku S/Jc.rtow",go w Poznaniu z Il(,f­
Ll1aucm, POi'kierll i. Tr,siorowskim O'ł. ('rE:­

le. 
Drużyna poznmiska weźmie udział w 

Jlast. konkurencjach: biegi - 110 m, IWO 
m, 400 m, 800 m, 1000 m, 500 m. bieg przez 
płotki na dystansie 110 m, sztafeta 4 X 100 
m, skoki - wdal i wzwyż, trójsl<ok, rzu-
1y - clysldem i oszczepem, oraz pchnię­
cie l,u "t. 

Sport na wystawie w Liskowie. W dniu 
19 i :W CZl'rwca br. odbędzie się w Lisko­
wir wielkie święto sportowe, w którym 
weźmie udział przeszło 200 zawodników 
7. ki Ikunaslu ldubów polskich. Organi­
zacją zawodów zajmuje się miejska ko­
menda pw w l\:aliszu. 

Pięściarstwo 
Zarząd PZB uchwalił na swym ostat­

nim posiedzeniu' podziękowanie dla druży­
ny narodowej, która w: Mediolanie zdobyła 

dla szkolenia doiszych kadr trenerów kra- wyl11lil przedstawia,ią się lla;::(r,puja.co: 
io\yych, De.~tl'emrflU - Canenele 7:3. 13:1. 6:1, 

W Lublinie odbylo sie coroczne wa.lne Henkcl - Pr]izza fi:? 6:'2. fi:1. Journu -
zgl'omarl7.enie lubol~kie,go' okręg.~ Z\\:j~ZkU r1:(j Sf:!lJlli 7'(': 6:2. ~:1. S\}rface. -.~a~ka 
bokserslocgo, na klotym po UdZlClcl1lu ab-, ;.: I. G .. f. 6,,'~' G"\ r:~1 c - hho S.i11 T\.lr 6:.\.. 
solutorium LlstQPuj[\CCIllU zarządowi wy- l :~. fi} ;,.6: fi", I uekey - BCl'llflrrl 13:1. 
brano nowe wlac~ze zlViad,u na }', 1937/38 (l .. ~. (1,,) .. 1"elet - F:l1'quarson 6:1 .. G:-l,. 4:13. 
z naczelnikiel11 Szymollskim, nadliomisa- 6:.:.. ~('.Jnflr _-:- Brugnon lVI. C,:3, 1,:6, 13:2, 
I'zem Mako\\'Skim i clI' Piotrowtlkim na GentJen - I'\l1'hy 1 :6.6:'2,13:2,6:1. 
czele. 

Piłka nożna 
Pogoń w Lo{lzi. '\" czwartek prócz 

spot1<81'l lclasy A odbr,c1zie się również 
spotkanie ligowr pomiQcłzv Ł, K. S-em i 
lwowską Pogonią o godz. 17.30, Pogoń lta­
powieclzia la swój przyjazd do Łodzi w 
następującym sldaclzie: AlbaI'lski, Jeżew­
ski. Lemiszko. TIanin, \Vf1siewicz. Suma­
ra, l\Iatyas . Kluz, Zimer, l\Iajowski i Dre­
ll\'ł'. Loc1zio:11r przygotowują swój naj­
silniejszy skład. Zawody powyższe zapo­
wiadają Slę bardzo ciekawie ze względu 
na to, iż obie drużyny są zagrożone spad­
kiem, to też wa lIca o cenne punkty bę­
dzie niewątpliwie" zacięta i ambitna. 

Poza tym w kraju odbędą się następu­
jące ligowe spotkania: Wisła - Cracovia 
w Krakowie, oraz \Vorszawianka-Gar­
barnia w '\Varszawie. 

"V niedzielę Ł. K S. rozegra rewanżo­
we spotkanie w Krakowie z Garbarnią, 
'\Varla natomiast walczy z A. K. S-em w 
Poznaniu. Ruch w Wielkich Hajdukach 
spotka się z Cracovią. 

,v klasie B okrQgn 16c1zkiego najlp()waŹllliej­
&zym ka~H1ydat()m do tytwtu miSlttl'zow611de-go jest 
zgierSIki Sa,k61 który 2)rle-cydowanie prowadzi 
1'6:<nhcll 3 (JLl,n:k.t6w Po 06,ta 1mich rozgryW1kach 
w kt61'yctt Zjed,noozone llJ7.ys,ks!() zalec! wie wy­
nilk remisowy ze zgiersk~ B()ruta 3:3, a Hrukonh 
n Lc&p()dlzi E,\W a nic 2lwycię7.yo( Malkab: 3:1 tabela 
pnzeds~awia się na.s>t~pująco: 

1. Sokót 11 p. (6. 20 :4); 2. ZjedJnOOZO!llC 8 P. 
(6. 18:8); 3. BOIru1:n B p. (6. 12:8): 4. Tur 7 p. 
(6, 12:17). 

Dal$ze trzy miejsca zajmują trzy kluby ży­
crowslkie. które w mistrzostwach nie odg,rywa­
ją ża.d'IJej roli. a , raczej r]o.;,tarczycieli bramek i 
pumktów. 

Pabianice. \V l1iQdr.ielę 23 bm. na bo­
'isku' Sokola przy ul. Żcromsl{iego 19 od­
były się zawody w piłkę' notną,' o' "mi-

Krwawa bó ika domowa 
. Ił u (l a Śl., 20 , 5. ,v dniu 22 bm. 

WleCZOl'em wynikla bójka domowa 
w Rudzie Ś1. w czasie którei Franci­
szek Filipcz~'k (Karol Emanuel - Gór­
n! ca lq) zost? ~ . ugoclzoll y przez s,,'ego 
Ojca Piotra flllzankę, 'IV sZ~'jc tak nic­
sz~z~ślh"ie, że przccicc(u uległa tę­
t111ca. 

. ?słabionego sihwm upływem krwi 
F~hpczyka pr~ewieziono w sta.nie cięż­
k~m do. szpItala Spójki Brackiej w 
BJCIszowlCach. Jak stwierdzono bój­
kę wywołał nietrzeźwy ojciec Filip­
cZ~'ka, Piotr, Druga awantura domo­
wa w~'darzyła się w Karol Emanuel u 
Szenclzielorzów. W trakcie bójki zo~ 
stał ugOdzony w głowę żelazkiem od 
prasowania Alfons Szendzielorz przez 
swego brata Alfreda i .odniósł tak po­
ważne obrażeni,a, że, utracił przy tom­
nosc l w stanie groźn~-m przewieziono 
go do szpitala Spółki Brackiej w Biel­
sZ?'''''icach .karetką. samochodową. Na 
,:rl~lllych . ty~h urazów sporządziła po­
lICJa domeslenie do sądu. 

Referent projektu 
War s z a w a. (Tel. wł.) Sprawa. 

objęcia referatu rządowego projektu 
ustawy o zmianach w dotychczasowej 
ustawle akademickiej wreszcie znaJa­
z!a. ,swe, rozwiązanie. W środę odbyło 
SIę po~nedzenio prezydium komisji 0-

światowe] Sejmu, nIL którym referat 
tE'n przydzielono posłowi ])1 tJ-/.J-Gie­
rymskiemu. Posiedzenie kom isji oświa­
towej, na którym projekt ten będzie 
rozpatrywany, wyznaczone zostało na. 
dzień 31 bm. (w) 

Ks. Windsor ożeni się 
jeszcze raz? 

Pismo angielskie "Daily ·Mirror" ogla­
sza przepowiednie. znanej angielskiej 
jasnowidzącej Ann-Marica w sprawie 
małżeństwa ks. Windsoru. Jasnowidząca 
twierdzi, ~e małżeństwo księcia będzie 
bardzo burzliwe i krótkotrwałe. Młodej 
parze urodzi się dziecko, które zajmie 
calą uwagę przyszłej ksi ężnej. Dziecko 
to czeka świetny los. I{siążę Windsoru 
w 50 roku życia wstąpi po raz drugi w 
związk,i malżeńskie. 

Rolnictwo wielkopolskie 
na FON 

Prowadzenie akcji propagandowej zbiór­
ki na Fundusz Obrony Narodwej na tere­
nie wojeWÓdztwa poznań,skiego podjęło eię 
Wielkopolskie Tow. Kółe,k Rolniczych, 
tworząc na terenie powiatów Pow. Kom. 
Rolnicze Daru na F. O. N. w porozumie­
niu ze starostami, samorządem terytorial­
nym i miejscowymi organizacjami społecz­
nymi. Ogólne wyniki 1:biórki dały w go­
tówce zl 384520,52, IV naturaliach wartości 
29.3{)8,78 zł, - ogółem 413.889,30 zł. Dane 
te są jeszcze niekompletne, gdyż z niektó­
rych powiatów brak ostatecznych wyni­
ków. 

Jak widzimy, wynik ten jest bardw wy­
soki, szczególnie, jeżeli uwzględnimy, że 
obok ;kryzysu, na 'Pogorsz~nie się stanu 
materialnego rolników wielkopolskich 
wpłynęły skutki kilkuletniej posuchy, oraz 
fakt, że zbiórka na Fundusz Obrony Naro­
dowej zbiegla I'>ię na terenie niektórych 
powiatów ze zhiórl{ą na pomoc dla bezro-
botnych. (P. A. A.) 

Jezioro 
ubezpieczone od pożaru 
Jedno z wydawnictw asekuracyjnych o­

publikowało interesujące dane na temat 
rodzajÓW ubezpieczenia. \V obszernym 
elahoracie informacyjnym znaleźć można 
eharalderysty~zne kwiatuszLi wskazujące 
na troskę Jankesów o własne mienie i do­
bytel<. 

Pewien nowojorczyk ubezpieczył od 
wpływów atmosferycznych grobowiec swej 
żony, znajdujący się na cmentarzu. W ra­
zie znisz?zenir gr.obo" ea tm '. asekuracyj­
ne ObOWIązane jest wypłacić klientowi 
premię i odszkodowanie. 

STANISŁAW GRUDZIN'SKI*) 

ŁZY MATKI 
Xnd uśpionym dziecięciem schylona 
młodu matka o szczęściu swym marzy ... 
Tysiąc westchnie!l wydziera się z 10'l1a 
i · tęsknota na pir,lmej jej twarzy. 
Skąd ten smutrk? Co boleść ta znaczy? 
Któż to zgadnie i kt.o wytłumaczy? 

Duchu czysty, na ziemię wygnany, 
moje dziecię, mój synu kochany! 
Jaki los cię na świecie tym czeka? 
Co przyniesie ci prz~'szłość daleka? 
Czy jak iskra gdzieś w przestrzcIl rzucona, 
Zgaśniesz szybko bez śladu po sobie? 
Czy przytuli kto ciebie do łona, 
Gdy twa matka odpocznie już w grobie? 
Czy jak rosy perełka błyszcząca 
będziesz zwiędłe ożywiać ty kwiatki? 
Czy wyszcdłs7.Y z objęcia swe.i matki 
od rannego sam uschniesz gorąca' 

"Mocniej serce jej bić zac~yna, 
jakaś chmurka jej czoło pokryła ... 
Przez sen się uśmiecha dziecina, 
matki łza się na główkę stoc.zyła. 

Ta łza. motki :wstanie ri, dziecir;! 
Ona bGd7.ie świGtości chn'zm:ltcm. 
ona będzie cię wspiel'o ć na :=\\\'ierie 
W walce z sobą i w walce ze światem. 
Widać matki duch równie proroczy! 

Przeźegna,1a dzieciątko ze łzami 
i podniósłszy do góry swe oczy, 
wyszeptała drżącymi ustami: 

- Aniele Str6tu bia.ły. pod skrzydłem 
twojej opiek. i 

niech będzie synek mój mały na wiekI. 
Kiedy zostanie sierotą, Ty w każdej życia 

potrzebie 
gwiazdeczką zaświeć mu złotą na niebie. 
Niech pośród pokus bezpieczny zaświeci 

cnoty swoimi, 
Jak jasny promień słoneczny tej ziemi. 

Spi spokojnie matczyna pociecha, 
do aniołów przez sen się uśmiecha, 
nad nim matka schylona, marząm, 
a na czole łza matki błysl':cząca ... 

Ta łza matki zostanie ci, dziecię! 
Ona będzie świętości chryzmatem, 
ona będzie cię wspiearć na świecie 
IV walce z sobą i w walce ze światem! 

.• ) .GMHJziński. urorll>:ony w roku 1851 we "'lo­
uzwmkaC'h na UkrRil1j~, 11:1l'i8"I poemat .. lcJcali-



• 
Mat C:tWartek: Jana pap. I:::l Kalendarz r&ym.-kat. 

Z 
Boie Cialo , I 

Piątek: Augustyna b 
Kalendarz "łowiański 

Czwartek: Rozslawa 
piątek: Jaromila 

Słońca: wBchód 3,41 
Czwartek zat:hód 19,58 

• Długość dnia 16 g. 17 min. 
Księżyca: Iyschód 21,55, zachód 5,{}7 

Faza: 2 dziell po peJni 

A~re~ re6a~[ji i a~mini~tra[ii W tO~li 
Piotrkowska 91 

TELEFON redakcji t administracji 173-55 

NOCNE DY:żURY APTEK 
Nocy uzisiejszej dyżuruja a.pteki: Sadowska 

DanccrolVa Zgierska 67, O rosLkowski II Li­
stopada 15. Karlin (żyd). Pilsudskiego 54. Rem­
biel!flska, .\ nrlrzcja 28. Chądzyii"ka, Piotrkow· 
ska Hi5. Miller, Piotrkowska 46, Antoniewicz 
Pabian icka .56. 

Telefony: straży pożarnej 8, pogotowia miej­
"kiego 102-90. POJ:otowia P, O. K. 102-40, pogo­
towia ubezpieczalni 208-10. 

TEATRY 
'l'caf r l\:Jjcj~ki - (przy ul. Śró,lmiejs·kiej) ° 

gO llz;nie 16 ... \t.lwokat i zau0jc;\·'. 
,V parku StasZi('3 o g,)t!z. :!1-~~ ,. ~["l.żcń­

stwo". 

KINA 
Adria-~letro - .,StH PUli,ki ,,·ale". 
Oa)itoJ - ,.DI·oga do @ial'<·Y". 
Corso - "Mistrw\1de glu pot y" i "Na kawa­

lerce". 
Jkar - .. Stras'1lny dwór" i .. Bohatero,,'ie Sy­

b iru ". 
Mirai - "Z~pomniana symfonia". 
Oświatowy - Słollce "Rose ~[arie" 

.. Zloto". 
Palace - .. Prz~ komInku", 
Pr7.CdWlOŚnie - nKoenig'sIIHlt'k". 

Rialto - "Stradiva.rius". 
Stylowy - "Czarujące Oczy". 

KOMUNIKATY 
Wielka zabawa ogrodowa "Pracy . Pol­

skiej" w parku Wenecja. \\" nlec1zielG dn. 
30 bm \V parl, u .,\\' cnecja" przy szosie pa­
bianickiri w Lodzi odbędzie sie wielka za­
ba"'a ogi'odowa IHZ11(hona przez Związek 
Zawodowv .. Praca Pobka:' ella członków 
i sympat~:ków. Poc7;a.tel, 7.ahawy o godz2: 
nic H (2 po południu). Cena wstępu O.{;) 
gr. Do ta(lca pJ'z~'g l'y",ać będzie dohoro­
" 'a orldf'stra. \V }Jl"Ogramie przewidzia­
ne s'1 różne rozl'.\"\\·ki i atrakcjI'. Bufet na 
nticjscu obficie zaoImtJ'zon~'. 

Zabawa Str. Narodowego. W oniu 30 
bnl. (niN1zie1a) o f!odz. 13 olllJędzie się 
"'irlka 7.ahawa ogro<lowa w ogrodzie TJ· 
Gralnl1dego pny ul. l\rakowsldej Zdro­
wie (do jazd tram\\aklll nr. 15) urządzoną 
JJf'7.ez Stronno Karod. w Łod7.i 1<010 im. 
.,Kilillsldego'·. i\Ioc niespodzianek jak 
poczta francuska, strzrlanie do gwiazdy 
i t. p. 

TaJlce przy uclziale doborowej orkie· 
stry (2 Liale harmonie). Bufet obfity i 
tani na miejscu_ 

Pociąg popularny na uroczysto§ci Bo­
żego Ciała w Lowiczu. Pocln.ie się do wia­
([omości, że Liga Popicl'ania Tllryst~'ld -
Delegatura w \\'ar"zawie, na urocz~'stości 
BGiego Ciala w Łowiczu, organizuje w 
dniu 27 I1IHja rh. wycieczkę jednodniową 
pociągiem p(jplllarll~-m. któl'Y ul'uchomio­
ny hr.()zie \\"CCllllg nasi ęllu.iącego rozkladu 
jazcl~' : 

SL :Lódi - h:al. ode.iście o godz. 6 m 38, 
SL ł.owicz przY.iście o go(]ż. 8 m 2i. 
SL ł.o\\·icz odejścir o godz. 22 m 13. 
SI. ł.ódź-l\al. pl"z~'jścic o god7.. 23 m 26. 
]{a:i.dv uczr>ilnik wycieczki nabywają-

ev knrtc kall (rolną na pocit\g popu lam)', 
o'LrzYlYlujc l,llpony na zwiedzruie \VysLa· 
",y Przem\'slu Lowickiego i wystawy 
.. (o\Yickic ~" malarstwie i !łz('źbie" .Poza 
tlclzia lem w procesj i Bo:i.cgo Ciała z Ko­
legia (y na Ilynek Kościuszld. uczestnicy 
,\"~-cieczki będą mieli możność zobaczenia 
wido\\"if':ka rcgionalnego p. t. ,,\Vcsele Ło­
wieJ,ir·'. ol"ar. wzięcia uclzialu w zwiedr.a­
niu Zlakoll'a i ArkalIii. Przejazd w obie 
stI'Oll~' w wnp'onacll :l-ej klasy wynosi 3 
r.1 1-0 gr od osolJ~'. ]{arly kontrolne na ten 
pociqg są <io nnh~'c ia w kasie biletowej 
lt astucji LÓclŹ-J{al.. orar. wc wsz~'stkich 
odc]zialut"ll i agcl1luracll hiur podróży 
"Orbis" i ,,\\'agons Lils /Cook" w Lodzi. , 

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 
"Dzień Ji:ałolil;ki" w Poddębicach. Sta­

rilni('1H Za/'1.,1 ·iu Parafialnej Akcji Kato­
lickirj IV POl :·li ~· l1kaclJ \\ dniu 23 bm. od­
hyl ,'ię .,dzicfl kaioli('ki", poświęcony za­
gadnieniom apo,.:lolf't\\n iiwJeckich. Mszę 
f<w. \\' ko~('i('l(' pnl'afialnym odprawil ks. 
pl'd. \\"1. J)olllngn la. ka7.11llir nt. "Udział 
katolików \\' 1iieral'chiczn~'m apo>itolslwic 
]{ościolu" wypowiedział ks. l,nn. Slan No­
" ' i c], i. 

\V \1;lbOŻ"llSlwil' wzięły udzial OI'gani­
racjI' ,\kc.ii l"alolicldrj dekl1nalu Poddę­
]Jicl,iego, brLlet\la, korpon~c.ic religijne 
orGZ wiciIde I"7.C.ze wiernych, wypełnia­
jąc ś\\ iątynię po brzegi. 

Numer "120 ORĘDOWNIK, piąteK, ania :!8 maja 193'1 StrOft& tf 

Bezpośrednio po naboteństwie w wiel­
kiej sali strażackiej odbyło się zebranie 
parafialne, na którym omówiono hasło 
Akcji Katolickiej, nadane przez Episkopat 
Polski na rok bież,: "Duch Chrystusowy 
w szkole i wychowaniu podstawą odbu­
dowy narodów". 

Zebranie zagaił ks. dziekan J. Aks­
man, który. skreśliWSZY historię powsta­
nia Akcji KatoliCkiej, jako zorganizowa­
nego ruchu katOliCkiego do obrony zasad, 
wiary i moralności chrześcijaiiskiej­
wezwał zebranych do wytężoncj pracy w 
życiu religi.ino - społecznym Kościoła, ce­
lem zbliżenia l,rólestwa Bożego na ziemi. 

Heferaly: ,,0 chrześcijallskim wycho­
'waniu mlorl7.ieży, opartym o ency'klik(l 
papieską" wypowiedzieli ks. kan. St. No­
wicki i p. L. Sacloczyński. po czym zo­
staly zgłoszone rezolucje, zmierzające do 
oparcia w~-chowania mloliziezy na pod­
stawie nauki Chrystusa Pana. \V zebra­
niu parafialnym wziGlo udział 800 osób. 

W godzinach popołudniowych odbył 
si~ kurs spoleczny dla Pm'afialnycl1 Za­
rządów Akcji KatoliCkiej, w którym wzię­
iy udr.ial Kierownictwa Stowarzysz ell 
Katolickich z Pocldębic. Dalikowa, Bał­
clrzyko\l'a, Domaniewa, Kalowa. Turu i 
\\ 'a1'lkol"ic. Ka kursie omówiono pro­
gram pmc oraz pl zyjęLo do wiadomości 
komunikaty Diecezjalnego Instytutu Ak· 
~ji Katolickiej. W kursie w7.ięły udział 
(2 osobv. 

Hym'Il('Il1, katolickim "My chcemy Bo-
ga" zakoll\;zono "Dzień apostolstwa 
śI\"leckicl1" w dekanacie poddębskim. 

KRONIKA MIE.lSCOWA 
Znów tyfus plamisty u Żydów. Przed 

kilku dnianu zanotowano w Łodzi wypa­
dek duru planllstego, przy czym zachol'o­
waJlle b~'to następ31wem ;1;ydowskiego nie­
Chlujstwa. \\ 'skHzywalitim~' wówczas, że 
pOII'oli] ne wJallze IYinny zastosowa ć 0-
stl"7.('j~ze represJe wobec n ieclliujnych Ży­
dów, gd~'ż stanowią oni nieber.pieczeństwo 
dla mieszkającej IV sąsiedztwie ] uc!noścJ 
polskiej jako roznosiciele zarazków cho­
)'ób zakaźll~-cll. \,"ywocly nasze znajdują w 
petni pot\\'ierdzenie. Obecnie notolnmy jest 
drugi "Tpadek zachorowania na dur pla· 
misty. T~' 111 razem zachorowała 12-1etnia. 
Z)'dówka ł.ajn. Jakubowicz z ul. Man-sili­
skiej 11. Wla t1ze Ranilarne winne przymu­
SO\\"O porldać Żydów kąpieli i odl\"sztl\\"ie­
niu, gll~-ż to jest glównym powodem prze­
Iloszrnin choroby. 

Niezwykła delegacja. :t\iezwyl<la dele­
gacja II' lic7.hie 1:10 osób, mężczyzn i kobiet, 
1)1'7.~-h~-la wczoraj z parafii ])lutów. pow. 
lasldrgo. do Łodzi pieszo i zajr,la plac ka­
te(ll'aln~', pl'Z~- czym s7.rściu przedstawicieli 
udało się do pałacu biskupiego i inlerwe­
niowaJo u J. E. ks. biskupa. \V Jllutowie 
był ]Jl'o])oszczem długi czas ks. Kubiś, a 
gcl)- oBtatnio go zmieuiono i pJ":i:~-sJano no­
weiro prolloszcr.iI. pf1rnfianir J(f1tr~ro,.,"('znie 

zaż[jclali pozosta\\'ienia dawnego PI'obo­
Rzeza l w !I'm celu Pl'7.vL\'li 7.hioro\\"o, j)y 
w Kurii Dis"kupiej pl'7.crlsb:iwić swą prośb~. 

ZE ŚWIATA PRACY 
Spadek stanu zatrudnienia. Średni 

pl'ze'mysl wlókienniczr. zOJ"ganir.o\Yany w 
krajow.nu związku przemysłu włókienni­
czego. za okr('s od 1') rlo 15 lun. w?kazuje 
PQważny slJaclek st:UlU zatrudnienia. 'V 
okresie IrIn zall'udnicinych b~'ło Jącznie w 
,8 cz)'nn~'ch fa brykach 10.707 robotników, 
tj. w poról\'naniu ze stanem z przed 14 dni 
o 2.000 z 'gór~ mniej. 11 fabryk było nie­
czynn~·clL. S~'luację pogarsza i ten jeBr.cze 
f(l kt, że t~'lko 5.6;:'0 1"ol">otn ików zatrudnio­
nych byto przez pelne 6 dni, natomiast 
3.:215 przez 4 clni, a 1.159 przez 3 dni w t y­
godu i LI. 

Jeszcze targi. \V przemyśle kotonowym 
kwestia plac na no\\"e artykuły prOdukcji 
od z górą 3 miesięc~- nie znajduje rozwią­
zania, albowiem "'~'łoniona komisja fa­
chowa na kilku orlb~·tych posiedzeniach 
nic ustaliła ostatecznie stawek, !lic mogąc 
osiąbnąć porozumienia w tej ];:,,·est.ii. O­
becnie zlyolane zostało jeszcze .iedno po­
sieclzenif' komisji fachowej, pr7.)' czym. ze 
strony robotniczej poslawiono zastrzeże­
nie, żc o ile narady nie dadzą wrniku, 
sprawa ma być przejęta przez insprktora 
pracy i zalatwiona w drodze arbitrażu. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Wyeliminowanie hurtowników surowca. 

\Vpro\\·adr.f'nie s~'sterou kontyngentów 
wwozowych na sUl'owiee !balyelna, welna, 
Wigonia ) p1'z~-cz~'ni!o się do wyeliminowa­
nia hu/'łowników surowca. \Vecllug blii:­
szych olJliczell zalrdwie okolo 10 procent 
ogóln('go wwozu i to wyłącznic dla wig-onii 
i odpadkó\\- pólba\\"elnian~'ch znajduje si~ 
jeszcze w rr.kach hurtowników-kupców, 
gdy natomiast pozoslaly wwóz odbywa sip, 
na mocy kont~'ngenlów. przydzielan~'ch 
hezf1ośrerlnio 7.aklanom przemvslow~-m 
\\"i~I,"r.yrn, lub też zr7.e;;za.iąc~-m się muiej­
f\r.~·m fall1'~·kflntom. Za7.nac7.Yć wypada, lic 
lIandel hurtowy surowcami znaj<lowal sip, 
w 85 pl'O ('('11 tach ". rr,kach żydowskich. 

NOTU.lEMY 
Solidarność żydowska. Zajścia w Bru­

ściu n. Bugiem wywolaly żywe poruszeni!' 
\I szeregach :i:.I-dowskich na tel'enie całego 
II'o jewórl7.tll·a JÓllzkiego. pl'Z~' c7.~'m w po­
szczególn.l·ch gminach żydowskich organi-
7.owane są spccjalne komitety niesienia 
pomocy Ż~'dom IV Brześciu. \V Łodzi socja­
listyczny Bund zapowiadał, że ze wzgl(ldu 

na międzyna.rodową solidarność prołeta-I 
riacką nie blldzie się łączył z nacjonali­
stycznymi organizacjami żydowskimi, 
Tymczasem ustalony zostal skład komitetu 
łódzkiego pomocy Żydom w Brześciu i o­
bok posla Mincberga, ara Tarlakowera, 
adw_ Wajcmana stanęli również przedsta.­
wiciele Bundu odkładając na bok skrupu­
ły i hasła o walce z kapitałem. 

Niezależnie od strajku i zamkni(lcia 
sklepów żydowscy działacze, przede wszy­
stkim zaś ci właśnie z Bundu, usiłowali 
zorganizO"\" ' ać u liczne demonstracje dnia 
24 bm. na znak protestu przeciw zajściom 
w Brześciu_ Policja nie dopuściła no :lad­
n~'ch wystąpień, prz~' cz~-m 7.atrzymanych 
jest H oRóh. klól'c O/'g'l1IiZO\\'1dl" demon­
strac,ie uliczne. 

JUDAICA 
Echa żydo~skieJ manifestacji. Okazu­

je się, że Żydzi łódzcy w c7.asie prokla­
mowanego dnia 2/ł hm. strajku protesta­
cyjnego przrciw \\"~'stąpieniom antysemic­
kim w Brzrściu n. Bugiem ","ykazali jak 
zwykle swe zuchwalstwo. \V kilku 
punktach miasta, szczególnie w dzielni­
cach żydowskich, w czasie zamknięcia 
skladów 1'ó;';ni Jllakabeu~ze gromadzili się 
setkami na ulicach, tak że policja zmu­
szona b~-la stale rozpl'aszać tłumy hała· 
ciarzy, tamujące ruch uliczny. :\a odcin­
ku Piotrkowskiej od placu \Volności do 
ul. Południowej grupa Szczcgólnie agrc­
sywnych socjalistów z pod znaku "Bun­
du' i sjon"islów usiłowała 7.ol"ganizowuć 
pochód. \\1 ostatni"j chwiłi oddziały po, 
Iicji rozproszyły zgromadzonych już Ż~'­
dów, którzy wznosili okrzyki przeciwko 
Polakom. 

1\iezależnie od innych spraw, za udział 
w awanturach podczas strajku żydow­
skiego, wczoraj skar.anych zostało przez 
sąd starościllski siedmiu Żydów po 5 dni 
aresztu i szeiiclU Żydów po J dni aresztu. 

Ukaranie Żydówki-szantażystki. Przed 
Sądem Okręgowym w Łodzi odpowiadała 
Żydówka, 24-letnia Chana Pesa Rajllszy, 
ser (Hzgowska 7). Rajnsz)'serówna pocla­
wala się za studentkę prawa i w tym cha­
rakterze zgłosiła s i ę do IV wyclzialu kar­
nego w SądzIe Okl'ęgo\\'~'m 'w ł_odzi pro­
sząc o zezwolenie na przcb~'wanie podczas 
rozpraw sl\do,vych na ta\\-ie prasowej. Ze­
zwolenip takie olrz~'mala i od tej pory 
przeby\"ala na ła \"ie prasowej na sa li roz­
praw. Przy trm po lawala się za przedsta­
wicielkę dziennika łódzkiego i w t~'m cha­
rakterze dopuszczała się szanlażu w od­
niesieniu do zainteresowanych w sprawie 
lub ieh rodzin, tak, że zaistniala koniecz­
ność zakazania jej \\'s(~pu do ~machu sa.­
dpwego w ogóle. Rajns7.~'seró\\"na z,:dosiła 
sip, do żydo\\-skicj spóld7.ielni kupieckiej 
"Po Sto" (Piotrko\\'sl,a 69) i tam pocłaj'1c 
sip, za pl'nco"-nicę składu aptecznego Ep­
sztajna (R7.gowska 5), wręczyja 'I'eksel na 
:]00 zł z ż.Hem EpsztajllR, otrzymując bo­
n~' clo sk lepó". Z[1 które pobl'ała różne to­
\lary. FHlszrl'slwo ujawniło się "\." termi­
nie płatności we1,sla. Sąd skazał Hajnszy­
seró\Ynę na 8 miesięcy wi<lzien ia. 

KRONIKA POLICY.lNA 
Samobójstwo. \V komórce na posesji 

przy ul. Cz:ntlej 23 powiesił sic: ;}7-letni 
bezrobotny .Jan Cbyzak. Powodem samo­
bójslln1. był brak pl ac~' . 

KRONIKA SĄDOWA 
Ukaranie socjalistycznego bluźniercy. 

Prz~' clTZ\1 iach zamkniętych rozpor.nawa­
na była wczoraj \" Sądzie Okręgowym w 
Łodzi sprawa 30-lefniego Wojciecha ~-rarci­
niaka. dzialacr.a soejali~tycznych zwin.zków 
kl11S0Wych, zamieszkalego pl"7.y ul. Hoki­
'Cilii"kiej 11. ~rarciniak miał 17 sierpnia 
19:iG r. po pijallemu publicznie hlu7.nić 
pr7.eciwko Bogu i wif'l"7.e katolickiej. Sąd 
z art. 173 k. k. ~kr\zat ~rarcini[1ka na pól­
torll roku wip'7.ien;n. 

Areszt?wanie włamywaczy na sali roz­
pra~. W d ni u 3 I LI trgo rb. o godz. lS-ej 
<!f) mieszkania Antoniny Kozłowskiej przy 
ul. SirnkicwJc:r.a 18 dokonano włamania. 
Zloelzicje po ul'waniu 7.amka dosIali się 
lIo mieszkania, skąd za brali garderobę, 
bieliznp, Ol'ar. bi7.utel'ip, łączllC'j wartości 
1.1(;0 d. Policja na podstawie dochodzCll 
ustaliła, źe kradzieży dokonali I\1J?imierz 
!łolnieki i Bronisław Jakubiak. natorycz­
ni zlod7.icjc. Okazało s i ę, że pl"Zyjechali 
oni pl"Zed dom wozem. nHle:i,ąc~'m do \Va­
IITznica Sa la.ia i po ZH łn(]owr\n i II skracl7.io­
Il~'ch l'7.CC7.y, od.iechali w kiel'unku ul. )\a­
I'lllowicza. ~ie pozbal\'iollym humoru jest 
szczegół, że chwilę Jadowania skracl7.io­
n~'ch l'zccz~' na wóz. obserwowała poszko­
<1o\\'a na. która była wówczas w swoim 
f\klepie ' rzc'l.nicr.yil), mief':zcza.cym się '" 
I~'m samym domu. "ie pl"7.ypuszczala 
wtedy .i ednak, że lup zlodziejski stanowi 
jej g-ar(]el'oba i bieli7.na. ' 

Kr\zimiel"z Rolnicki, Bronisław Jaku­
hiak i \Va\\"l'7.~'nicc Salaj stanęli wczoraj 
przed sqdem okl'Qgowym w Łocl7.i. Sąd 
"kazał Rolnickiego na 2 latf1 więr.ienia, 
Jaku})i.aka z uwagi na jrgo dotychczaso-
11' 11 bujną Tlt'Ze"zlo~l' na 3 lata więzienia, 
pozbawiajilc ich równocześnie praw pu­
blic7.n~'ch i ohywaj('l~kicll, praw honoro­
wych na przeciąg 5 lnt. Salaja, oskarżonego 
o Udzil'lf'nie wozu no kradzieży z powodu 
]1ra ku ooworlów winy. sąd uniewinni!. 
" 'obcc wysokiego wymiaru kary i zacho­
c!Zl\ccgo podr.il'zcnia, 7.e oskal'7.cni będą 
sip, Ukl'Y\I·ać. sąd zastosował środek za­
pobiegawczy, nakazując aresztowanie 
skazanych na sali rozpraw. 

KRONIKA PABIANIC 

Redakcja i administracja "Orędowni. 

ka" - ul. gen. Orlicz-Dreszera 5, teL 230. 

Przed Tygodniem Czerwonego Krzyża. 
W związku z mającym się odbyć od 1 do 
10 czerwca rb. "Tygodniem Polskiego Czer­
wone'go Krzyża'- odbylo się specjalne ze­
'branie organizacyjne tut. Oddziału P. C. 
K w lokalu przy ul. Pulaskie'go. Na ze­
braniu w)'loniono Komitet Tygodnia P. C. 
K, z prezydentem miasta p. FuŁymą na. 
czele. Ponadto powolano Bekcję protpagan­
dow'1. finansol\"'1. zbiórl;:ową i imprezową.. 
które zajmą się wykonaniem prLewid7.:ia­
nego programu. Jednym z najgłówniej­
szych zadań IV czaBie tt'w·ania tego t.vgod­
nia będzie iak najszersze werllowanie no­
wych c7.lonków PCK. i to 7.a pomocą uRta­
lenia specjalnych punktów, gdzie będa, 
mogly zainteresowane oBoiby zapisać się 
i zapoznać z zadaniami PCK Prócz tego 
przewiduje się 6>pecjalna. akcję na terenie 
miejscowych organizacyj, 1\alc.iy się spo­
dziel"ać, że Bpoleczerlstwo poprze ""15"-'11-
kie zamierzania Komitetu i przyczyni sip, 
do powię,kBzen.ia szeregów PCK 

"Święto Matki". W sobotę, dnia ro bm, 
we wBzrstkich BzkoJach, ,przy których 
i;;tnieją kola ;\fłodzieży PCK. odbędzie się 
obchód ŚwiE:La Matki". 

Groźny "poźar. vVe wsi Orzek, gmina. 
Dlutów, pod Pahianicami wybuchl w po­
li i edziałek IV F(odzinach wi eczornych po­
żar w zabudowaniach p, And'rzeja. Jam­
niaka. Potiar rozszerzał się z szaloną. szyb­
kością i przeniÓSł się na sąBiednie gospo­
darstwa, które tei stanęly w płomieniach. 
Pomimo energicznej akcji nie zdolano 'Po­
żaru Qpanować. tak , że pastwą płomieni 
pacIlo siedem zagród, wskutek czego pare 
l:,odzin pozostało bez dachu nad głową. 
DO'piero nad ranem udało się pożar zlo­
kalizować. 

Upiększanie miasta. W tych dniach 
Zarząd Miejski przystąpił do upiE:k6zenia 
placu przed kościołem św . i\Iateu6za, przed 
glównym "'ej;'ciem do kościoła. Plac ten 
wyłożony będzie płytami betonowymi. 
Prace te do'biegają już końca. Również 
~ló",ną uliCE: miasta - ul'. PuJaBkiego do­
lJl"owadza się do lepszego porządku Wy­
rÓ\\"lluje sj~ miano\Yicie biegnące \\"zdlu'ż 
ulicy glębokie ro\\"y ściekowe a w miej· 
sce ich uklada się ocllj)olyiednie krawę,7.ni­
ki któJ'ych obramowani() nada tej ulicy 
zu'pelnie inny eBte(yczny wvgla.J, 

Kiedy stanieje mleko? Równocześnie 
ze zwyż'ką cen na mąkę i chlpb zOBtala 
1'0dwyż6zona cena na mleko z 20 na 23 gr 
za litr. Obecnip. jednak pomimo obniżki cen 
chleba i m'1ki oraz innych artrkulów 
piel'lyszej potrzeby cena mleka nie zOBta­
la obniżona. 

Z ruchu narodowego. W dru5;ie ślyi~­
to Zielonych Świąt oclllyla się \\' ~1azur­
kach wt,pani,lla urocz"litość un l'oclo\l"<1 -' 
pośl,'ięcc nie pl'oporca.' ściągn~~a ona bli­
.. ko lnn clllonó\\' 1\' pohli,,,kich 1\6i - ze 
Szczercowa. Magdalenol\ a, Kle.,zowa. Pia· 
.,ek. ,\laików i innYCh. ;r, ~Iazul'ek wyru­
szył dłu'gi bll/'\I n~-' pochód z orkiestrą na 
czeJe do kości ola parafialnego IV Grocho­
licach, gdzie po na'boicll"t"' ie IV ogrodzie 
odbyJQ Bię wielkie zgromadzenie z· uclzia­
łem 3000 Judzi. którzy z ' .... iclldm zainte­
I'eso,,-aniem \\"~'BJucha'li przemówiell mów­
ców. HYl1111Cm ~flodych i !łotą za koń­
rzono 1.0 wielkie zgromadzcnie, które bu­
dziJo \I"iclki entuzjazm w~ród zebranych. 

Grupa ludowcól" usiioll'a la zaklócić 
spokój tej manifetitacji narocłol\·ej. lecz 
czę"ć z nich dOBtala Ila miejscu odpo­
wiednią odprall·e. a rcc:>zta po wY6lucha­
niu mÓII'cóW nal'odo\I'ych doszla nareBZ­
cie clo przekol1anin i bila llalyet bral\'a 
prelegentom. Jak wil;c \I'idzimy chlop bu­
clz'1cej się Iyszędzie wsi ])ol.,kie i nie da się 
II"0dzić na mano\\"Ce różnym' ,,"\''''I'OtO\I·· 
com i al!itatol'om , lecz Pl:ugnie ' Iyicrn'e 
p ozo.;La ć pod sztandarem id ei narodo l\'Cj, 

KRONIKA ZGIERZA 

Żydowski protest. iV pon iedz iulrk dn. 
21, bm. od goclz. 12 do li} Z\"rJzi-lIlaści cie le 
,,·a7.~·stkich sklepów - z811\knr,li 61\ o.ie 
skad~' . Prote,:;t ten 11a "poleczcri.,tw ie 
chrzrdcijaJiskim żndnc!!o IlTażrnia nie 
zrobi!. ialoll'ali \\,6ZI·"C\-. że nil' tl"\\al on 
prz) na.imnie.i kilka l~·godni. a !lalI et nikt 
br s ;<: nic obraził. gd~by Żydzi na znak 
pl'oteotu pozamykali SIl c ",klepy w ogóle. 

Ku uwadze I Przed tl'zema t~-godniami 
I\"yszla o·bo\"via.zująca u6tawa ~rini"ter",t\\'a. 
Przeomyt;lu i handlu i '\finiBtCI',.,tll·a Sl,ar­
'bu, że w miejscr,ch wi llocz nych przed każ­
dym zaklallem przel11)',~lo " rm, /"Z"łl,:p:śl~ 
n icz~'m jak • handlo\\ym jeż e li "Iaści~ 
cielem jest jedna osoba "inno b,)'ć uwi­
docznione imię i naz\Yil"ko w pelnym 
hl'zlIuieniu .. 'ieBtely IY Zgierzu od szere­
gu już lat Ż~'dzi zgiel"sc~' \\ la:'cicicle za" 
kladów tak p/'zcmyslol\"ych jak i hal1l11o­
Iyych za IYBzelką ccnr. unikają Uli ielacz­
l1i:1nia imion i naz\\·i.~l{ \\"łaści('jrli. ahy 
Inóc porl6z~wać "i~ )Jod firmy cllrtf':'icij;;lli­
"kie z jednej .. troD,". a z dru.:riej strony 
IV celach .. IY) kręcenia" się od płacenia. 
podatku. Ka fakIr te ZI\ racamy uwagę od­
powiednim czynnikom. 

Prenumerata m , t!<; ~czl~,e l'i wydaJ> trglXln,(Ow.ol. z odh.vr"'!D w agentur.ach ~ ~ al. Za Centrala l)owań. Sw. Mucin 7i1. P. K. O. P·nnn ll ~I)(ł 11./ '1"'1" ,flY celltrali: 40-i:? 14-76 
od:IO'~erll~ do, domu odpow,~dn : a doplata. 1\:. p.oczt.ach l u 1.16t~n~.6w i>3-Ui, 44-&1. 3;;-2~. M-2i); po godz. 19 or8~ w niedZiele i świela' 40-,2 14-i6 33.n~ 

~ 
._- - * 

O d n)"ka mle,U\CŁ1Ue 2.31 1..1, kwutalme 7,-. Poczta przYJmUJe zam6wlenl, tylko R d k d·· ... I A d . T _11 . ,. :.. •• 
rę ow na 6 wydań tl !!"Jdn!o()wo (bez pon·edzifllkowego). _ Pod opaEka w Polfl!ee . e ~ tvr o PO"'..eu~1I n,. . n MIel r ..... 1 s Poznan: a. Za W1adomo~cl l artykuly z ID 

3 - u mi~iecznje lSakład i czcionki: Druka.rn:1 Polska. Sp61ka Akcyjna. P01lTlat\, ŚW, MlJl'ein Lrx4, v<l!>O'9I'la<la Wlady.sła.w MaclIte, Udt, P:otrk{}\\"E;ka ~1. - Za ogłoszenia i rekL.my: Amon 
70. H~kop sów fl e~~[[l(\w:onych reł ,skcjl nie zwr~ca. ~nlelVie" II Pl"llllnlllia. 
W razie wypadków sP:l\'o"odowanych slllł wytsza. przetlzkód w lIalcladzie, strajków fł:t'" W,.d,wlIolet""tI Jlie !)dpowi.ld& .. ~Ił'_ie pWmI.. • ~Ofteftei lI.Je maja prawa domagania się niedostar-
W ł eronyeb rwm..-6. ład ede-ńo':iow"ftltl, 
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latru~nit ~elfo~ntny[~' o~ar[lony[~ rO~linami' 
_ ły do mia.sta t wyprawy prowadząe 
jeńców. 

"Nikogo więc chyba nie :r.adziwi, że 
żołnierze nasi reagowali nieraz w spo­
sób bezwzględny na wyraźne i pod­
stępne objawy wrogiego nastawienia 
się ludności żrdowskiej na kresar.h 
wobec Polaków". 

W ksią.żce dJ'a lacobsona jest też 
parę szczegółów, rzucających pewne 
światło na działalność szpiegowską. 
Żydów, ich handlu nielegalnego i ich 
wartości jako "pomocniczych" oddzia­
łów armii polskiej. Oto jak przedsta­
wia się ich "pożyteczność": 

Dziwne praktyki socjalistyczno - "sanacyjnych" dygnitarzy w Częstochowie 
c z ę s t o c h o w a, w maju 

Czę~t?chowa jest miastem dotknię­
tY?l clęzko kl,ęską. bezrobocia., jest 
~las~eIl?-, w ktorym n~dza ludzka jest 
zjawIskIem nagminnym i z tego też 
względu uchodzi cz~sto ludzkiej uwa­
dze, a zwl.aszcza, co jest smutniejsze, 
uwadze tych, którzy z urzędu z powie­
rzonej im przez państwo i połeczeń­
stwo funkcyj powinni jej zapobiegać. 

Ostatnio na robotach miejskich 
pr.z~ zatrudnieniu bezrobotnych mają 
lllleł sce smutne f,akty, które powinny 
do zy.wego poruszyć opinię publiczną., 
a takze zwrócić uwagę czynników kon­
trolujących zatrudnianie bezrobotnych. 

Roboty publiczne mają. na celu dać 
możność zatrudnienia. przede wszyst­
kim tym ludziom, którzy nie pracując 
przez całą. zimę obecnie wraz ze swymi 
rodzinami pozbawieni zasiłków sę. 
skazani na nędzę i głód. 

Zdawałoby się, iż przede wszystkim 
.należy dać pracę tym, którzy mają na 
utrzymaniu 5, 6 i 7 osób, licznym ro­
dzinom. Skoro pracy dla wszystkiCh 
nie wystarcza, naleźy się ona przede 
wszystkim tam, gdzie na zarobek czeka 
cała rodzina, gdzie nędza jest szczegól­
nie rażąca i szkodliwa. 

Czyż trzeba dowodzić, czym jest 
rodzina i z jakich względów należy ją. 
otaczać opieką? 

Czy chociażby jeden tylko wzglą.d, 
tak popularne i modne hasło armii 
\ obrony Narodu, nie nasuwa nam ko­
nieczności zapewnienia bytu rodzinie, 
by młode pokolenie nie karłało w nę­
dzy i nie degenerowało się mOt'alnie 
zmuszone szukać ratunku w kradzieży 
i żebraninie? 

Są. to rzeczy, zdawałoby się, bez­
sporne i tak oczywiste, że tłumaczenie 
ich staje się po prostu zbędne, a jed­
nak socjalistyczno-"sanacyjni" dygni­
tarze nie mogą, lub, bądźmy szczerzy, 
po prostu nie chcą. ich pojąć. 

Dobro robot.nika istnieje dla nich 
na wiecu, w ulotce, w partyjnej agita­
cji - w czynach i w· li;yciu służą. swym 
niskim, przyziemnym, partyjnym inte­
nsom. Agitatorzy i menerzy socjali­
stycznI, ludzie karani za komunizm, 
znajdują pracę, gdy jej nie ma dla lu­
"zi naprawdę potrzebujących, uczci­
wych Polaków, mających poczucie 
prawa i nie szukających pracy w a­
wanturach pod urzędami publicznymi 
czy państwowyml 

Zatrudniono około 1500 osób na ro­
botach publicznych i czemże wobec 
tak wielkiej liczby zatrudnionych wy­
tłumaczyć fakt, że narodowy związek 
robotniczy "Praca Polska" interweniu­
je, jak dotąd bezskutecznie, jeszcze w 
sprawie 25 licznych rodzin, z któTych 
nie pracuje ani jedna osoba? 

Dwadzieścia pi·ęć licznych rodzin, 
które są. skazane, na skutek dziwnych, 
zakulisowych praktrk, na pO'wolne ko­
nanie, to nie odosobniony, sporadyczny 

wypadek, ale metoda, dziwna metoda, 
mog~C? wydać smutne rezultaty. 

Llsta została złożona u prezydenta 
miasta p. Szczodrowskiego i u kierow­
nika \Vojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy p. Skolasińskiego. Robotnicy 
czekają .• 

Podczas powszechnej walki z ko­
munizmem, o której tyle się mÓwi i 
pisze, pamiętać należy, że do bezro­
zumnej, szaleńczej i szkodliwej dla 
Polski działalności komunistycznej 
p(.ha robotnika najczQściej nędza. Pa-

miętać należy również o tym, że rodzi­
na pozbawiona możności pracy, a za­
tem i możności życia, nie będzie nigdy 
fundamentem ładu w państwie. 

Ci ludzie, których zatrudnienia ż~­
damy, maję. po dziś dzień poczucie ładu 
społecznego i prawa pomimo wyrzę.­
d~onej im krzywdy, stoję. w pierwszych 
s~eregach uczciwych Polaków. 

Nie wolno im tego zniszczYć prze~ 
flirty i eksperymenty socjalistyczne. 

Żę.damy zatrudnienia skazanych na 
nędzę rodzin robotniczych!! R. S. 

Zydzi wobec polskich woisk powsłańczy(h 
Garść nou'ych s~c~eg6ló'lł' # ksiqżki dra Wojciecha Jedliny­

Jacobsona 

Ukazała się świeżo książka dra 
\\' ojciecha Jedliny-Jacobsona pt. "Z lu­
dem wielkopolskim przeciw zabor­
com". Sę. to wspomnienia jednego z 
inicjatorów i głównYCh przywódców 
powst.ania wielkopolskiego. Autor brai 
nie tylko udział w samym powstaniu 
wielkopolskim, ale również, i to od 1 
lipca 1919 roku, z 3 batalionem wal­
czył na froncie wschodnim. I tutaj z 
tego terenu autor porobił szereg obser­
wacyj, oŚwietlaję.cych znanI). JUŻ dzi­
siaj każdemu postawę Żydów wobec 
wojsk polskich. Te Obserwacje są. bar­
dzo ciekawe, warto je tutaj przyto­
czyć, bo jesteśmy zdania, że jeżeli 
chodzi o ujawnienie nikczemnej roli 
?ydów w naszym życiu państwowym 
l narodowym, to zawsze należyopero­
wać najbardziej konkret.nym i naj­
liczniejszym materiałem dowodowym. 

lest rzeczą. charakterystyczną, że 
zaraz pierwszym krokom powstańców 
Wielkopolskich na ziemi b. Królestwa 
towarzy!':zą. złowrogie manifestacje Ż,-­
dów. "Już na piel'wszych stac.iach ~v 
Królestwie - podaje dr Jacobson -
unoszą. się za naszym odjeżdżają.cym 
PO~iągiem ściśnięte pięŚCi czarny'ch, 
pejsatych postaci. Prawdopodobnie ra­
żą. ich nasze rogatywki z orłem pia­
stowskim i koroną.··. Bardzo sugestyw­
ny obrazek. 

Poza Białymstokiem, tuż za jedną. 
z . mniejszych stacyj, "kiedy pocią.g je­
chał jeszcze powoli - jakiś chałaciarz 
objawił swe uczucia sympatii dla woj­
ska 'pOlskiego w sposób nieco odmien­
ny niż jego współplemieńcy, którzy 
podnosili przeciw nam kulaki. Miano­
wicie odwrócił się on plecami do prze­
jeżdża.iąc~rch i ukazał im swoję. obna­
żonę. "tarcz". \Vśród żołnierzy nie bra­
kło m~-śliw~-ch: odwrlzięczyli się więc 
żartem za żart i trafnie wycelowali w 
to "trefne" miejsce! Podobno później 
były nawet interpelacje w Sejmie o po­
strzelenie Żyda przez Poznańczyków 
"przejeżdżających pociągiem". 

Ludność poIska i białoruska była 
formalnie steroryzo"'ana przez lud­
ność żydowską. denuncjacjami przed 
bolszewikami. D)ate~o też oddziały 
polskie witane tam były serdecznie, 
lecz powściągliwie. Ludzie szeptem o­
powiadali o znęcaniu się nad denun­
cjowaną przez Żydów - a wychwy­
taną przez komisarzy bols7.ewickich -
młodzieżą. polską. Przy tym żołnierze 
bolszewiccy, jak twierdziła ludność, 
zachowywali się prawie bez zarzutu; 
bestialsbyem odznaczali się jedynie 
komisarze, a na dziesięciu komisarzy 
- dziewięciu b~" ło Ż~'dami. Zacytuje­
my całe to miejsce: 

"Do najbard7.iej "niewinnych" prze­
jawów bestialstwa należalo pOdobno -
wbijanie kilkucalowych gwoździ w 
miejsce gwiazdek na naramiennikach 
"bialogwardiejców" po poprzednim 
mianowaniu ich - dla drwin - ofice­
rami. 

"Szcr.eg-ól ł1~'m sad.v7.mem wyróżnia­
ła się, wedlug licznych zgorln~ 'ch rela­
cyj, pewna pi(~kna, młoda Żydówka­
,.komisarka". Je:'7.cze w ostatniej 
chwili TH'7.ed zdobFiem Bohruiska za­
strzeliła ona na walach fortec7.m'ch 
kilkuna!':tu spośród ll''I'ięzionych Pola­
ków, których katowala już przed trm 
<>d tygodni. Nie zdążyła wszystkich 
"'ysirzelać i nie Zdążyła - zbiec! Za 
późno przn)Omnial.a sobie, że kU ma 
dwa k0l1ce ... " 

Ludność żydowska daleka była na­
wet od neutralności wobec wojsk pol­
ski(.h. Tu podaje dr Jacobson jeden 
prz.\" kład: 

,,\V listopadzie podczas nakazanej 
dla ostrożności e\yakuacji Bobrujska 
zas~'pali Żydr,i ogniem z kulomiotów 
ostatnie oddziały polskie, opuszczają.ce 
miasto - w przekonaniu. że kolumn~', 
widocr,ne na moście - to nadchodzę.ce 
już zwycięskie "'ojska bolszewickie. 
Tymczasem by ł~r to batal iony por. 
Barlscha i }{urowskiego, które wraca-

"Po drodze - pisze autor - na­
tknąłem się na kolumny żydków -
sypiących okopy i zakładaj ących za­
sieki druciane. Dowiedziałem się, że 
już od pięciu dni sę. tym zatrudnieni, 
lecz zauważyłem, że rezultat ich pra­
cy - wykonywanej bez nadzoru - był 
wprost opłakany. Wykopane przez nich 
rowy strzeleckie były tak wąskie, że 
nie można bv w nich uklęknąć i tak 
płytkie, że 'nawet leżący nie mógłbY 
znaleźć w nich schronienia. Zasieki 
stanowił sznur drutu kolcz.astego, luź­
no łączący paliki - wbite zaledwie na 
20-30 cm w piaszczystl). ziemię - tak, 
że jednym sz~rpnięciem wyrwałem za­
siekę na przestrzeni około 100 metrów. 
O wy "pomocnicze" oddziały polskiej 
armii w jej naj cięższych dniach!" 

Oczywiście, gdyby chodziło o pomoc 
dla bolszewików, to by Żydzi potrafili 
pracować nierównie intensywniej i e­
f('ktowniej. 

Oto kilka szczegółów więcej, ilu­
strujących plastycznie "zasługi" Ży­
dów w okresie walki naszej z najeźdź-
cami. A. R. 

śp. Maria Paruszewska _ 
P o z n a ń. 25. 5. Zmarła w Pozna­

niu śp. Maria Paruszewska, znana i 
nadzwyczaj ceniona w artystyczny rh 
kolach naszego miasta mecenaska. V.,r 
domu jej gromadzili się stale artyści 
miejscowi oraz bawiący tutaj przejaz­
dem. Dom jej był prawdziwą przysta­
nią, w której artyści czerpali otuchę i 
pomoc w pracy. Zmarła była poetl<ą, 
pozostawiła po sobie kilka szkiców li­
terackich oraz kilka tomików poezyj. 
Jako absolwentka konserwatorium w 
Dreznie pisywała recenzJe muz.\' czne 
oraz b~' la autorką. kilku prac kryt.ycz­
nych o ~lynnych muzykach. Zgon 
~1arii Paruszewskiej osierocił liczne 
grono przyjaCiół artystów. 

śmierć od pioruna 
K a t o w i c e, 25. 5. \V czasie bu­

rzy, jaka w sobotę przeszła nad Ślą­
skiem, uderz~rł piorun w z,abudowania 
Franciszka Lud~rgi w Piekarach Śl. 
(Główna 12) i uszkodził mocno dach i 
komin bucl~rnku mieszkalnego orar, 
pozrywał przewody elektr~rczne. Od 
uderzenia piorunu ",,-buchł na stn'­
chu pożar, który w ·zarodku stłumił 
sąsiad Lud~' gi. 

W Kozlowej Górze zaś uclerz~'ł pio­
run w 33-letniego rolnika \Vilhelma 
Bacika (Polna 3) i zabił go na miejscu. 
Bacik został ra.iony piorunem w ~hwi­
li, gdy wyszedł przed dom, by przeko­
nać się, czy burza przechodzi. Bacik 
osierocił żonę i 3 dzieci. 

......................... ................ KORZYSTAJCIE Z OltAZJIf RESZTKI : i· Zd- - f t f· wywołuje kopiuje przed wyjlm)em na LETNISKO · KEFIR JęcIa o ogra Iczne i powięk.za od 22 maja do U ezerwea 
• TANIA SPRZEDA% .. • y O G H O U RT • n 43039 Skład przyborów fotograficznych REKLAMOWA na ubrama mę.skle. płaszcze, : , : FOTO _ KU·' RBITI" Łódź, Piotrkowska 123 w Fabryce czekolad ... I euklerni letnie, komplety i suknie dam-
• • " (w podwórzu n. pr.wo) "p A L E R II O" :;.kie ora! na mundurki poleca 

i (mleka bułgarskie) • Pierwszorzędne wykonanie - fachowa obsłnga. Łódź, uL Gł6wna ,.. tanio w dużym wyborze 
POLECA·. Czekolada: A 

• (rekfam()wa) 1 kC zł •. - • Wasilewska 

i Apteka p.f.ST. HAMBURG i S-ka~: Kr~wieo ml1!ski ~r;;kr~~~r~~~ictJki: : ;:~I Łódź. ul. Nł'wrot 13 
:;;; • - S A ~ 10m deserO'wy .... 3'~1 wejście z bramy. n 41 ~18 

Łódź ul. Główna 50 telefon nr. 218-61 s:: • J A N K A M I N K I, Łó~~ bramowskiego 3 t ~i:~~YjVaJ·=e N" 4, 
, , : front, I·sze p. (dawnIej Gubernatorska) m]E'c71nl\ blok .. .. :'7ii -----------

••••••• •••••• •••••••••• ••• ••• ••••• ...... Przyjmuje roboty wchodzące w zakres kraWIectwa z wIa- mleczna '·om " 3'50 ................ .... 

M ~ I 
f t l ki b t t l' k' ~nych i po~ ierzonych materiałów. Ceny przystępne mlec",na fantazyjki ..: 4:U i p I I 

~ ~ 
;o~e~-łóż~o~~~a;a~LÓi~~ rP~~~~l~ce eti~i:: Telefoa 159-54 n 43696 ~~~:~:~M1i& ~ ~::L7J~ a r c e e 
niczne. solidne wykonanie ceny plzystępne 'Yianki "~():'jerk01a'(h~le .. : n ~ 
lT' na. dogokdnych bw.arunkTaChd polec pa Z alki ak d J{arm~lki czek()/l~d. M 3,56 P . l. I 

apJC:ers o-me owy D euaz awe ezy PiernikI w cze'k()lwm. .. ,,3.- \\ oznannl trzyu lczny 
Łódź. KiJińskiego 218. t~l. 257-33. n 43lJ64 \ Pierniki krRiankll " .. %,:0 I front, na bu. c1uwą zwar" 

60staw Roman Wiśnie w k()/lliA~U II t k· d P lo A S Z C Z E śliwki w czed<Qlad~ie " 4'- ą orzys,nle sprze am. 

(j I M N A Z J U M Z
• E N S K I E SI U Le ć1ams1d. I męslrl. ... wykonanie ~'~~~~~i ~~i':!~CZ&WI! " : ::= ~~~~~ I;:;t:g )~j~;~~~' 

K O S T I U M Y pierw8zorzęd ne ~::::I;::i~~kl :: ::~ ................ .... 
... wybór bogaty Herbatniki de.,4!'T"(7W(' ..,. 4, ___________ _ 

z łateraatem 
SS. NAJŚW. RODZINY z NAZARETU 

W Osłrzeszowie Wlkp. 
miejscowości zdrowotnej 

przyjmuje uczennice do w s z y s t k i c h klas 
nowego typu. Warunki bardzo przystępne. 
Urzędnicy państwowi korzystają z ulg. Zgłoszenia 
przyjmuje I informacyj udziela 

D,rekcla GlmDD:Qum w Oatrzeazowie 

t,l. 101-47. 

Herbatniki lI.,"gie-l~kie " "2./if. 
Herbatniki wafi{)IWe .. M 4.-

UBIORY .M1:'SKIE ... własna pracow- ł[s,moladki .. "!'!/iG ---
"« nia krawiecka a BO 1\ ., M .... ~, CI 

MUNDURKI Chromowanie MEBLE 
... ceny niskie DAMSlI:n; 

po bardzo 
przystępnych 

cenach poleca 

U B R A N K A NOWOŚCI II 636'7 srebrzenie A. KOPROWSKi 
\

s Z " o L N E niklowanie 

dla chlcrpoów i t. p. wykonuje punktualnie Łódi, Zgler.k. 56. WJr6b IIISlJ. 

'--_______________ --.: Zakład GIIWllizlcyj., ,,&llIAl06n." "I Pil 

wł. Teodor Zbi,rkow.ki - ł.ódż 
Głów ... 11 .,.1.'_ 15'.14 



Numer 120 'OREDOWNIK, piątcl<, dn!a ~ maJa 1!J:rT 

, . 
• ".. • ';0&:"" . '. I ....' 

Polska Hurtownia Bla(hy 
Ubraliśmy już tysiące pań i panów 

w sezonie wiosenno - letnim 1937 roltu 
Pos 'adamy stale na składzie olbrzymi wybór nowości 

Dla paQ dla pana dla dziecka Szesz i S~ 
w Poznaniu, Al. M. PiI.ad.kiego 15, Składnica przy ul. Towarowej 15 

Płaszcze letnie od 18,75 Garnitury ocl23.50 do a3,- Płaszczyki .. od 13,50 
Tropikalne .• zł 25,- Plaszcze od 32,- do 92.- Ubranka od 6,10 do 26,-

Telefon 55-46 
(Biuro) poleca po cenach konkurencyjnych: Telefon 33· 76 

(Składnica) 
Peleumy mundurki szkola'.lol j ora' Dast bili miarowy lnuy 1 "ytworugo kroju. Stall. Im niskie bo fabrycIne cen, 

Blachę cynkowll Ołów hutniczy 
Antymon 

1;6MYT~W~~~tv;! BŁAWAT POLSKI 
" ocynkowanlł Łódi, Zgierska 29 (róg Rynku Baluckie~o). Doiazd tramwajami D!'. 10. 11, 2, 5 

" żelazną 
n 43537 -" białą 

" miedzianlł 

Wanny kąpielowe 
Piece kąpielowe 
Klozety fajansowe i żeliwne 
Umywalki fajan.owe i żeliwne 
Zlewy kuchenne 

'0'- ::' : ,:.,., ,P~', •• ~. "._'.';. i.l ~ 'i~,~'·' 'lr~.~ ... t,"'~';'\';~w 

" mosiężn21 
" ołowianą 
" aluminiową 

Bednarkę ocynkowan .. 
,. żelazną 

Cynę 99% w blokach ł pr~tach 
" 40°/0 

" 33% 

Rury zlewowe 
" ocynkowane 
" czarne 
" ołowiane 

Armatura do wody l gaza 

'.,' I', '. ' .'~: . 

GILZY 
PATENTOWANE 

z TRZEMA WATKAMI 
"SALUBRIS" 

je' lyne oryginalne filtry rzeozywistych ich wynalazców: profp,ora Tilman.a. doktora D. POPOWI 
i inżyniera J. ::;emenowa, patenty: 1\ dnia 18. 9 - 1908 r N. 17295 i z dnia 12. 3, - l!H3 r. N 27864). 

1) z bibuł,ki mirkowskiei najwyt.Ezego gatunku. a wiec najlepszej jaka 'Y ogóle istnieje na kuli 
zi€llllskiej: 

%) z filtrami z trzech najezY6tszych oddp;ieln:e wkłutych watek .,Salubris" (~przyjajll-c,ch .dN)­
wiu), nie nasyconych szkooliwymi kwasami chemicznymI i gryzącymi; 

3l z uetnika uodporn'onego na wilgpć. barwy mleczno-bialej. bez"'onnego i beu:a:aclJl1ego; 
4l w opakowaniu nowoczeSJlym. odpowiadającym najwybredniejszym wymaganiom eetety~-

nym pol s :ich palaczy. 
A wiec trzema nie .r; dwiemIl watkam : z surowców najlęl>Szych jaki~ kiedykolwiek 8'\0-
<!'OWD no d-o wyrobu gilz w Polsce % filtrami pra wr.ziwie wartośc;owymi i w opakowa' 
niu dotychczas niewidzianym. 

Duże NAGRODY pieniężne do ankiety .. PRAWDA O GILZACH" 
ogloszeniach. 

omawiamy w nast~pn:Vl'h 
Pg 27 -łOl/2-62,32f1'j 

pn7,E~ł YSŁ GTLZOWY FIRMA CHRZEśCIJA1<!'\KA 
aatrudniająca wylllcznie chr-ześciall. Slefan Kamiuski, " ' arszawa, Rymarska n. 

L O 8 ~ I. klasy 39. loterii 81\ jut do nabycia w mojej kolekturze 
Liczne grono moich .Szanownych Klientó'Y u~naj~ ia. za uprzywilejowaną p~zez 

Fortunę, i słusznie, gdyz w odbywalącym. s\(~ CllIglllelllu l V klasy padły dot~ ch­
czas w mOlej lwlekturze następujące wysokIe wygrane: 

30 000 zł na nr. 80 861 I 1 000 zł na nr. 31 973 
20000 zł na nr. Ił1626 1000 zł na nr. 58406 
)0000 zł na nr. 141666 I 100U zł na nr. 143 056 

S 000 zł na nr. 2691 7 121 
5000 zł na nr. 5 3540 1 000 zł na nr. 14 
2 000 zł na nr. 143067 1 00l) zł na nr. 188065 

Zamówienia z prowincji załatwiam pocztą odwrotną. 

Stefan Centowski Poznań, ~!I~f~n,!~!ności 10 

B. JASIŃSKI, Łódź, t l Listopada 5, tel. 157-60 

W dużym wyborze na sezon letni polera MATERIAł.Y MANUFAKTUROWEI 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 

bieliźniane, purpury oraz firanki ł .kapy. 
Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle CabrycznYch. 
Dla skleDów rabaty. 8 1 Dla sklepów rabaty. 

Nagłóv.'kowe slowo (tłusto) 15 grMz.y, katde 
dal&le sloWQ 10 groszy, 5 licz.b = jedno słowo , 
i. v.. Z, & = katde I!tanowi 1 słowo. Jedno ~ło­
sz.anie nie mate przekracz.ać 100 słów . w tym 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprZV-klad: z 1892!, n 27!5, d 1790 

i t. d. = 1 sIO"V\'o_ 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10.30. w soboty- I dni przedś'Wil\· 

toczne prz~' Ironje li!ię do 'CoM. !l.45 5 nagłówkowych. 
Ogłoszenia wśród drobnych: t-lamowy m.llł.mełr 30 grouy. 

1. DOMY PARCELE - wiiJ. ~o,!s:.c~rz~~~!:! nio,," a umeblowR ny ; ~~I~'ŻII jpziora. - .illl~7 •. __ SiiiP.R_7.r,a'CilD_Aiilt_E __ Jl._j' ~,rrZoYdtzol'~k'e , .. \rl»k~p·?.~mU~lk~K·· okloeJroZwYSatn~c. ~dv.~lellg, 82051):00 .. G
J
-
11
. ~l'~"l?~~z·zl. ~ecra.z.ńoc\~,w,"., \W~OrJ.ot: -I "adem dwun:rotoletnim 1160 la.)' tanio do wyn3jr,da. "'n, '" o o, n , U < .. .., 

D drT.llIw) 15 000.-: I~'plata 10000.- wrzrniak, 1'otn:anowo. poczta Kio.sk ,,(I 9l!14 kowski. 'owaii, KWIatowa 5. -
om 'l'omala, Poznań. Al~je M fi rl'in· i'kOKi. "d ~ 1·'50 nowoczesny j .,,- 4 X 2", t <10 Z kI d m. 2. zd 9 431 

i ogr6d 'f, morgi jlr.ZY prJlystltnku kow..Jci-ego 2(1. zd !l3oo l' I L".I- ~11,~ _ (0 a a 
tramwaJ'owym w Rudzie-Pab~a- Zakopane "prz('1 31;1:\ z pacu. vuZ •• H. '-101- frvz~'Nski t<l.nio "przed_am. Ofl'_r- Dom 
niekie> do sIlTzedania. \'Tiadomoś" om kto pożyczy 3.~UU zl na pi~rw- ty ręuowllIk. Poznan z l{j nowy kolo·\·~lkl\ zluag; na ~~rze-u A D \YA II. (kolO1lirl. II'H \' d 91 
na mlehcu. ul. Z,.!'I1:./ob., 2. nowy, piekarnin pe!nym bieg·n .• zą hipoteke. w ('cntl'ulll ~"ko- K ..... l SkI d <łaź. 1"ow61/ stosunIo familIJnI'. 
_____ .;;.n:.....,:4:..;.,_,..:0.;;.., _____ eg7,ystencja zfl!>l'\\nionn. cenn panego ,,"zamian pok6j umeblo- .. .i e a Wlaśclciel Hnłas. Dąbrowa, p. 

20 UOU I!łp!"Zeda Cznchoro\\'~ki. Po. wany z wygodami. resztę warun- na piece, kotlin)' po hUl'llzo 1,,)- "POŻYWC1.y w Poznaniu okazyjnie l'aledzie. powiat PoznallBki 
Will, wal\., hwi('ty Woiciet-h 30 - 1. ków (lo om.)wiellin. Zgloszenia _ J'~~·s. t!l,('h cena~'1I pole<;a Fal;J'ykra '~ PJ'7,Nlnm .rena werllug ugody. - zd 9139 

piętrową nową wolne mieszkanie. ______ z_d_9_3_,_8 _____ Zakopane. HkrYlka I)Ocztowa 83. h.l1fh )1'l~adynsl<I llac ;:';0"_'- Yow(>rl oŻPllek, Adres Oredow-
ogród dWl1morgoWy tanio sprze- Wl.llka I~~ 618 miejski 10,;. zdll' 8 2S~ ,II __ ik_._P_o_z_n_a_li_7._d_!J_2_9_3_____ 8 
dam. Poznań-Golecin. Nalęczpw- .,. I 1 000 h .J ó I M t mórg. kośriól, kolei. nadpje sie 
ska 12. gospodarz. zd 8 955 n(}~II, soli<inie bllllo\\'R!1'" p~zr Inowrocław samoc o~ w o or . Ila o!;rodnictwo. cena u/!,ody. _ 

le~le. morg~ ogrodu. I\.obyln:cy \\'illa Ostoja" Al. ::;ienkiewicza rozpbra,l)('h uży~\' alle Czr~~(,1 I'.orl. 3-4 KM na naftę - korzretllle Zc:olszl'llia A'!cntur3 Orpr]ow-
Dom pod .Poznana'm .sprz~J!am. Z:l'lo' 2:1. Pierw zorz~dnv pensjonat __ \~o~id m!\,(·z~,·~kll'. uPOIlY l1a.l:3· ~przerI~m. A,lrl's OredowlllJ.:. - nika, Jaro"in Rynek. n 43641 

piekarnią wolny stempla. koszt ~zelll & OrędowllIk. T oznań (uż przy parku' z:ikładowrm. rllP) IV flrmll' A ut<),kl?d. Po- IPoznan zd !J 280 
hudowy 24000, spitNlznie sprze- zd 94.98 'n 43 ti!)2 znań. Dabrow8k.J~I:.o:9 teJ. 46·H SkI d Piec kaflowy 

ty Orędownik. poznań 1..d 8803 ę I lB:if'" 6. 'n~';:;-"TTI'T r7;ezlllckl: . ur:r.ndz(,llI~m. mlep~~a: ",iedni d.o palacu,. willi sprz"'lam 
dam 14 000. wplaty 9000.-. Ofer. Will ::11 dl!: 2. Ubll,. _. . a. • kominkowy Artystyczny orlpo-

ladnym ~nomOI'gOIl',m ogrodem IIl!::II.. V"'~ .. n... Dom 1II!,1l1. W,IIS7.tatem prT.y ruchhv. eJ korzystme. Agl'lIeJa Orędowmka . 
.... aml·enlca w al'ZTWIlO-OWOC(}I\')'m. nornIkiem 1iII!I .. '. _____ :DIIi ___ 1III 4 ubikacic. ogró,l. chl~",. he?; <1lu, IIh:y sP.l':cdam 1.goo 7,1. .Ofert,/września pod 80. n 43 6i2 
A g<l6podarczym. ŻahikowiE' ,",pr,e' 'Il"awaler .u sPI'ze'/alll. bez pośrednIctwa Or"rlowlllk. Poznan zd !J 269 

pi<;trowa 19000.- w\>lat., 14 000 . dam 'T.U3Z. Oferty Oredawmk. ..Do. • ~'ranciszek Mncieicwski. Rad7.E'- 'IT l . lk Prywatne 
wolna od stempli. podatków przy Poznań zd Q 4()() 25 lat .po~lnda 2,000 zl kraWIec. wo per K6rnik n 43 ::;fll AO Onła ę • . . . 
tramw!\ju. Blocll. Poznań. Aleje ----- - ------- po:llubi dziewczynę coś~olwiek . -, --- hpz konkllTenc.ii. kIi(,lItela !j'ot6w- "~. burac,.ane.,. <,IrcnowAn"J or! 
Mnrcinkowskiego 15. zd 873'i Okazja gOlówką. Of"r(y Orędowlllk, Po- Kto! finny Colnmhus, I'oznań kowa. śr6dmie~cip Pnwallln _INJ(-mca. hO~Aty~ Inwentarz. bpz 

Dom. . • klad. ogród O\\'UCOWY przy znań zd 9201 k - ruchliwa ulica korzystnie sprze- (l!ugU 12000,- Hzymala. Wrzf'~-
Dom Poznaniu, 8tO~UII,ki rou1.inne. ta- \VroclawS'n I" daUl. Adres wskaże Oreuownik . mn, M!loslawska 2. n 43 610 

d .. -~ .•.. l A·' Rowerv Poznali zrl O 25!1 z !lgro em owoco~"ym ,morga ZJe- mo ~p~""a \\'13'!Clcle·. ? ures Poślubia 
mI. cena trZY !Y.lace. ZAraz spr:;:e- Or<!cto-,.'nlk. P oznan zd 95_3 ładną .intrligcn(lIą. ~ lagodnego kupuje. ten ''1" "I~ "~LuklJje. 
dA .Franclszek MusIelak. zame-III ~ usposobienia brunetkę w wiE'kll d 22 !J!)1 Dachówczarka 
mysi. Środa. "d 8 !l98 ., 'D TJ'"'TA n'7 21l-1I6, z gotówka 3-6 tysi<:cy. RZeZ •• nl.ct .... O karpiówka. cementowa 400 plyt 

- - ~'.:U~~U, l'aniE' z prowincji mile widzi!\ne. .". tanio oddam. Oferty do KUriera 

Korzystaj 
centrum Poznania. stHry zapr(l· 
wadzony sklatl towaruw krótkich 
I anio. powód chorobn. Oferty 
Orędowllik. Pozna l"! z,l 9375 Parcele Ul'zednik pa'-Islwowy na sta1l0- w dobrd okoli~y. cail,olyltem 1'1- rOzn. zdg 9296-7 

burIowlane na sprzedn?: pod Ia- I. wisku. wdowiec domator .. !lo!)re- r~ądzcniem. \\ arszta(crn I Illech~- 15------- Motor 
sem blisko jeziora 10 klm od Po· hipotekę 8000 zł sprzedam na 125 go char~k(prll, ()fel'ty moz!Jwl~ z mcznYIll zapędem spr.zednm m0 b' henzynowy dobrYIll st~ nic Deu-
znania.. Informacie "'esołow~ki . morgowyni, warunki podług u- (~t?grafla rro~"..ze do OrędowJllka drogo. Adres ~)re~l.?\\'n;k. Poznań mórg. za ndowam'l nowe. !i.§OO,- tza i2 KM sprzedam. Zgłoszpnia 
Prze~mlrów - OSIedle o~ Po- mowy. ~le8zne zglo~7.pnia Orę- loznań zd .l2 •. } z 18 ;).JO wpłaty 4.~00,.- .8 mór§ 4.000.- Tietz. Oborniki, Agentura Orp-
Imama lub Poznań. k~nceI8.rla ar!- rlov.rnik. Poznnll zd G jfj3 • B

16
u. siar. NOI\ emlasto. l OZnn~ń3P6~"9 downika. n 43 685 

wokacka Bew. Mlelzyńsklego 6. Wd l Kamienicę " , 
telefon 1671. zdg 9290-91 3 000.- lat 46 rzel1,jCgl~~ e,,~aSny war. <l,,,,unarożni~!>I\.a., centr U_ID mia&ta • • Gospodarstwo 

Dom 
vo<tYC'!Iki I hi'pott>kc: nowy dom 'z (M. '~ZUk'l 7.0IlY. 'cośkolwlek go- elektryczn~sc. J. Intere;;ow. Pp~;o- KamIeniCa 128 mórl<: psiennej .hudynki pier. 
Poznaniu, tramIl aJu. procent tówki poż'idnne. Oferty Oredow. du c.hor.?hy tanIo <'PrzprlalD . .z .. <!- 2:; ub.ikacyj. Jarocinie. kana1iza- IYszorzę(lne. iJlwcntarz marlwy. 

li nbikacyjny. morga ogrorlu. - mie&~kan.ie z balkonem. Oferty nik. Poznali z<l 8 775 ~zp.nla ~zkud'la rek - J arocm CI' cia. elektryczność, bez dłl!Ku -' ~7.eściowy ob,zyjnie sprzedam. 
ehlewh warsztat na każdą bran*ę Ore-downlk. PO!naii zd 9 me ~,,'Ica. n 4.3 643 ~').OOO. znaczek odpo\\'iedf. Husiar J,:;sko\\'skft. Gniczno. TrzemeszPl,. 
IIr7.1 roznaniu. Oferty Orędow- Nowemiasto. Pozn~liska 16. l"k3 lO. n 42648 
nik. Poznań !J 123 Narodowiec. . Panna Drogeria n 43648 •• 

poszukuje 200.- zł na OkrE'8 3 posl8dsJąca .B:! morgowe. goSllą- kolonialka w mieście bli"ko Po- Skł d PlCkarnlę 
Dom mies. gwarancja zupewniona. darstwo. blisko Poznama WyJ- znania li? sn7.edaż. Z!!I'Iszenia. . a Ilowozaprowadzoną. Bydg(l~zcz. 

piętrowy. wolny .lemplll. piekar, Oferty Orędownik. Poznań rl:!ae za ~ana go(~)wk.ll 6.000 zl. - Orędownik. Poznali z.J 8 792 spozy~czy ma::'lcl. towar. I:ló"" Sienkiewicza 46. o,lrlam 1800.-
nią. kolonialką. rpstauracj~ sala zd!J 4\3 Oferty Ul'ctlol\n!~. Poznań 11a ulica sprzedam korzystni o • - zlotych. dzierżawII 100,-
14.000. wpłaty. 9.000.- ufert:v 711 H 6fJ7 Skład Powód :WYJR7.d. Adres wskaze n ~3 ,53 

Dolarówkl· ---- Orędowmk. Poznań zd 8 710 Orf:downik. Poznal"! zd 8804 kolonialny z townl·('m. maglem, I ;:..:..;:.;.:..:...:..:.:.:.::.:...:..=~::....:::.::....::..:.:.: __ 
kupuje. place najwyższ .. CE'ny Dwie 2 pokoje i kuchlli:t w dohl'Yllł po- S Piekarnia i rzeźnictwo 

Dom gieldowe. Oferty Orr,downik. Po- wdówki z lI' , n~IlYIll mieszkaniem łożeniu. eg7.)'st('llcj~ Z~Pf'wnJona. przedam w duż('j w~i Z powodu śrniPrci 
ol(ro<lE'm fi ubikacyj pny PoznR- znań zd 9 44~ rag_ną . z~poznać sympatycznych Adre<> Orcdownik. 1'1)Znań skIR<l. bl3watów. knpclu'zy. tow j{'~t od zarllz na ,;przf'daź. 7,11;10-
mu "prz'crJarn luh zamil'nię. go- 'Il"upię IOJafllOw c~lu matrymoninlnym. - z'l 866'3 kk-rót!;'IIP • galal'tpria .. Duta wi('~ ~zenia BiliJl~ki. Plf'szew. Mar-
~odnrslwo. ('w (,l1l I. nziprżawa. L..Do. •• ' b N erty On;d"wnik. Poznań --:::------ oścIe nn. - 7,głoszema A<renurn szewska nr 6 n 43 755 
Oferty Orędownik Poznań potycz .. ~ mil E'~tyql11ą lu a ro- z,l 8 ~39 Kolonialk'" Uredowniklt. Katmierz - SzaJ1lo, . -

"rJ 8 "(,'3 dow~. Ofprty J. T. DZIObka. Odo- .,. tuly. n 436r,G Okaz)· a 
" " . I 6 Wlk d O 1ut dobrze prl)spcrnj~l'~ IV centrum 

aJ! W p. Z} :Kawaler hnr.lzo ruehli.wa rl1.ielnica. towa- U powód 'n-iazrJ ~prz(,r1}lJn 2 okna 
Dom 2 000 Wł r('m nlil"irl. 11OkóJ' .kuchnia. - waga urządzenie. obj$..cie "gO.- zl Pła-

. ,- mistrz slIc\Yski nkolo :lO. asnn Adrcl Orndownik. Pozna(1 57 mórg. restanrncjn. kolonial- czek. Leszno. J"al'a~la 17. 
ogrod('m. powiecie międz:vchodz- do 5000 pos'Zu'k,uję na T h:potl'k~ llraroll'J1j~ ~ZllkR odp(lwiedniej , zd 8743 ka. ~Rlkl!. zahudowania murowa· n 12,,88 
kim sprzednm z powodu splaty dla w,.kończenb domu. Ufel't)' panny. Cel IIIntrymonialny. Po- _____ ...::::....:...;..:.::.-. _____ nr. bez. dlugll 13.000 HURiar ______ -'-_-'-_____ _ 
Franciszka lIlamet - Karzec. do Ored own:kn. P".znAli zd 94t211 sag pożqduny dla wspólnego Uf)- Noweml8sto. Poznnliska 16. Gospodarst .. ,o 
poczta KrolJia. p. Clo!tyń. - I>nll'l\. - Ofp,·ty Orędownik. Po Do "pr?'I',lania n 4<1 (41) n 

zd R7:;2 Vt zn:lIl z<l !J1j~ d t 47 mÓl'); l kin')' nnd"f>IJIIlIC'tn nu 
.Do. O gOSpo ars wo " inwentnrzl'm, bpz dllJ Zll l:; Ollf),-

D poiJ('T.Y <I-~ ()()\) Ol"ZYIIH s-tnłq rolne 2~ I1IÓl'g i 7 mórg ,Izicrżnwy 8 mora "':>rze,lam. Strabcl. I'ow~,', SIn-
om posadę pl'zed·'ip,bio,,,,,t,, ie PI'ZNll)'- Kawaler posiadłość prywatna . ~ad. ogr6d dom. chlew. kogci6ł. kold. narlni0 wnckip:::o 21. z,1 11543 

3 pokoj" .. zahu.lulI'ania g08oorl~r: slowYIlll na prow,iocji. lub .u.<Jzial. lat 29 stolarz snmouzielny poślu- warzywny. piekn" dom. micico- się nil ogro,lnil'two. ZgłosT.pnla ___ _, ___ _ 
(,z~.' olaud dW?lI1ol'!ro,wy. d,!~e~ Oferty OrędownIk. Poznan lJi palII11l. posiadaj~cą eoś~olwiek \,:o~ć !lla~ownr~za. zaraz , rio obie- Ągentura Kuriera Pozn ... TAr(l- Gospodarstwo 
W~l. ~.UOO.- dla ,CUleryt!! . MIko zd 9 ·J<S7 llla)ątku. Of"rty Or~dowfilk, Po- cIa z 1II1Hntarzem IlIh ,IIez. Cena ('m. n 43642, lfv.J Dl~r . I ki • k . t- b 
I~Jczak. PodrzewIe, powIat Sza- znań zd 8416 (lo omówienia .. JÓzef Kamiński. • , 'J,! ~:I~)".,.;-',,"'ilJ..";-
motuly. zu 9210 IE">t T.J'TltJTCl.1I'.& :1 f1hachalnin nr ~r, p ~dllny pow Manez I d, a, be~ StlIU~()\\ .•. ' t,.lO. - lrabel. 

v. '~"'_'>A~_~ K .' . . rI' 946" , l oznań, łO\\'I\Clkle:::o 21. 
Dom i TT'7TlU,~un",-TI' A 'Il". awale~ _ . rotoszyn. z oj ('aly ?:E'lązny 32 Ohl'otOY sprzedam z,j 9544 

.. u ... ~~~~~':!..D. knrzy,tllle 280.- zl. fertr Ore- _________ _ 
nowy ma,;yowny. ehl<,wi.k. 'I, Qt{!o- lat .35 •. kup.'ec •. I'z!?m!c~lmk li 000 Samochód downik. Poznań T.d 8 846 Resztówka 
du. mie:lci.e. przy fahr)1kat'h 1'0- Letnika gO(olwkl. po~l\ll}) nl(>I)J~dnką pannę Citro(>n 2-o.oho\\·y. nowe ognmie- 8() m6r .~ lour'l('z ''IIU)' l klos'! z.-

. '''lv 1"00 B' tko' 'iak . .. IVzg p.dme wuowt: ,baec rem. - . 00 P kl' Ziemniaki jadaln ~ ~ , n a znan.'a .. CZ)p' . ' _- . "l" '\, a""; "O.RZU)cIlJ~ w 11I'0('1.(>J m!PJscowo- Oferty Or~downik. Poznań me 9 z/. atrona Jac olV~ '1E'- e budol\ ania. illwl'ntal'zami t"q OW. 
D01Ple\\ o. oznRn . zrI iN gCI IJh~ko VVSl'ty. Of",·ty Ore<low- zd U 412 1:0 49. ng 434688 9 ~pl'zeuBj(> MaJetność Górka porl wpłaty hi 000, StrabeI. Poznal\' 

lIik. )''I1.nar; zd lI!!I!!' Kos,trz)"nem. n +~ 7'51l Sl-owaC'kiego 211. zd 95415 
Dom Skład 

masywnY. c~teroubikacl"j'ny. ch1~- Letnisko Towarzyszki obuwia. jedyny w mieście prze- Bilard Gospodarstwo 
wy 6'torlola. 5 pszennej. ogród. urocze położenie przy lesie i War-1życia średnio zamożnej poszukuje mysIowym z towarem. pOwód automaty-czny w bardzo dobrym 7Q mórg. nOIY iut el1<lcioe burhn.ki, 
I'tRt'ii. l'ozllanin. J JOO. Bartko- ci ... Ilokój kuch11l'l. do wynajeCia.,rHdiotechnik - fryzjer. szatyn. lat choroba eprze(lam. Oterty A.lren- .~tanie. mn'o l1żywany ..,rzedam przy mieś~ie gimna?Jjalnl'ltl ~~ 000. 
"iak. Do<piewo Pnznań. Ofert-, Oredo"·nik. P(}znaJi 3::;. "r('d" i 1'::'0 wzroRllI. Of('rty tura Or4\dow"ika. tTjści.. korzr~t,,: f' .\<lrE!ll o..tdO'W'llirk "r:n t, l!~OO\). 8tra.'beI. I' , .. ",i. 

v.u O :)~2 zd 8 (jfi3 Orcdoll"nik, P OW'I!"1 zd \l 110 'I l;) (j~.~ P ozna lI zd O Ji S . ::;: 0\\ 'H:kir;:o 11. ~.I; :I.-.!6 



strona f.l 

Gospodarstwo 
fI'j mórg P' z<,nno-·huractan,ch 
przy P oznaniu. i·nwentarzami beoz 
dl'l1I:ó~, 1;8 000. Strabel. Poznali. 
Slowark i",g-o 21. zd 9iiJi 

dw. U.POkOj!,~IO~~~~~ dOhTYm!WYb6r gO"Porl~~~~~am!en!e. -
I .. A 1- .mlynów. restauracJe. dZle>rzawy. 

38 
bll'T~eza·ny"h , żywym. marbwym 
inv.-entarZP1l1 . pr;r,y P,,~n"niu. ko­
ł';:,s.(n i p leez ;;pie"zn i ~ wyrl7.ier­
;i.nwi ~fl't~l.ki, Poznań. ..w ipt)' 

mleJsru . (O WYIl,UJ I: Cl'l. _ ') (rcs Znaczek od.powierlź. Hn13iar. N<>-
Orerlowmk Poznan zd n ol~ wemiasto, Poznań~kR. 16. 

Gospodarstwo 
l'lt'!, m orgi IH ZY Poznalliu. PTY­
watn~ . zif'mia lJ'zenn~. i.nwenta­=, "pltl t~· 7 ;,00. ~tra.h e-l. Po· 
znań _ ~Io \\ a l'ki<' !:o ~1. HI 9 :;.l8 

Gospodarstwo 
SIl mór/: ziemi 7.rl row C'j pHP'Ilneoj. 
maS)I\\ ne z:ll>ud owan ia LI ;;00.-, 
wPlaty ; OO<J. Slra1>e-1. Poznań , 
Rłowa ck i .... !:o 211. zd 9 ;; ,~n 

Gospodarstwo 
58 m6r/: huraezanyeh komplet­
nym inwpnta rzem. 6 łąki 16600 
wp/aty 12000.- Strabel, 1'07.n3l1. 
Slownckipgo :l1. zd 9 ;;SO 

Rzeźnictwo 
mie~7Jkaniem. "8 rs~l;J t . ~tajnia. 
za d,zieria wą miP.lS i~ ('zna 00.- za­
r1l7" objecie wla~c ! ciel Króliko~:­
s'ki. Poznań Law lca. Mal'~onłłl­
~ka. zu 8 n16 

Ll).ki 
6 m6rg wy{!z.i e r;i; ;l w ip Dolnym Ro­
manow ie. p. CZ3 "noków. Ru tow­
ska, Żab1kowo. Ko~('ill137Jki 2Al. w S !){;3 

Młyn 
Sprzedam b~ kor~ystnie nr7A"!1l.is! 160 ctr na dob~ .... yd7.ier­

sklad kol: _2 ~ok0.l<; magIel. Adres h /will. PO'w6d choroba. .1aku­
Oredo"lIlk Iozn.lIl "rl 9 447 bows.ki. ·Września. \\-arszawska 9. 

Nowy 
wóz ogrorJni"zy !la 20 cpntn:\r6w 
sprzedam. Czpslaw Staszewski 
Zakrzewo. poczta Palędzie. ' 

zd 9419 

139 
mórg p57ennO-żytniE'j. pierwsl'Jei 
klasy, hurlYllkami. wpłaty 15.000 
40 mó1')( ~.OOO ltozwadowski. -
Przeclaw. POc7.ta Pamiatkowo. 

zfl n 111 

85 

Lodówkę 
u7,yw:lnl\. do rzr':(,niclwa kupie. -
~głoszpnia: Sokołowski. rzeźnic­
two. Chrośnica. pow. Nowy '1'0' 
111 ~.~l. zd 9 41;1 

Maszyny o,bróbki drzewa 
kupi~. Cena ~z('zcgólowp oferty 
Kurier Pozna(l~ki "clg 9 35112 

Kupię 
motor na ropę oIn 2;i KM .... do· 
hrym 8tanir. TipI z. Agentura 
Orędownik:!. OIJo1'l1iki. n 43 682 

Kupię 
urządzenie składowe 

I'j~karl'<ko - ('uldrrnicy.e, i 
urządzenie piekarni 

wraz z magzYI1~ do d;r,iel('ni3 bil' 
l"k talerzow~ i ,,-Ó7. piekarski w 
dobrym ~tnnip. Of0rty podanie 
f'pny. "'" ClIII"k On:downik. Po· 
zn~ń zd 9 jr;~ 

Piec 
oI!:awwy kąpiclo \\ y w bArdzo do­
hrym "t anie kupie. " ' e-ichlllnn. 
Oborn iki. ng 43 6804/5 

I[ 15. POY.OJr. UMEB't .. 

n 43 6.;t 

Dwadzieściamorgowe 
dubrej ziemi. zaburlowanie ma­
sywnI'. zhiorami. hl'z inwentar7.a. 
obj~ci(' :\00,- wyd7.icrżawie. No· 
wak. Poznań. f'karl,owa 1. 

zrJ li 222 

, . KRA OWE >:-. 

"';'7. LOKALE li 
.... IM} ...... mmma .. rz~ ____ 

Składu 
pr6żnł';;:o. 111i~~zk~njp. n~ };olo­
nialkę w duźpj ,,~i lub ::o~ci1i.ra 
poszukujQ. Oferly Orcrlownlk. 
Gniezno. zd 8 725 

n 43617 
--~---' 

25 
p "7.ennych_ kompletnymi ~bu~o· 
'V;-lJli:Ulli be-7. in,ventnl"zy. Z}HHe· 
wami .10 lat ohjecie li~O.- Miko· 
łaj(07.a k. Podrzewie. powiat ~7.1I­
mOluly. zeJ 920;) 

115 
m6rg pS7.:enm·j kompletnymi in­
wentarzami 8.000,- 64 pszennej 
4.500,- R07,wAllowski, Przedaw. 
poczta Pami:ltkowo. powiat Obor­
lIiki. zd 9112 

Woideeh 31), lir! 93ft; 

Piekarnię 
Pl"~n:<'lffi h i ,,~u. 0,1 wl~':;('ic i ,,!It ~ 
la.t j e dalY C'h rr.ka ('h korzptn u' w)'­
ilzier;i;a.wi Me'te-· ki. Poznań . f>wie­
ty Woj('iech 00. z<i 93'1.3 

80 
hu.rllCLSny. z3blldo wanill primft . 
inw,"ntar7,e p ierw<;r,erJlerlnp po­
wi~t K04<'i all. ohj~ei p fi [)OO. Wy­
r!zi('r:i;a.wi Metels·ki. I'ozna(\. świe­
ty 'Woj c ieeh 3(L :r,d 9 ~~ 

Dzierżawa ~eźnictwa 
100 pszl'nnej właściciela 3 konie. przepisowc/:o w Jol>/'YI11 p!l!oże­
J3 bydłn. ma~zyny. ohjecie 1. 000 niu w t:J1i<:"('ie pow. poszukUje ce­
l'>zymala. \\'rzegnia Miloslawska lem d:r,ler'zawy_ OfPrty clo A~en-
2. . zd 43 671 tury Or~uownik:l. 'Yojciechowo. 

n 4~ 681 

Sobota, !li maja. 

1L'!l. ZGUBY :ilw,p6lnik ~oo~~~~t drrA''W z 
------------ IliclYielkim kapilal<'1l1. Wiarlomość 

Dni.1 23 maja hr. ok olo /:Oflziny Ore.downik. L("I:i. pod .. ~ad". 
2-gil'i w nocy. z. Placu Wolllości n 1;3 ,O~ 
nI'. 14 w l'owlanlL1 Du' 

skradziono motocykl . zo . zarobls'1, d01l1o\\'~ _ wytw6rczoŚCl!!.. 
pz 47519 ~7rz .. ",jly nno!'y!;lJ:lC')'1l1 na PKO 

marki GilIpt. górnn7.;1\\'ol·OWY . nr: 111.2 2!l3 - 2 7.1 Inżynicr lngw<,r. 
.ilnikll I rovny 70; J~. ~ tlllm.,1(1 B13ly~tok 11 L "d 8089 
czarno lakIe!'.. 1"1'1:.1' kH'r')WIl,CY I

I hrak Zcg'lra go·hino\\.ego. n'l F' k 
Clponnch Stomil. in'ltalacJa elekt!'. _ !yz]er a . 
Ho.ch. '\'indomoś(o \Il'pa~za 1'11: dZlelns. Un1 leJ,l t H ouJIJ!ar;J~ 'W&­
.kierować rlo najl ,1i ~n")!o 1"0<; t; . ,I!,,~ zara z P (~t l'z('htl,,: . ~r" Jeh TZJe­
runku P P. Inb por! adrpspm: Z. kl.. GdynIa- ~w. \\ !,l.lClecha 9. 
Jankowski. Poznali. !:at:l.le nr. n 4~ 3->(; 
2!L zrlg~ 

Zgubiony 
rlowM ~l>i"ty z ohY\\"Rte-llibwem 
r>ol~<kim wY'st'awioJll P.rz,~Z Z:I ­
r7..nd Uminny H::\(T ln-\\ l f'S ~Cr J 3 
B. nr 1;43 l~t II rln i'1 27: ~ t: 19:36 ~. 
un i eważn i am. Leon C !('"ltkowskl 
.JÓze finka. pow. t'zllbin. 

n 43 fl3G 

Dziewczyna 
lIezt'iws_ ezysŁa z gotowaniem -
do wszy~1 kiego. sprytna .potr7Je­
lIna. Zg-łosz'\Jlia Af{f'ncJa Ku· 
l'iera Poznaliski~ IW. KrolOszyn. 

zol:;: (j 1S!J 

Dwóch 

Pomocnik 
zeg!lrmistrzow,ki. cbr~eŚelj~ 
potrzehny do Malopol~_kJ. Podante 
warunków. Z~dogzpmll. Oredow­
nik. Poznllll n 4:J 614 

Do 
,10mowPj . ~1)Tz(',la:i:y. potrz('~ni 
agenci .mla~l;l r>0wla towe. "y, 
mauana ):warnn('J8 na towar. 
Z/:Io~zenia .. :53(;". Poznań • .l '9J'~!l,j8-
nR 26. II" n. 

Dziewczyna 
rollod... C7.y&ta - U ... Lc.iW ..... 1'0: 
trU"\)nll na pOl!luge 00 kaWlftTnl 
urn. Adres Or~ownilt, Poo;nań 

ul !}4~9 

Poszukuję 
p~d~tllwił'iI'la. a.gentó,,- do );:()ft­
"l'f'66wki. ~frU,lo. 'Pr~k •• ~awa, 
'l,glQM.pnia do firmy ",:sa>!!: • po-
7. nań. 'Wodna 'lIi. vI l) 396 

:;..,; '" &. pozatem 'Przeszedł on szeŚCiotygodniowa,. der 
sKonala, treburę policy jn8, . . . (~1) 

!Lustige Bliitter, Berlin). 

o O'ł O sze n i a l-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwycz.'\jnych na etronie 6-Jamowej 16 grOtony, na stronie redakcyjnej (ł-lamowej) a) prz.y Końcu clĘ~ci 
l'> redakcyjnej 30 groszy. h) na stronie czwartej 50 l!;r06zy, e) na stronie drugiej 60 grOMy, dl na etronie wiadomości lokalnych 1.- zł. Drobne ogksz"nia 

(najwyżej 100 słów. w tym 5 nagłówkowych) słowo nagJówkowe druki~m tluetym. 16 groszy, katde dalsze słowo 10 groezy. Ogłoszenia wi~kaze wśród drobnych. poczynając 
o<ł ostatniej strony. l-Jamowy mi l: metr 30 groszy. O~losze nia E.komplikowane. z zastrzeżeniem miejsca - o<ł poszC"lególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącello 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świa,tecznych do godziny 9,45 rano. Og!06ze·nia !; poza Wielkopolski pnyjmujemy do wydań Jie2ac) ch 
rio g'!)(jz. 10. do wydań niedzielnych f świlJ,tecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za blędy drukarskie. które nie zniek.sztalcaja, treści ogłoszenia. admin!stracja nie o<łpowiada 

OglMzenia. przyjmujemy tylko za o-pła~ g'1)t6ft8, z gGry. Konto w p, K. O. DT. 200 1M). 



51) 
Toteż, gd.\' Robert zasiadał na SZCZ)'­

cie stogu '!omy lub siana, z parą wi­
deł w r~ku i przemawiał stamtąd do 
swych robotn ików i parobków, Billy 
nic spociziewał się nic dobrego i zacho­
dził do folwarku t.ylko dla zawarcia 
leps7.ej znajomości i dla pogawędki o 
żniwach, cbmielu i kartoflach. Wie­
dział dohrze, że, ella dowiedzenia się 
czegoś godnego u\yagi, trzeba poczekać 
do '.\'iec:>:ora, gdy się ludzie zejdą w go­
spodzie, a musują.ce wino Diggorego 
zaszumi dobrze w głowie Roberta i u­
sposobi do \yylania swych uczuć przed 
prz~' j ac iółmi. 

\\'tedy zaczrnal płakać, grać dawno 
zapomniane role, hałaso,,'ać i wykrzr­
kiwać, stawał sic z kolei Haniletem, 
Shylockiem. IIfakbetem i Poloniusem, 
Hiley przyklaskiwał mu od czasu do 
czasu, pobudzał go coraz bardziej, aż 
~łaba głowa dawnego aktora nie za­
kręciła się zupełnie. Umiejętne po­
chlebstwa głaskał,v jego miłość wła­
sną., podczas gd~r Riley, zmuszając go 
do coraz nowrch prób i występów, wy­
ciągał z niego, co tylko się dalo. 

ViYiana tymczasem, \V swoim wspa. 
n ialym Prince's Gate, była wciąż nie­
spokojną. Pomimo to każdy jej krok 
i cz~"n były nacechowane głębokim 
za.stanowieniem się i ostrożnością.. 
Oszczędza.ła i składała wciąż pienią­
dze, starając się ich przysporzyć wszel­
kimi możliwymi sposobami, ograni­
czyła swoje własne wydatki, odpra­
wiła połowę niepotrzebnej a kosztow­
nej służby, chowała osobno wszystkie 
swc klejnoty, drogie futra i kO~'OJlki, 
na '''ypadek ... jak ledwie sama sobie 
prz~'znać siC ośmielała ... nieszczęścia. 

T~'mczasem wsz\'stko szło doskona­
le. I{apitan Gerald napisal, zaprasza­
jąc się .sam na dlugie po poluclnie, Po 
oclehrauiu listu tego, uśmieszek za­
igrat na u tach Viviany; ciesz~'la się, 
że l)ilecik jego nosił jaką.ś poważniej. 
szą. cech~, że różnił się od z\\'ykl~'<,h, 
ez('sto prz;f;z nią odbieranych karte, 
czek, .. 

- Alboż ci nie mówiłam, że on mu­
::;i nareszcie prz~'jść do rozs~(lku - rze 
kla ki matka, gd~r siQ przed nią po­
chwalila szczęśliwą. wiadomością.­
\~r?jsko\Yi mają zupełnie inne pOjęcie, 
lllZ wszyscy. Słyszałam, że luhia sa­
mi obie stawiać przeszkocl~r tam, gdzic 
i~h niema, robić je duże, gdy są w isto­
Cle bardzo malutkie. Musiał się na­
reszcie przekonać, że jego szczęście le­
ży tut.aj i, 7.anim wiosna nadejdzie, bę­
dziesz miala to, czego pragniesz; zo­
staniesz panią. Geraldo\\'ą Mallan­
daine, 

ViYiana wierz~'ła w to świ~cie. Ge­
raJd 7.apewne już zapomniał o swoim 
Jl~erozs.l;l.cln~'m uczuciu dla źle ubranej, 
blCclne.l dZlCwczyny, przebywającej w 
Devonshire 

Niewolnic.a mody i konwenansów 
światowych, za.czcła już układać pla­
Jl~r, tyczące się jej przyszłego życia. 
Mało ją obchodziło, CZ\· On żn,,{ dla 
niej prawdzi\\'e, gorące' uczucie: dość 
jej b~'ło zostać jego żoną, bo go kocha­
ła i pragncła Ii.rólować we wspan ia­
łym tapplefield Hall, odwiedzać ar\'­
stokrat~'czne są~iedzlwo, być ulubie­
nicą i gwiazdą nowego towarzystwa. 

- Będ~ hez porównania spokojniej­
szą. - nekIa do siebie. - 'Viclmo gro­
zy i strachu zniknie 1. pl'zed mych 
oczu, gdy zostanI;) .iego żoną. 

* PO\\ÓZ Gel'alcla zatJ'zymał sil;) przed 
pajacem po poludniu. 'V j~tocie Gerald 
n~iał zamiar oświadczyć sic dzisiaj 
pl<:kncj pannie i poprosić o jej ręk~. 
Ne]]y rozczarowała go niedoh'z~'ma­
niem wiAry i zgrzeszyła za ]1 a rtlzo , 
aby 1l1ógl .ie.i \\'yhacz~'ć; rozsądek prze­
wnż~"ł llal11ir:tność, zaczął m~'śleć o o­
żenieniu si<;, z Vivianl;1. jako o bardzo 
dohr.\'IH kroku w swym życiu: cieszył 
siC myślą, że go kochala tak śliczna 
panna, tak dobl'ze urodzona i wycho­
wana, .przedmiot p07:l;ldall wielu wyżej 
jeszcze od niego postawionych ludzi. 

Wyglą.dała dzisia.i przeŚlicznie. gdy 
wstała, aby go powitać. Miała l,a so­
bie l\O.~zto\\'nr, układają.cy siC w miek­
J{il' fałd\', aksamit, kr7.~,ż~'k bn'lanto, 
wy t~ 'lko Z,\ icszal sir: na jroj piersi, ocz.\· 

miały wyraz tkliwy, myśl/),cy, słodki, jektu zadowoleni, przyjął więc różycz­
tak rzadko w nich się pojaWIaJący, kę i bezmYŚlnie obracał j/), w ręku. Po­
maleilka nóżka była obutą. w eleganc- woli, nie wiedząc prawie, co czyni, 
ki aksamitny trze" iczek, a książka z poobl'~"wał po jednym delikatne plate­
poezjami Shelley'a leżała koło niej .• czki i wyłuszcz~'ł nawet ciemniejsze, 
Viviana nie cierpiała Shelley'a, ale po- różowe wnętrze kwiatu, 
lożr1a. go przy sobie, bo wiedziała, że ViYiana puściła jego rękę, a łzy za-
Geraldowi podoba siQ to, że ona ocenia kręciły siQ w jej oczach: 
talent poety i zatapia się w jego sub- - Jam. tak zazdrosna o twe myśli, 
telnych marzeniach. Geraldzie! - szepncła, osuwając się 

- ,,'cze~nie przyby"'asz, mój kapi- na perski dywan, rozłożony przed ko­
tanie - rzekła z uśmiechem, gdy on minkiell1 na podłodze. - Przypuśćmy, 

~!.~. 
Riley przyklaskiwał mu od czasu do czasu -

zatrzymał dłużej jej l'ączkQ w s,,"oich, że kiec1~'ś obrz;ydne ci, że mnie znaj­
a ciemny rumieniec oblał jej białą dzie:;:z nudną i za mało rozwiniętą· 
twarz i szy.iQ. Prz~'ciągnął wątłą jej Czr ,,' ledy odrzucisz tak moje serce, 
figurkę silnrm 1'1l1l1iowem do siebie i jak ucz~' /llleś z płatkami tego kwiatu? 
1'zekl; - \\ ' iCI'z mi, moja droga - rzekI, 

- Yi"iallo! Przn:zedłem tu dziś, ździwioJl\' sih:l- i namiQtnością, przebi­
aby Zo.11ytać Clę, CZy' zechcesz b~ć mo- jającą się w jej slo\\'ach i głosie - że 
ją :i01lą? Powiedz mi to, co my'lisz, I nigdy nie prznmszczaleU1, abyś była 
bo ",icn mi, że z nieCierpliwości!). 0- tak J:oman(~ czną i czułą. 
czekujQ twej OdpOWiedzi. - T.J'jął jej Podobal mu si!,' ten nngh" wylew u­
rą.czkę i dodał - pO\"iedz że mi, czy czucia, - sam tak malo miał go do 
mogą. odtąd uważać tę rączkę za ofial'owania. 
swoją? - Zaslana,\'iam się nad tym, Ge-

Radość i ździ\\'icnie malowahr siQ ralLlzie, - rzekla znowu z zachwyca­
na twarz\' panienki. '""'prawdzie nie jącą minką i dzieciccą, nai\\'Jlością, -
było zapału", jego słowach,. ale cóż ją czy, gll~'hym byla biedną, dziewczyn!)., 
to obchodzić mogło, gdy jego posiada- bez żad, ego \\'.\'chowania i poezji w 
la? Drżała pod magnetyzmem jego świecie, lecz za to bardzo, bardzo pię­
,,'zroku, trzcsla siC za dotknięciem je- kuą., czy byś wtedy ... 
go I'l2ki z uczuciem kobiety, która jest - Nie zastanawiaj się nigdy nad 
szc('zśliwą i kocha. tymi rzeczami, kochanko - odrzekl 

On dziwił siC sam sobie '" duszy, Gerald filozoficznie - bierz rzeczy tak, 
czemu dotąd uważał jl). za ostrl;l. i taką, jak przedstawiają. się ś,viatu. Jesteś 
której pokOChać nie można. T'"arz\'- śliczll1.). i l:zarującą· Zostaniesz moją 
czka jej b~ 'ła dziś tkliwą. i słodką, jak żoną, a 1Ipt.n\'ające lata zbliżą nas tyl-
twarz na obrazie "Mater dolorosa". ko do s·ebie. 

- O Geraltlzie! Żeb~'ś wiedział, Pl'Z~'z\Vr ,"ajenie zbliża. wzajemnie 
com ja przeniosla. - zawolała, ulega- ludzi, ht<lrz) nie są. sobie nienawistny_ 
.ląc nagłemu pop<:dowi. - Straszna 0- mi, I\. t~ ' lko gwaltowlleg-o pl'zywią.za­
bawa, zazdrość i doprowadzą.jący do nia do siebie nie czują; wspólne życie 
szalC11stwa niepOkój, że ciebie utracę, łączy ich i ośmiela. 
myśl, żeś zajęty inną. i to taką, co cie- MalżeJlstwo jest l1awet bezpieczniej­
bie niewarta, co niże.i od ciebie stoi, sze, gd\' je zawarto w takich okolicz­
brl~r nie do zniesienia! nościach ; miodowy miesiąc nie może 

ViYiana nieostrożnie poruszyła nie- trwać w nieskończoność, a gdy już 
zasklepioną ranę. Gm'aleI zadrżał i po- u~łrnął, pierwsze zapały, i uniesienia 
m~'ślał o Nell~', o tl'j ",elly, która b~'ła I m1l112lr i kobieta staje się m(,lczącą i 
poematem, idyllą. je~o, kochaniem i nudną, to. przecicż kl~by są. wtedy naj­
kwiatkiem prawdziwym. lepszą UCieczką. l\lęzczyzna chroni się 

Słowa panienki zrObiły na nim tam, gdy mu przy domowym ognisku 
przykre wrażenie; powiedziała to może 7;b~ ' t~cznie dokucz!). zwykłe prz,vjemno­
dla tego, ab~r mu okazać niezadowole- SC1, .lak. sp~' Jan ie ścian, szczotki poroz­
nie, że b~'l dla niej prawie zimnym i rzucane wszcdzie, pranie bielizny, zim­
nie pośpieszył wyrazić gwałtownego na baranina, wiecznie terkocę.ca ma­
uwielbienia. sz~"na do sZ~'cia i szybszy od niej ję-

- CZf;sto popełniamy w ż~'ciu o- zyk kohircy. 
myłki - rzekł chłodno - niech przy- Viviana pojęła Geralda doskonale 
najmniej nasze obecne postanowienie i widziała, że nie może się spodziewać 
nią nie będzie. uniesie!'1 i okazywania miłości, której 

T" O Geraldziel Czy t~r wciąż myślisz on nie czul. B~'lo to jej niezmiernie przy 
o tamtej? Czy mówisz to na serio? krem, ~Ie nagroda, clo której wcil).ż rę-

- Najzupelniej serio, moja droga ce W~'cJąga~a, była nareszcie osiągnię-
- odparł - proszę cie, ab~rś została tl),. To duzo znaczyło, a miala prze-
moją. żoną· . Na dowód tego, patrz, przy- Clez pierścionek zar<;,czynowy Geralda 
niosłem tu pierścionek, maję.c nadzie- na palcu. B(,ldzie się więc cieszyła z 
ję, że prośba moja. nie będzie odrzu- tego, co ma, zapominając o tym cze­
con9-' go jej nie dają. Zresztą mężc'zyźni 

;\[iala prw sukience przypiętę. ró- często więcej czują, niż zechcą okazy­
życzkę, odjęła ję. i, ucałowawszy, po- wać: zapewne tak jest i w tym razie, 
dała mu z uśmiechem. Nie kochał jej a pocałunek, otrzymany od ukochane­
wprawdr.ie. ale miał zamiar z nią. się go, w~'nagraclzał jej "·szystko. Choćby 
ożenić; był to kl'ok rozsl).dn)', pożyte- on ~~' I zi~1ny jak lód, ohecność jego j~ 
ewy, na. który ~ię st.anowczo zdecydo~ una.lala, .lego uśmiech i ~pojrzenie do 
wal. Rodzice jl'go hyli też z tego pro- raju rozkoszy ją przenosfly. 

- Jakże papa by s)ę cieszył! - rze­
kła z milutkim uśmieszkiem, gdy Ge­
rald chłodno, spokojnie, tak, jak gdy­
by mówił o interesach, rozbierał kwe­
sti ę, dotyczące ich przyszłego życia -
szkoda, że nie dożył szczęśliwej chwili, 
w której zostanę twoj/), żoną. 

Prawdziwy papa ViYiany, który w 
wigilię tego dnia pokłócił się z zakrr­
stianem wiejskiego kościołka i posta­
rał się o wypędzenie go stamtąd za 
jakieś, przeciwko niemu wyrzeczone, 
obraźliwe słowa, w tej chwili właśnie 
przybywał do Prince's Gate. 
Viviana wciąż się obawiała mogącego 
nastąpić przybycia tego ojczulka, w je­
go kostiumie wieśniaczym i na pół pi. 
janym stanie; bo hałaśliwy awantur· 
nik z oberży Diggorego nie raz od tego 
czasu był w Londynie i zawsze naje­
gał, z uporem pijanego, o pozwolenie 
mu zobaczenia "jego dziewczyny". 

- Znamy się od lat wielu - rzekł 
Gerald, nie zwracając uwagi na wspo­
mnienie o panu Branscombe - nie sI!­
dzę więc, abyśmy długo na ślub po­
trzebowali czekać, nie lubię w takich 
razach długich odwlekań. Ponieważ 
przyrzekłaś, że będziesz moją żoną, to 
czemuż byśmy nie mieli się pobrać nie­
zadługo, naprzykład w marcu lub 
kwietniu? 

Światło kominkowego ognia pada­
ło na jej twarzyczkę uśmiechniętę. i 
ożywioną. radością. Wyrzekła. tylko 
nieśmiało "dobrze", nie chc/),c mu olm. 
zać, jak ceni swoje zwycięstwo, 

Spokojne zachowanie się Geralda 
było dziwnie okrutne, przez tę nieo­
kreśloną obojętność, jaką okazywuł. 
Gdyby w tej chwili decydował lIad 
kwestią ulokowania pieniędzy na hi­
potece, lub czymś podobnym, nie mógł­
by być bardziej nie\vzruszony. Drażllił 
tym. lecz zarazem pociągał Vivianę: 
tak dużo przrjmowała ona hołdów w 
swym życiu od przewracających oczy 
i zakOChanych w niej młodzieńców, tak 
ją nudzono jawnym okazywaniem u­
wielhienia i zachwytu, .iakie wzbudza­
ła; że nietylko chłód, ale Jlawet gru­
biaIlstwo nie zraziłoby jej do Geralda. 
l\fiłość jej była samolubną, jak ona sa­
ma; był to ekstrakt egoizmu jej calej 
istoty: dopól{i ubóstwiała i czuła się 
w upojen iu, dość jej było tego. Mało ją 
obchodziło, co czuje ten człowiek. 

- Jeżeli mnie nie kocha, przyjdzie 
to z czasem - myślała sobie - bo jest 
człowiekiem honorowym. 

On jej nigdy tak, jak niektórzy mę­
żowie swoje żony, traktować nie bę­
dzie; nie posłyszy Ubliżających wymó­
wek, nie dozna goryczy zapomnienia, 
bo Gerald, szlachetny i zacny, nie uwa­
ża małżellstwa za błahostkę. 

Panienka była jednak szczel'ze ura­
dowaną, gdy z w?żyn marzenia pl'Z~r_ 
wolał ją wspomnieniem omałżelistwie 
na ziemi (,l. Stała się znów światową, 
bezm~'ślną istotą; okazywała jawnie 
swe zadowolenie: wszak przyśpieszenie 
ślubu brlo ki tak miłym i tak zgadza­
dzalo się z jej skrytymi żądaniami! Po­
zwalało też pomyśleć o tak zajmuj~­
cych rzeczach, jak wyprawa, konie, 
pieniądze i przedślubne urnowy. 

Ger~ld nie spodziewał się zbytłłiego 
SZcz(,lścJa przy boku Viviany tym bar­
dziej. że prr.~'pomniał sobie \Y tei chwi­
li główkę Nelly. która mu się ukaZAła. 
~ie~dyś . wśród pos\,pnej, zmartwialej, 
.les.Ie~ne.l zieleni, tQ piękną, pl'a,yie 
dZIeCIęcą. twarzyczkC, rozkosz nami,,­
~nych pocałunków, i pl'zyznać musia'ł, 
~o to wszystko zniknęło, pozostawia­
Jąc t~"lko. wspomnienia uroczego ~mu 
przeszłoścI. Wkrótce potem 7.możo­
n;~ ,~rzruszeniem, Gerald usunęł si('. a 
\ lVlana pozostała sama z jeg-o pi~­

kn)"m, brylantowym niel'ścionkicm na 
paluszku. Miała du?:o pierścionk6w 7-

brrlantami w swej s7.katułce do klej­
notów, ale ani jeden z nich nie h\'ł ta'k 
kos7.towny i piękny jak ten. PoII'ski­
wala. nim w jedną i drugą. stroi1f;, i 
przykładała go do ciężkich fałd swego 
aksami~u, .hawię.c siC światłami, jakie 
rzucał, l <'Ieszą.c z tego, że dużo musiał 
ko.szt~wać. ?statnimi czasy zaczęła 
rlziwnle ocenrać wartość każdej rzeczy. 

(Ciag aalszy nllslnn;)' 

-



Strona 1! - "ORĘDOWNIK, ezwltl"lef, iłnla 'łT maja :tł3T Numer l~ 
§ 

skiew sta światowe 
Królowa Wiktoria z koszyczkiem w r~ku - Spotkanie monar( 

balon nil uwi~zi i gejsze 
W poniedziałek 24 bm. nasta,piło jak 

już donosiliśmy - otwarcie szóstej z rzę­
du międzynarodowej . wystawy paryskiej. 

"Paryż wydany jest na łup bestiom" -
krzyczeli w roku 1855 Paryżanie, kiedy w 
restauracjach nie było. jedzenia, kiedy ho­
tele były przepełnione i 

goście Docować musieli w Lasku 
Bulońskim, 

trzysta metrów wysoka, ' wieżę, by zapisać 
się tam do złotej księgi, do której wpisa­
ła była dowcipnie pewna książniczka: 
Dziękuję panu Eiffllowi, że umozliwil 
nam, kobietom, tego rodzaju zawrotne 
wrażenia. 

W roku 1900, na piątej międzynarodo­
wej wystawie paryskiej, nasta,piło także 

spotkaDie kilku mODarch6w. 

Car już trzy miesiące przed otwarciem 
wysta.wy był w Paryżu dla położenia ka­
mienia węgielnego pod pawilon rosyjski. 
Przybył on takie na otwarcie wystawy 
razem z królem szwedzkim Oskarem i 
szachem (Jtrskim. Dla suwerenów urzą­
dzono wówczas cały hotel przy Lasku Bu­
lońskim, Rekordową liczbą zwiedzają­
cych wykazywał dzień 9 września, kiedy 

a, 
to I!OO {y-s, os6J) minęło J)ramy wyStawy, 
by 
przyjrzeć stę tańcom gejsz japońskich 

l łanc.rek algierskich 

w Troeadero. I wówC'l:as wieh Eima niEi 
przestała być atrakcją wystawy tak jak i 
dzisiaj grupują się dokoła niej 42 pawi ... 
lony wystawców zagranicznych. (KK.) 

kiedy mieszkańcy masami wyjeżdtali na 
wieś, oddaja,c mieszkania swe do dyspo­
zycji obcym. Były to skutki otwarcia 
pierwszej prawdziwej wystawy' międzyna­
rodowej. 

Niesłychana, sensacja, było 

przybycie w dDiu 1S' slerpDia królowej 
Sam na siebie wydał wyrok śmierri 

, aDgielskiej W1ktorli 

na nowozbudowanym dworcu S-trassbul'­
skim, Damy paryskie, które przybyły na 
powitanie królowej, w pierwszej chwili 
hie mogły stłumić lekkiego uśmiechu, 
gdy niebardzo bacza,ca na modę królowa 
wysiadła z wagonu 

z małym koszyczkiem Da ręku, 

na. którym wyhaftowana była papuga, 
Królowa jednakże zauważyła z prostotą: 
Koszyczek ten jest pierwsza, praca, mojej 
małej wnuczki. ' 

Królowa Wiktoria pozostała 10 dni w 
Paryżu i była zawsze bardzo rada, ilekroć 
mogła incognito używać przechadzek po 
mieście i po wyMawie. 

W dwanaście lat po tym, w roku 1867 
cesarz 

NapoleoD m otwiera drugą paryską 
wystawę międzynBrodow," 

Wystawa ta. stała się mie.iscem spot­
kania suwerenów europejskich. W dniu 
9 .. st.ycznia, podczas wielkich turniejów 
hIPPICznych na Polu Marsowym zajęli 
miejsce obok Napoleona III car rosyjski, 
król pruski Wilhelm, 'król Ludwik bawar­
ski i sułtan turecki Abdul Aziz, Wśród 
obecnych ksia,ża,t i mężów stanu i genera­
łów zwracali jeszcze uwagę dwaj jeźdźcy 
Bismarck i Moltke. 

Rok 187S; Tl'Ocadel'O, baloD Da uwięzi 
i mówiąca maszyna_ ' 

Dnia 1 maja 1878 otworzył marszałek 
MacMahon trzecią międzynarodowa, wy­
stawę paryską. Nie był wówczas jeszcze 
gotowy Trocadero, sensacja ubiegłego 
wieku. Wykończono go dopiero w trak­
cie wystawy. Wznoszenie się balonem na 
uwięzi uchodziło WÓwczas jeszcze za po­
czynanie bardzo zuchwale. Mniej nato­
miast zwracano uwagę na mówiąca, ma­
szynę, nieznanego Amerykanina nazwi­
skiem Edison. Zato liczne tłumy odwie­
dzały ustawiona, na Polu Marsowym sta­
tuę rzeźbiarza Bartholdiego, którą później 
Francuzi podarowali Amerykanom. Był 
to posąg Wolności, stojący obecnie przy 
wejściu do portu nowojorsl<iego, 

Atrakcją wystawy w roku 1889 była 

wieża Eiffla. 

Na Placu Zgody wsiadano do miniatu­
rowego pociągu i w 8 minutach dojeżdża­
no, mijaja,c wsie murzyńskie, Bufallo 
Billa z jego czerwonoskórnymi i miasto 
arabskie Tuaregów do gigantycznej bu­
dOlVY, rozpinającej się ponad Sekwaną, 
mającej się stać symbolem Paryża, Z 
respektem odnoszono się natomiast 
jeszcze do windy, tak iż nawet najdostoj­
niejsi goście, sapiąc, wdrapywali się na 

KRĄŻOWNIK JAPONS'KI ~,AS21IGARA" 
pi'zybyl na kilkudniowy pobyt do Kilonii. 
Jest to pierwsza od 30 lat wizyta japoń­
skiego OIkrętu wojennego, Na zdjęCiU do­
wódca krążownika Kobayaszi w towarzy­
stwie s2:efa marynarki .niemieckiej ~1~ 

na pokładzie kra,żow!l.ika. 

Wspomnienie naocznego świadka stracenia cesarza Maksymiliana I. 
W Stuttgarcie, w południmvych Niem­

czech, zmarł niedawno temu w wi!'ku 94 
lat, Ludwik Schmidt, ostatni naoczny świa­
dek egzekucji, dokonanej na cesarzu me­
ksykańskim Maksymilianie L Przebieg tej 
tragedii, której sam o ,.,..łos byłby się stał 
ofiara, Schmidt przedstawia następuja,co: 

Byłem zajęty w browarze w stolicy, gdy 
12 czerwca 1864 r. obrany cesarzem arcy­
książe austriacki Ferdynand, Maksymilian 
Józef 

objął paDowanie jako cesarz Maksymi. 
liaD l. 

Większość ludności widziało w nim intruza 
i odnosiła się wrogo do niego. Francuzi 
pozostawili go niebawem jego losowi. 
Maksymilian utworzył sobie gwardię przy­
boczną z ochotników zagranicznych, do 
której i ja się zacia,gna,łem. 

Katastrofa zbliżała się niesłychanie 
szybko. Wybuchło powstanie, 

Cesarz został osaczony w Queretaro l 
wraz ze swoim wojskiem wzięty do 

Diewoli. 

Z nami szeregowcami powstańcy zała­
twili się sumarycznie. Postawiono nas 

Związek krzvwoprzvsiezców 
w mieście Miskolcz, położonym na Wę- mu adwokatowi wyś,wietlenie okoliczności 

grzech środkowych, żadna z zawiedzionych tego wyroku. Adwokat zdolał wykryć, że 
pań nie mogła wygrać proceeu o alimen- w mieście istniała grupa ludzi, która. za 
t.y. Na rozprawę zjawiała się zawsze gru- opłatą. 15 pengo gotowa była przysięgać na 
pa świadków, która pod przysięga, zezna- każdą okoliczność. Kilku ze świadków, 
wała, że "uwiedziona prowadz~a lekko- wynajmowanych przez "gentelmanów" z 
myślny tryb życia, wobec czego skargę I Miskolcza, aresztowaillo. Poza tym WS'l:y.st­
każdej z "uwiedzionych" z reg'Uły oddala- kie proceey o alimenty ostatnich trzech 
no. Jedna z pań, nie poprzestaja.c na :vyro- lat musza, ulec rev.izji. 
ku oddalaJjącym je.i skargę, pQleciła swe-

H isł:oria autentyczna 

Co rok o tej samej porze, 
Gdy już ciepłeo jest na ctworze, 
Ludzie maja, we zwyczajui 
Śladem pradziadów z raju, 
Strzępy zwierzchnich szat zrzuca.jąc, 
Płeć olejkiem namaszczaja,c -
Na tak zwanej dzikiej plaży 
W słońcu sl{órę swoja, smażył, 

Przeto niech się nikt nie dziwi, 
Że pan Jan Onufry kancelista -
(Gaża - złotych sto na czysto) 
Jednej, pogodnej niedzieli, 
Gdy z żoną razem siedzieli -
Rzekł - iż byłoby cudownie, 
Opalić się raz gruntownie. 

... 

Popatrz - mówił do swej tony -
Przecież sam pan przełożony 
I koledzy z pięciu filii 
Wszyscyby mi zazdrościli -
A poza tym - cóż ci powiem 
Sama wiesz, te grunt to zdrowie! -
Dawno mi zalecał lekarz: 
Słońce, plaża, woda, rzeka, .• 

A więc się zastanowili -
Budżet nowy ułożyli -
PotybJ. Jan Onufry Ciwik -
Jeszcze blady - jut szczęśliwy 
W plecak wziąwszy kra,g kiełbasy -
KUJlił bilet trzeciej klasy, 
I wraz t ślubną swą malżoaliil 
Na złote pojechal slonkCł ... 

Słońce było już 'wysoko, 
Gdy stanęli tuż nad rzeką 
I pan Jan Onufry Ciwik, 
Zdja,wszy z ciała przyodziewek, 
Z brzegu, jak marynarz z burty, 
Skoczył w rzeki mętne nurty, 
Po czym osuszone ciało 
Złożył, by się opalało. 

Zaś obok pana Ciwika 
Opala się p. Ludwika 
(P. Ludwika - znaczy żona!) 
Pogoda dziś wymarzona, 
Słonko piecze, prawie pany, 
To też błogich skutków plaży 
Omaiże nie błogosławia,c -
Pija, zdrowie - aż się dławiąc. 

Lecz jednego van Jan przecie 
Nie przewidział w tym bankiecie. 
Kładąc się po lewej stronie 
(Prawie z c z c i ą ustąpił tonie) 
Zapomniał, że jest różnica 
Między nim a połowica, 
W tuszy - czyli w objętości -
(Sadło - contra: skóra - kości I) 

Zatym, mimo,. iż na pIaty 
Cały dzień się prażył, smażył, 
PrZysłonięty "cfałkiem" żony -
Wcale nie był opalony. 
Skąd to moral sj.ę wywodzi -
Pamiętajcie - zwłaszcza młodzi: 
W kobiecie c z e i j rączej dnszę, 
Nigdy sadła - ani tuszy 

przed sąd wojenny, ten sam, który jut po­
przednio wydał wyrok śmierci na cesarza 
i jego oficerów. - Sąd wydał wyrok, te :r: po­
między żołnierzy co dziesia,ty ma być r0z­
strzelany. 

Ustawiono nas na wielkim placu pn;e«l 
mia.stem. 

Zaraz teł rozpoczęły się egzekuofe, 
Cesarz zginął jako jeden z piel'W8zyeh. Nie 
pozwolił sobie zawią,z~ oezu i :r: męstwem 
spoglądał w skierowane ku sobie lufy ka­
rabinów. 

Karabiny dymiły jeszC'l:e po liC'l:IlycJl 
salwaeh, gdy jeden z kaprali meksykań­
skich podbiegł ku naszym szeregom. Wy''' 
wołał on z szeregu Dl()jego sąsiada, piwo.­
wara ze Szwabii, i rozkazał mu odliCZ&~ 
dziesią.tkami. Ziomek mój kroczył ~dłuż 
szeregu i liczył ... liczył. .. KaMy, na któ­
rego padła fatalna dzieeią.tka Z08t8,ł od­
prowadzony i postawiony pod mur. Nali­
ezył już jakie dwa tuziny mych towal'%y­
szy broni, którzy 

.. tn lposób Iłall lIlę ofiarę mord ..... 
ezych kuL 

Straszliwa procedura odbywała ~ .. dat­
szym ciągu. Zbliża.no si~ coraz więcej do' 
mnie. Ogarnął mnie okropny strach. Z 
błyskawiczną szybkością przeliczyłem l!IBe-
reg •.. 

• alt.ępnll łzlesiąłką byłem ta. 
Widziałem imie1'6 niechybnl\ przed ocza­
mi. 

Ułnien liczył dalej. Obok mnie była 
luka, którą popnednio :r:ajmował tente 
żołnierz, zanim go odwołano do odliczania. 
Jeż.eli dziesiątka pa.dnie na lukę, sam Da 
siebie wyda wyrok śmierci. Towarzysz 
mój widocznie to samo myślał. Z ócz je­
go biło śmiertelne przerażenie. I .. tej se­
kun<lzie 

zdarzył Iłę tragiczDY nd, 

który druh mój pnepłacił tyciem, !I. któ­
ry mnie uratował. Liczenie jego stawało 
się coraz wolniejsze, wskutek C'l:ego ka­
pral meksykański huknął na niego krzy­
kiem. Żołnierz tak się przestraszył, że się 
przeliczył. 

Dziesiątka padła Da lukę. 

Nieszczęśliwy mój ziomek, który sam n& 
siebie wydał wyrok śmierci, zostal odpro­
wadzony i razem z innymi rozstrzelany. 

Zazdrość 

~ Przyjrzy.i się temu okryciu, jakie 

I eudne futro, zakochałam się w nim po pro­
stu - odez,wała się małżonka, przygląda.-; 
jąc się wystawie. 

"'- Chodźmy daleJ - replikuJe Iffiałż~ 
nek - bo ogarnia mnie szał zazdrości. 

(Le Rire) 

PIĘKNA SUI(NIA WIECZOROWA 
Cz&rwony pase~', przetkany kwiatam.i, ~ 
. kl'csla wYdoką talię. . ... -' 


